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Ocena Rządu hiszpańskiego

Front Teruelu w ogniu ataRów i Kontrataków
Agence „Espagne" podaje:
Strategiczny plan powstańców  

polegał w  ostatnich natarciach na 
przerwaniu frontu republikańskie
go o szerokości 100 kilometrów, 
broniącego Barcelony, przy użyciu 
ogromnych ilości materiałów w o
jennych i wojska i w ten sposób 
odosobnić różne odcinki.

Gdyby plan ten się udał, po
wstańcy wykazaliby swoją prze
w agę techniczną, uzyskaną przez 
pomoc włosko - niemiecką i mieli
by łatwiejsze zadanie przy rozbi
janiu pozycyj republikańskich. 
Plan ten jednak się nie udał.

Naczelne dowództwo wojsk re
publikańskich zostało zmuszone na 
niektórych odcinkach do opuszcze
nia swych pierwotnych pozycyj, 
lecz pas defensywny nigdzie nie 
został przerwany. Odwrót wojsk 
republikańskich miał miejsce na 
odcinkach mało zaludnionych i o 
mniejszym znaczeniu strategicz. 
nym.

Według jak najdokładniejszych 
obliczeń, stosunek strat republi
kańskich przedstawia się jak 1:7 
na niekorzyść powstańców.

POWSTAŃCY STRACILI 
16.000 LUDZI.

Ofensywa faszystowska, wszczę
ta 5 tvgodnj temu, nie osiągnęła 
celu, wyznaczonego przez naczel
ne dowództwo wojsk gen. Franco.

Faszystom bowiem mniej cho
dziło o zdobycie Castellon de la 
Piana i Sagonte, jak również W a
lencji, niż o przerwanie frontu w 
okolicach Vinaroz, co im się zupeł
nie nie udało.

Na niektórych podrzędnych od
cinkach powstańcy osiągnęli pew- 
r-e taktyczne sukcesy, lecz całości 
planu nie udało się zrealizować.

Nieprzyjaciel został powstrzy
many w górach w odległości 90 
Hm. od wybrzeża, zaś straty prze
zeń poniesione, osiągają, według 
obliczeń. 16.000 rannych i zabi
tych.

ATAKI 1 KONTRATAKI.
Agencja „K avasa‘‘ donosi: Po

w stańcy przeprowadzili na froncie 
Teruelu dwa silne natarcia, któ
rych reakcją były dwa równie sil
ne przeciwnatarcia w ojsk rządo
wych.

Na odcinku Albocacer pow stań
cza armia galicjańska prowadzi w 
dalszym ciągu akcję otaczania 
m iasta Albocacer od południa.

W  godzinach wieczornych w pią
tek dotarli powstańcy do łańcucha 
górskiego Sierra Esparraguera. 
Równocześnie poczynili oni postę
py w kierunku Lucena de Cid. 
W ojska rządowe przeszły już po 
zachodzie słońca do ataku na p ra
we skrzydło wojsk gen. Varela. 
Atak ten został odparty.

Z  W alencji donoszą: Faszyści 
wspierani przez arylerię i lot

nictwo. zaatakowali odcinek Al
bocacer. Walka trwa nadal. Woj
ska rządowe stawiają energiczny 
opór, odpierając kilka ataków 
czołgów, a lotnictwo ich bombar
duje linie nieprzyjacielskie.

SUKCESY RZĄDOWE 
W ESTRAMADURZE.

Wojska rządowe przeprowadzi

ły na docinku Villa Nueva de !a 
Serena, na froncie Estramadury, 
gwałtowną ofensywę. W celu 
zmniejszenia odległości, istnieją
cej od dłuższego czasu pomiędzy 
pozycjami w Madrigale i Villar 
de la Rena, położonymi w prowin. 
cjach Caceres i Badajoz. Po sil 
nyni przygotowaniu artyleryjskim 
wojska rządowe, poprzedzane czoł

gami, zajęły pozycje na wzgó
rzach Palazueto na południo-za-
chód od Madrigalejos oraz la Co- 
logna, osiągając wyprostowanie 
linii.

Oddziały rządowe umocniły 
szybko punkty strategiczne, wpro 
wadzając tam broń automatyczną 
i neutralizując próby nieprzyjacie
la odzyskania tego terenu

Potężne zbrojenia Anglii
Nowe kolosy m orskie

„Daily Telegraph" donosi, że 
w ciągu najbliższych miesięcy na
stąpi dostawa 300 samolotów 
bombowych najnowszej konstruk
cji, zamówionych przez angiel
ską komisję lotniczą w Stanach 
Z je dnoozony ch.

#**
„Daily Express" donosi, że 

Rząd angielski postanowił przy
stąpić w najbliższymi czasie do 
budowy dwóch krążowników pan- 
cernyeli o wyporności 40.000 ton 
każdy, wyposażonych w działa 
wielkiego kalibru. Budowa tych 
okrętów- wo jenny ch rozpocznie
się jeszcze w roku bieżącym, a 
koszta budowy wyniosą ok. 11 mi-

W  p r o w i n c p  S z a n - S i

Japończycy wyparci z lO miast
Komunikat sztabu chińskiego do 

nosi, że w prowincji Szansi oddzia 
ły chińskie kontynuują natarcie 
przy czym Japończycy wyparci zo 
stali z 10-ciu nowych miast. O suk 
cesach Chińczyków w Szansi 
świadczy fakt przywrócenia komu
nikacji pocztowej z 25-cioma miej
scowościami, które do niedawna 
jeszcze znajdowały się pod wła
dzą japońską. Na kolei Lunghaj- 
skiej trwają walki ze zmiennym 
szczęściem. (ATE).

TROFEA WOJENNE 
CHIŃCZYKÓW.

W ślad za Japończykami, któ
rzy urządzili wystawę trofeów woj 
skowych, dowództwo chińskie ró
wnież zorganizowało wystawę tro
feów — wziętych na Japończy
kach. Na w ystaw ie figuruje broń 
różnego rodzaju, kulomioty, dzia
ła, czołgi a nawet baton obserwa 
cyjny, zabrany pod Tajerdżuanem.

W ystawiono również listy zabi
tych  oficerów i żołnierzy japoń
skich, oraz liczne talizmany japoń 
skie, mające chronić od kul. (ATE)
JAPOŃCZYCY O BITWIE POD 

SUCZAU.
Przedstawiciel dowództwa armii 

japońskiej w Chinach w rozmowie 
z dziennikarzami pism zagranicz
nych oświadczył: „W alka i zwy
cięstwo Japończyków pod Suczau 
było w swych rozmiarach znacz
nie większe, niż historyczna bitwa 
Mukdeńska lub bitw a pod Tannen 
bergiem. Lecz niektórzy w yciąga-

W
Premier dr. Hodża i członkowie 

komitetu politycznego rady mini
strów nie będą, jak głosi komuni
kat oficjalny, udzielali audiencji 
w dniach 6— 11 czerwca, ponie
waż komitet będzie obradował u' 
permanencji nad bieżącymi zaga
dnieniami politycznymi. (ATE).

ją stąd wniosek, że n a sze  z w y c i ę 
stwo zbliżyło nas już do końca 
w'Ojny. Jest to zupełnie btędna opi 
nia. Gigantyczna walka pod Sa- 
czasu jest tylko jeszcze jednym e- 
tapem do obalenia władzy Czang- 
Kai - Szeka. Należy się szykować 
do dalszej pracy". (ATE).

BITWA MORSKA.
Przedstawiciel japońskiego szta

bu generalnego oświadczył, że 
Chińczycy rozpoczęli walkę party
zancką również na wodach przy
brzeżnych. 6 uzbrojonych dżónek 
chińskich zaatakowało japońską 
łódź patrolową w' pobliżu Hong - 
Kongu, przy czym doszło do regu
larnej bitwy morskiej, w której 
wziął również udział samolot. 3 
dżonki chińskie zostały zapalone

0 pokój i wsuałorace narodów
A m erykański sekretarz stanu 

H ull wygłosił przem ówienie przez 
R adio, w którym  po podkreśleniu 
obowiązku Stanów Zjednoczo
nych przyczynienia się do m oral
nego uspokojenia świata, rozwi
nął program , składający się z 4 
zasadniczych punktów : 1) Ame
ryka gotowa jest poprzeć usiło
wania wszystkich narodów do od
budowy zdrowej i konstruktyw 
nej gospodarki m iędzynarodowej,

gotowa jest współ-2) Ameryka
pracować w skutecznych ograni
czeniach zbrojeniowych, 3) Ame
ryka uważa za wskazane wpłynąć 
przy pomocy wspólnego porozu
mienia na bardziej humanitarny 
sposób prowadzenia wojen, 41 
Stany Zjednoczone dążyć będą do 
ożywienia we wszystkich dziedzi
nach współpracy- międzynarodo
wej.

Powstanie w
w y g a s ł onie

W edług wiadomości, pochodzą
cych z Meksyku, w stanach Ta- 
maulipas i Chihuahua doszło do 
ponownych wystąpień cedillistów* 
Garnizon związkowy w mieście 
Carrera Torres w stanie Tamau- 
lipas został wzięty do niewoli 
przez zwolenników gen. Cedillo.

Prócz tego potwierdziły się

wiadomości o nawiązaniu kontak
tu między gen. Cedillo a posterun" 
kami pogranicznymi. (PAT).

Izba deputowanych uchwaliła 
utworzenie narodowego biura 
sprzedaży nafty oraz organizacji, 
której zadaniem będzie admini
strowanie wywłaszczonymi ko
palniami.

Wielki posag Brytanii
na wybrzeżu Francji

M iasto i port Boulogne Sur- 
mer, do którego — jak  wiado
mo — przybędzie w drodze z 
Anglii do- Paryża angieska par; 
królewska 28 czerwca, przygoto
wuje niezwykle uroczyste powita

nie królowej i króla Wielkiej Bry 
tanii.

W ramach uroczystości przewi 
dziane jest odsłonięcie w Boulog
ne wielkiego posągu Brytanii nad- 
wybrzeżem portowym.

japońskimi pociskami, a jedna za
tonęła, pozostałe zdołały zbiec. 
Przedstawiciel japońskiego sztabu 
zapowiedział bezwzględne niszczę 
nie wszystkich uzbrojonych dżo- 
nek. (PA T).

NOWY NALOT NA KANTON.
Agencja Havasa donosi: W czo

raj nastąpiło ponowne bom bardo
wanie Kantonu przez 8 samolotów 
japońskich. Bomby wyrządziły zna 
czne szkody na diworcu kolejowym 
oraz w przyległych do niego dziel 
nicach.

lionów funtów szterlingów. Rząd 
angielski powziął tę decyzję po 
otrzymaniu bliższych szczegółów 
nowego programu morskiego Ja
ponii. Układ morski zawarty w 
1936 r. przewidywał maksymalną 
granicę tonażu okrętów wojen
nych na 35.000 ton. (ATE.).

Pffiliiiiltiiłiawi?
p r z e z  S ta l in a ?

Jak wiadomo korespondent jed 
nego z dzienników stołecznych 
podał wiadomość, że znakomity 
badacz polarny prof. Schmidt zo
stał rozstrzelany.

W iadomość t a — według prasy 
zachodnio europejskiej nie odpo
w iada prawdzie. Podobno S ta 
lin zgodzi! się ułaskawić w ielkie
go uczonego pod wpływem pers
wazji L itw inowa.. który usiłował 
— jak  słychać — przedstawić 
dyktatorowi z Kremlu piorunują
ce wrażenie .jakie tego rodzaju 
egzekucja wywołałaby w świecle.

laka będziemy mieli
d z i ś  p o g o d ę ?

Pogoda, według PIM-a, będzie na
stępująca: W dzielnicach wschod
nich jeszcze chmurno. Miejscami za
nikające deszcze. Na pozostałym ob
szarze kraju — większe rozpogodze
nie, postępujące od zachodu. Tem
peratura w ciągu dnia powyżej 20 
et. Słabe wiatry najpierw zachod
nie, po tym południowo - zachodnie. 
Ogólne polepszenie się stanu pogo
dy będzie postępować dość szybko, 
tak, że w poniedziałek będzie już 
słonecznie i ciepło.

W Palestynie

Dwóch młodych Żydów, nale
żący ch do bojówki syjonistów-re- 
wizjonistów Żabotyńskiego zosta
ło skazanych na śmierć przez try
bunał wojskowy w H aifie za 
ostrzelanie w dniu 21 kwietnia do 
om nibusu arabskiego.

Trzeci Żyd został przekazany

do domu zdrowia, jako niepoczy
talny umysłowo. Jeśli wyrok 
śmierci zostanie zatwierdzony i 
wykonany, będą to pierwsi Żydzi, 
którzy- poniosą karę śmierci na 
podstawie przepisów o stanie wy
jątkowym- (PAT.).

1 nlili 72)
na walką z

111101)100I3TI
kryzysem

Po dwutygodniowych obradach 
senat amerykański uchwali! 60 glo 
sami przeciw 10 projekt ustawy, 
upoważniającej Rząd do wydatko
wania 3.723.000.000 dolarów na 
pomoc dla bezrobolnych oraz na 
ożywienie przemysłu. Suma, uchwa 
łona przez senat, jest o 600 milio
nów wyższa od uchwalonej przez 
Izbę, skutkiem czego utworzona 
zostanie komisja, w skład której 
wejdą członkowie obu Izb, celem 
zbadania projektu senatu.

Prezydent Roosevelt zatwierdzi! 
kredyt w wysokości 57 miln. doL 
na budowę tanich mieszkań w sze 
regu miast w Stanach Zjednoczo
nych. (PAT).

Następny numer
ukaże sie  w e wtorek, 
dnia 7-go czerwca
we wczesnych godzi
nach rannych.



Znowu
mówi sin o rozejmie w Hiszpanii

W związku z pogłoskami o za 
mierzonym jakoby przez Rząd 
brytyjski doprowadzeniu do ro- 
zejmu w wojnie domowej w Hisz 
panii korespondent dyplomatycz 
ny gazety „Star” przewiduje na 
stępujący rozwój wydarzeń: 

Wycofanie z Hiszpanii pierw
szych grup obcych ochotników.

Włochy a możliwie i Niemcy 
będą interweniowały w Burgos, 
a Francja w Barcelonie.

Zaproponowanie rozejmu obu 
stronom.

Konferencja przedstawicieli

Barcelony i gen. Franco bądź 
Londynie, bądź w Szwajcarii w 
celu zgodnego przyczynienia się 
do stworzenia prowizorycznego 
Rządu w Hiszpanii.

Rząd prowizoryczny przepro
wadzi plebiscyt lub poleci kon
stytuancie zdecydowanie przy
szłego ustroju w Hiszpanii.

Korespondent twierdzi, że ze 
strony brytyjskiej dokonano już 
sondowania Rządu włoskiego dla 
pozyskania Włoch na rzecz tego 
projektu, przyczym według ko- 
respondanta, Włosi są rzekomo

Papierowe protesty
przeciw zbrodniom

LONDYN A8E).— Premier Cham
berlain oświadczył Izbie Gmin, że 
ambasador angielski w Tokio zło 
żył u Rządu japońskiego protest 
z powodu bombardowania Kanto
nu.

Poza tym Chamberlain zakomu
nikował, że Rząd angielski doko
nał w Burgos demarche z powodu 
nalotów bombowych, dokonanych 
przez lotnictwo powstańcze na 
szereg miast hiszpańskich. Pre
mier oświadczył dalej, że Rząd 
angielski zwrócił się do Rządu

francuskiego z sugestią uczynie
nia analogicznego kroku u Rządu 
powstańczego w  Burgos.

I  myth i i
KANTON (PAT). — Samolo 

ty  japońskie dokonały w piątek  
rano nowego ataku lotniczego 
na Kanton. Ofiarami bombardo
wania padło 305 zabitych i ran
nych.

I p i f i i  ataki iiitiw
PRAGA (PAT) — Dla odległych 

1 mało zaludnionych dzielnic Pragi, 
w których zwykłe sygnały alarmo
we nie dały zadawalającego wyniku, 
wyprodukowano specjalne samocho
dy, zaopatrzone w  donośne syreny.

Samochody te, przejeżdżając w  szyb 
kim tempie po ulicach odległych 
dzielnic, będą miały za zadanie u- 
przedzaó o grożącym niebezpieczeń
stwie nalotu nieprzyjacielskiego.

Walki w Chinach
TOKIO (PAT). -  Agencja Do-

mei donosi: Zwycięski pochód 
wojsk japońskich na południo
wym odcinku frontu lunghajskfego 
zbiega się z dużym sukcesem na 
odcinku Kaifeng, gdzie wojska 
japońskie posuwają się stale na
przód w2 dłuż szosy Kweitech- 
Kaifeng. Na obszarze tym zdoby

to miasta Ninling, Tihsien i Tsi- 
czien oraz dotarto do punktu od
dalonego o 40 kim. na południo
wy wschód od stolicy Honan. Woj 
ska chińskie, zagrożone utratą po
łączenia ze swymi tyłami, zaprze
stały atakowania dywizji gen. 
Doihary i cofają się w  kierunku 
Kaifeng.

Wydalenie cudzoziemców
z Francji

PARYŻ (PAT). — Weryfikacja 
dokumentów obywateli zagranicz 
nych, zamieszkałych w Paryżu, do 
konywana przez prefekturę policji 
paryskiej w ciągu maja na pod
stawie ostatnich dekretów dała 
wyniki, jak donosi „Le Jour“ ta
kie, że conajmniej 14 tys. obywa
teli obcych, mieszkało w Paryżu 
bez żadnych dokumentów w spo
sób nielegalny, przedostawszy się 
nielegalnie do Francji. 3 tys. z po
śród nich uzyskało pozwolenie na

pozostanie we Francji, z tym, że 
muszą opłacić karę • w wysokości 
20 gr. za każdy miesiąc opóźnie
nia w zgłoszeniu swej obecności. 
500 osób otrzymało zakaz pozo
stania w Paryżu, a ponad 4 tys. 
otrzymało nakaz opuszczenia gra
nic Francji. Aczkolwiek nakaz ten 
dotychczas nie jest opatrzony żad 
nymi sankcjami, 1 i pół tysiąca o- 
sób pod eskortą władz policyj
nych odstawiono do granicy.

Związki zawodowe
dla republikańskiej Hiszpanii

Angielskie zjednoczone meta
lurgiczne związki zawodowe u- 
chwaliły utworzenie funduszu w  
wysokości 50.000 funtów na za
kup samochodów ciężarowych dla 
republikańskiego Rządu hiszpań
skiego. W rocznicę utworzenia

metalurgicznych związków zawo
dowych zapadła ponadto uchwa
ła domagająca się wywarcia na 
Rząd angielski nacisku, by zezwo
lił na podjęcie dostaw materiałów 
wojennych hiszpańskiemu Rządo 
wi republikańskiemu.

z Niemiec
NOWY JORK (PAT). — Wobec 

życzliwego stanowiska, zajętego 
przez Rząd waszyngtoński w spra
wie uchodźców żydowskich z 
Niemiec i Austrii, liczba imigran
tów żydowskich z tych dwóch

i obecnie 
1100 głów

krajów stale wzrasta
przekroczyła już liczbę
miesięcznie.

Od roku 1033 z samych Nie
miec przybyło do St. Zjednoczo
nych przeszło 60.000 Żydów.

przychylnie usposobieni wobec 
tej propozycji. Rząd francuski 
miał już podobno zawiadomić o 
rozmowach tych Barcelonę.

W związku z powyższą wiado 
raością korespondenta dyploma
tycznego gazety „Star" z kół Fo 
reign Office wyjaśniają, że wia
domości te są jedynie domysła
mi korespondenta, pozbawiony
mi wszelkich istotnych podstaw.

Niemcy szukajii pretekstu
do konfliktów z Czechosłowacjo

Prasa aadecko-niemlecka zamie
ściła szereg ostrych notatek z  zwląz 
kn a Inspekcją wiceprezesa sadu kra 
Jowego Dobiasza. Przybył on na te
ren sudecko-niemłecld dla przepro
wadzenia śledztwa w  sprawie stano
wiska sądowników 1 prokuratorów 
niemieckich zaangażowanych w  par
tii Henieina. Pisma niemleekie stwler 
dzają, tt ma się ta do czynienia 
z prowokacją czeską, która bynaj-

z nowymi instrukcjami
MOSKWA (ATE). — Marsza

łek Blficher, który od kilku dni ba
wił w stolicy sowieckiej, wyjechał 
z powrotem do Chabarowska. Od- 
był on szereg konferencyj i brał 
udział w naradzie na Kremlu, na 
której złożył sprawozdanie z sy
tuacji politycznej 1 strategicznej 
na Dalekim Wschodzie. W związ 
ku z niedawnym pobytem w  Mo
skwie delegata chińskiego Sun Fo, 
marszałek BKicher otrzymał sze
reg ncwych instrukcyj. Jak twier 
drą w kołach poinformowanych, 
na żądanie Rządu chińskiego do 
Chin zachodnich przerzucona zo
stała dywizja specjalnych wojsk 
ludowego komisariatu spraw we
wnętrznych, która ma pełnić straż 
ochronną wzdłuż jedynej drogi

prowadzącej z Azji środkowej po 
przez chiński Turkiestan do cen
tralnych prowincyj Chin. Organi
zacja specjalnej ochrony tej drogi 
stała się konieczna ze względu na 
liczne transporty broni wysyłane 
do Chin.

Zatonięcie
30 osób w Nilu

W pobliżu Minieh na Nilu wywró
ciła ałf porwana gwałtownym prą
dom barka, na której znajdowało się 
30 osób. W szyscy pasażerowie uto
nęli. Zwłoki ofiar ka tastrofy wyło
wiono.

KAŻDA LOTERIA
przynosi szczęśliwym graczom kolektury

K A F T A L A
wielkie wygrane. Również w ub. Loterii padła tam wielka ilość 
wygranych na około:

1.300.000,-złotych
Z a k u p  w iąc  lo s  I-e j k la s y
42-ej Loterii w szczęśliwej kolekturze

W .K A F T A L iS-
KATOWICE, ul. Dyrekcyjna 2
Ł O D Ź  — B Y D G O S Z C Z  — G D Y N IA .

Zamówienia listowne załatwia się odwrotnie.
Na życzenie wysyłamy Urzędowy Plan Gry bezpłatnie. 

Konto P. K. O. Nr. 304.761.

KAFTAL -  TO SYNONIM SZCZĘŚCIA!

Ii II
w Palestynie

LONDYN (ATE). — Minister 
kolonii Malcolm Mac Donald 
złożył w Izbie Gmin bliższe wy
jaśnienia w sprawie roli, przypa 
dającej Żydom w związku z 
przeprowadzanymi w Palestynie 
zarządzeniami policyjnymi. Mi
nister podkreślił, że zarówno w 
Trans j ordańskim korpusie gra
nicznym, jak również w szere
gach policji palestyńskiej służy 
znaczna liczba żydów Niezależ

nie od tego zaangażowano 4589 
Żydów, którzy objęli ochronę o- 
siedli żydowskich. Z liczby tej 
około 1000 Żydów jest uzbrojo
nych i rozporządza pojazdami 
zmotoryzowanymi. Są om opła
cani przez w ładze mandatowe. 
Pozostali Żydzi znajdują się w  
rezerwie i mogą być w każdej 
chwili uzbrojeni, o ile tego w y
magać będzie bezpieczeństwo o- 
siedli żydowskich.

Balony sterowe bezużyteczne
dla obrony

WASZYNGTON (ATE). — Ko
misja budżetowa Izby Reprezen
tantów odrzuciła propozycję pre
zydenta Roosevelta uchwalenia 
pół miliona dolarów na budowę 
balonu sterowego dla celów eks

perymentalnych’. Decyzję swą ko 
misja oparła na orzeczeniu eks
pertów admiralicji, którzy uznali
balony sterowe za bezużyteczne 
dla celów obrony narodowej.

mnie) nie harmonizuje z  uspakaja
jącymi zapewnieniami Hodty 1 władz 
czeskich. Tego rodzaju postępowa
nie przyczynić się mote Jedynie do 
zaostrzenia stosunków. (PAT)

CZY TO OFICJALNY CYRK?
WIEDF.Ń (ATE). — Do Wied

nia przybył z  Czechosłowacji nie
miecki cyrk „Sarrasani“, który mu 
siał opuścić Czechosłowację z po
wodu zajęcia nieprzyjaznego sta
nowiska wobec niego przez lud
ność czeską. Jak twierdzi praisa 
wiedeńska, artyści cyrku tego byli 
bardzo źle traktowani przy opusz
czaniu Czechosłowacji przez egze 
kutywę czeską. Dziś spodziewa
ny jest przyjazd do Austrii 8 wa
gonów tego cyrku, zatrzymanych 
przez władze czeskie na granicy.

Czy zntewałono flagę 
niemiecka?

BERLIN (PAT). — Protest zło
żony w  Pradze przez posła nie
mieckiego z powodu usunięcia fla 
gł niemieckiej z prywatnego mie
szkania obywatela Rzeszy, jak i 
znieważenia Innego obywatela 
Rzeszy, wywołał żywy oddźwięk 
w prasie.

Nowe wystąpienie posła nie
mieckiego tłumaczą niemieckie 
czynniki kompetentne, jalco wynik 
ciągłych zajść w  Czechosłowacji, 
których Rząd czeski nie może w i
docznie opanować i przeciwko 
czemu należało ponownie zaprote 
stować w formie kategorycznej.

JAK BYŁO NAPRAWDĘ 
PRAGA (PAT). — Czechosło

wackie Biuro Prasowe rozesłało 
następujący komunikat urzędowy: 
Dnia 29 maja czechosłowacki żoł
nierz w Dolnych Borzkowicach, 
pow. Kraliki zwrócił się do żony 
zamieszkałego tam obywatela 
Rzeszy niemieckiej Exnera o w y
danie mu posiadanego przez nią 
sztandaru państwowego niemiec
kiego. Pani Exner wydała sztan
dar żołnierzowi, który Ją zapew
nił, że sztandar jej zw fód, co 
istotnie nastąpiło 2 czerwca. Po
nieważ chodziło o sztandar pań
stwowy obcego państwa, czeskie 
Ministerium Spraw Zagranicznych 
przeprosiło z własnej inicjatywy 
poselstwo Rzeszy niemieckiej w  
Pradze na wypadek, gdyby śledz
two potwierdziło jakieś przewinie 
nie.

Katastrofa budowlana
we Lwowie

W  piątek w  południe wydarzyła 
się we Lwowie katastrofa budo
wlana. Przy ul. Nowy św iat 14 
wykańcza się obecnie trzypiętro 
wy budynek mieszkalny. Na wy
sokości 3 piętra przy wykańczaniu 
fasady domu pracowało na ruszto 
waniach trzech robotników. W pe 
wnej chwili urwała się jedna z be 
lek, *  skutek czego część ruszto

wania runęła na bruk. Razem z  
rusztowaniem spadli wszyscy 
trzej robotnicy. Michał Szulacht 
i Antoni Kobyrak doznali złama
nie kręgosłupa oraz wstrząsu mó
zgu, Jan Huk doznał złamania rę
ki. Ciężko rannych robotników 
przewie7.iono do szpitala powsze
chnego. f

Odnalezienie zwłok ofiary lawiny
2 czerwca wody Morskiego 

Oka, zwolnione już z powłoki lo
dowej, wyrzuciły na wierzch 
zwłoki ś. p. Bachledy, porwanego 
przez lawinę, jaka osunęła się ze 
stoków „Miedzianego'* w dniu 
27 stycznia b. r.

Wydobyte zwłoki ś. p. Bachle
dy, które pozostawały przez długi 
czas w lodzie, nie uległy rozkła
dowi.

Przewieziono je do kostnicy 
przy cmentarzu w  Zakopanem.

Proces ob. Jedlińskiego
(S tr . L ud.)

W piątek, na początku procesu 
przeciwko adw. Jedlińskiemu w 
Przemyślu, obrona zgłasza szereg 
świadków, którzy mają stwierdzić, 
że przemówienia Jedlińskiego od
znaczały się zawsze umiarem i nie 
były agresywne. M. in. obrona 
wnosi o powołanie w charakterze 
świadków b. marsz. Sejmu Rata
ja, ks. Panasia, St. Thuguta, b. 
posłankę Irenę Kosmowską oraz 
kierownika Uniwersytetu Ludowe
go w Gaci Solarza. Ponadto o-

brona zawnioskowała szereg fn* 
nych świadków spośród zamiesz
kałych w ckolicnch Jarosławia wy  
bitniejszych obywateli. Prokura
tor sprzeciwił się powołaniu wszy 
stkich świadków. Po wysłuchaniu 
stron Sąd zapowiedział wydanie 
decyzji później.

Następnie Sąd przesłuchał kil
ku świadków oskarżenia, głównie 
z pośród policji.

Na tym rozprawę przerwano do 
soboty.

Napad na kasjerka banku
Policjo w Chorzowie zaalarmo

wana została wczoraj wiadomo
ścią o zuchwałym napadzie, doko
nanym na kasjerkę Banku Handlo 
wo-Spółdzielczego, Helenę Zysko- 
nozównę. Kasjerkę wysłano do 
Banku Polskiego z gotówką w su
mie 11.875 złotych. W chwili gdy 
przechodziła obok kościoła ewan
gelickiego, nieznany osobnik ude
rzył ją w twarz łak silnie, że upa
dła na ziemię. Następnie napast
nik usiłował wyrwać jej teczkę. 
Wszystko to działo się na oczach 
przechodniów. Zyskonozówna sta 
wiła energiczny opór rabusiowi, 
który po krótkim szamotaniu ska
pitulował i rzucił się do ucieczki.

Mjr. Makowski
w  Casablanca

Korespondent PAT donosi, że 
w  piątek o godz. 15.30, według 
czasu miejscowego, wylądował w  
Casablance samolot SPLMK, pilo
towany przez mjr. Makowskiego.

Napadu dokonano na jednej z naj 
ruchliwszych ulic, to też wiado
mość ta wywarła w  Chorzowie o- 
grornne wrażenie.

Burza nad W arszaw a
Po upalnym dniu wczoraj przed 

zachodem słońca niebo zaciągnęło 
się ciężkimi ołowianymi chmurami, 
a  o godz. 7 wieczorem spadł ulew
ny deszcz przy akompaniamencie 
błyskawic 1 grzmotów.

Ulewa trw ała godzinę. Tempera- 
tu ra  potem znacznie się obniżyła, 
ale powietrze pełne prawdziwego O- 
zonu oczyściło się.

W Krakowie 
burza gradowa

W  piątek, po bardzo upalnym 
przedpołudniu o godz. 13 prze
szła nad Krakowem i okolicą sil
na burza, połączona z opadem
gradowym wielkości orzechów la
skowych. Po burzy nastąpiło 
znaczne ochłodzenie.
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P rz e g lą d  p ra s y
ŚWIĘTO LUDOWE. 

Podoza3 Zielonych Świąt Stron
nictwo Ludowe urządza swe Świę
to Ludowe. „Piast** pisze:

Je że li kiedy, to teraz powinien za
brzmieć W a« potężny głos. Jeżeli 
kiedy, to dziś powinna się w całej 
pełni okazać Waeza niezłomna wola. 
Jeśli kto, to Vfy macie prawo powtó
rzyć oo myślicie i zażądać stanow
czej i niezwłocznej odpowiedzi! Wy, 
ee stanowicie większość narodn! To 
aiie są sny bujnej wyobraźni, lec* 
twarda i nieubłagana rzeczywistość! 
Nie traćcie ani drwili czasu, by idące 
wypadki nie przekreśliły Waszych za
mierzeń*.
„Kurier Polski*4 zamieszcza wy* 

wiad z jednym z działaczy ludo
wych. Ludowiec mówi:

— Uchwalimy na na szych zebraniach
i obchodach rezolucje o znaczeniu po-

awoić bez reszty społeczeństwu pol
skiemu (■ wyjątkiem PPS.) zagadnie
nie żydowskie jako centralne zagadnie
nie Polski. To, co endecy dokonali w 
stosunkowo krótkim okresie czasu pod 
tym względem w Polsce, jest już dla 
każdego dostatecznie widoczne i nie 
wymaga specjalnego podkreślenia. 
Tym pochwałom wcale się nie 

dziwimy. GRATULACJE — ser
deczne — załączamy! I  życzymy 
— oby w czasie najkrótszym! — 
laurki od samego Goebbelsa! 
Heil!

PRZECIWKO DEWALUACJI. 
Tak, są jeszcze tacy, którzy ma

ts?  o dewaluacji w Polsce. Pole
mizuje z nimi „Głos Gospodar- 
ctey“, organ „federacji arzesszeń 
przedstawicieli handlowych**. Pi
sze:

Należałoby sobie życzyć, aby zdro-

r. *

Persil
g^pierzewsz

moczenia bielizny „ H a n k o "

litycznym. Powiemy w nich jeszcze 
ra*, ie  chłopi pragną ponosić współ
odpowiedzialność za losy państwa.

— Na ilu uczestników “święta** li
azy stronnictwo?

— To na wsi zależy w wielkim rtop- 
bżd od pogody, Jefli pogoda dopisze, 
możemy liczyć, że blisko milion chło
pów weźmie udział w święcie. 
„Zwrot** um ieszcza obszerny  ar

tykuł R . Świętochow skiego.
W bardzo serdecznych słowach 

pisze o ’ dęcie ludowym „Epo
ka'*. Poświęca mu cały artykuł 
bliski nam „Nowy Głos Przemy 
dri44.

REN — DUNAJ. 
„Trzecia44 Rzesza po zdobyciu 

Austrii rozpoczęła z wielką ener
gią politykę wielkiej ekspansji w 
basenie nad Dunajem. Naturalnie 
chodzi je j o podstawę do DAL
SZEGO MARSZU NA WSCHÓD 
(i południowy wschód). Stąd 
plan WIELKIEGO KANAŁU 
REN — DUNAJ. Pisze o nim 
„Temps*4. Przytaczamy artykuł w 
streszczeniu za jednym z dzienni
ków:

W tym celu wydano ustawę, która 
przewldąje, że wszystkie prace mają 
być ukończone w 1945 roku.

Powołano również specjalne towa
rzystwo akcyjne a siedzibą w Mona
chium, z kapitałem 750 milionów ma- 
rek, zagwarantowanych przez Rząd 
centralny, ora* przez Bawarię. Tyle 
*na kosztować przypnsaezałnJe ów gi
ganty m y  kanał, chociaż fachowcy 
twierdzą, że wspomniana suma dosięg 
nie miliarda marek, a bodej, czy go 
nawet nie przekroczy.

Konał, według projektu, ma wła
ściwie połączyć Men z Dunajem. Za- 
caate się on tu i za Bambergłem, pój
dzie przez Norymbergę i dotrze do 
prawobrzeżnego dopływu Dunajn, 
Altmfibl, a przezeń do samego Da- 
aajn.
W ten apoeób powstanie wielkie 

połączenie MORZA PÓŁNOCNE
GO Z CZARNYM.

Jak to wygląda od atrony poli
tycznej? To jaane: Kanał staje się 
wyrazem politycznej ekspansji 
„Hłtlerii** w 3 kierunkach: 1) 
NA WSCHÓD (Ukraina)} 2) na
eały basen naddumajski; 3) na 
Bałkany. Plany istotnie wielkie i 
zastanawiające.

CHWALĄ SIĘ....
Endecja otrzymała „wysoką*4 

pochwałę OD NIEMCÓW (1) w 
Polsce aa energiczne uprawianie 
antysemityzmu. „Deutsche Rund
schau44 pochwala endecją a „W.

wy inetynktt gospodarczy m u  wycauł 
całą szkodliwość propagandy peodc- 
waluacyjnej, nie praejąłsię jej zwód- 
nymi mirażami i nie wyciągnął z niej 
fałszywych wniosków.
USTAWY SAMORZĄDOWE.
„K urier Polski*4 pisze, obszer

nie o ostatnich zmianach (projek
towanych) w ustcwach samorzą
dowych.

Zmiany podobno m ają być po
ważne:

W odniesieniu dc gmin miejskich, 
rasady ustalone przez Rząd opierają 
•i? na podziale miast na okręgi wy
borcze i na 4-przymiotnikowym pra

wie głosowania. Zasada proporcjonal
ności ma być uwzględniona tylko w o- 
kręgaoh, mających więcej mandatów.

Projekt odrzuca prawo kumulowa
nia głosów, zapewnia czynnikom oby- 
watelsklm większy udział w komisjach 
wyborczych i wzmacnia kontrolę ze 
strony obywateli w czasie głosowania. 
Również projekt ordynacji wybor
czej dla wsi zawiera podobno przepi
sy o charakterze bardziej demokraty
cznym, aniżeli obecnie. Piszemy po. 
dobno, ponieważ Rada Ministrów u. 
dhwaliła szereg poprawek, których o- 
stateczna redakcja zajmie kilka dni.

Nowe ordynacje wyborcze dla sa
morządów muszą być uważanie za zwia 
stoma wyborów samorządowych w ca
łym kraju w nadchodzącym 1939 ro
ku*
Bardzo jesteśmy ciekawi tych 

nowych poprawek. Nie omieszka
my naturalnie poinformować ob
szernie czytelników — gdy bę
dziemy mieli poprawki w rękach 
Uzupełniamy powyższe wywody 
w innym miejscu.

ŻYDOWSKA MANIA. 
„ABC44 stwierdza niebezpieczeń 

stwo wojny w Europie. Słusznie. 
Źródłem niebezpieczeństwa ,H r4 
Rzesza. Słusznie. A e  tu  wkracza 
wiadoma „jndeoeentryczma44 ma
nia i podkreśla, że obok hitleryz
mu drugim źródłem wojny są -— 
Żydzi:

W każdym razie pokój świata za. 
grożony jest z dwóch stron. Z jednej 
strony przez politytkę niemiecka, mo
że już świadomie dążącą do wywoła
nia konfliktu, a może tylko usiłują
cą przestraszyć świat nie ostrożnym 
nie raz wymachiwaniem mlecza. Z 
drugiej Zaś strony pokój świata jest 
w dalszym ciągu zagrożony przez mię. 
dsynarodowe łydostwo.
To już — patologiczne. Albo 

może — strategiczne.* W znacze
niu wewnętrznej strategii polity
cznej. K. CZ.

Ś w ię to  lu d o w e
Stronnictwo Ludowe urządza nlkńw wykazania się L E G r m ^ k -

Dziezm% Narodowy44 — rozanielo- 
ny — skwapliwie to przedruko
w u je!

„Naród oH  demokraci — pisze 
„Dentoche Rundschau" — mogą być 
ołoaoaiie dumni ze swych sukcesów w 
po lityce wewnętrznej. Istota tych Mik. 
•••ów polega na tym, że potrafili oni 
me tylko wbrew oporowi marksistów- 
•kiej lewicy, lecz do ostatniej chwili 
fównież wbrew oporowi w&zytikkh

obozu Pomajowego i  wbrew
wozystkim partiom i ugrupowaniom 
dawnej prawicy i centrom — przy-

podczas Zielonych św iąt swe do
roczne ŚWIĘTO LUDOWE. Jak 
zwykle.

Otóż w tym dniu tak uroczy
stym dla Stronnictwa pragniemy 
jeszcze raz stwierdzić, że w chło
pie polskim widzimy ogromny, 
ważki czynnik społeczny i poli
tyczny. RAZEM Z ROBOTNIKIEM 
I PRACOWNIKIEM UMYSŁO
WYM chłop polski stanowi tę ol
brzymią siłę, która powinna być 
podstawą PRZEBUDOWY I OB 
RONNOśCI POLSKI.

Naturalnie, chłop w Polsce na
leży do różnych stronnictw, ale 
Stronnictwo Ludowe jest najsilniej 
szą reprezentację chłopów. Na 
swych kongresach ostatnich Stron 
nictwo mocno stanęło na gruncie 
walki o DEMOKRACJĘ, na grun
cie głębokich ZMIAN SPOLECZ- 
NYCH. Kongres krakowski stał 
się bardzo poważną manifestacją 
demokratyczną.

Stronnictwo Ludowe prowadzi 
WALKĘ ciężką I odpowiedzialną. 
Na wsi gromadzi się coraz więk
sze rozgoryczenie i niezadowole
nie. Stronnictwo walczy o prawa 
chłopskie, o wpływ chłopa na bieg 
rzeczy w Polsce, o kontrolę i u- 
dzial we władzy, jest to walka 
doniosła. Odbywa się równolegle 
z  walką socjalistyczną w mieście 
1 na wsj również o demokratyza
cje Polski, o reformy społeczne, 
O POLSKĘ LUDOWĄ.

Wzajemne zrozumienie obozu 
socjalistycznego i ludowego zna
lazło wyraz wielokrotnie. Np. 
podczas tegorocznych obchodów 
1-szo majowych, na których pra
wie wszędzie przemawiali ludów, 
cy. Zbliżone stanowisko w polity
ce zagranicznej ułatwia porozumie 
nie i współpracę.

W DNIU ŚWIĘTA LUDOWE. 
GO PRZESYŁAMY LUDOWCOM 
SERDECZNE POZDROWIENIA!

K. Czapiński.

CJĄ stronnictw*.
Najwyższy już chyba czas, by te

go rodzaju „metody** zostały zanie
chane!

Bgftzfow sjpofaofmii

KAPITAŁ ROŚNIE...

Pieniądze, przechowywane w domowych skryt
kach, leżą bez pożytku, nacażpne na kradzież, pożar 
I inne wypadki losowe.

Oszczędności złożone w PKO, narastają stale, 
i z dnia na dzień powiększa się Wasz dobytek.

Ponad miliard złotych wkładów -  ponad 
3 ihiliony wkładców -  ponad 34.5 miliardów* 
złotych obrotu rocznego.

Pieniądze złożone w PKO chroni niewzruszo
na dewiza

PEWNOŚĆ-ZAUFANIE PKO

Każdo urząd pocztouiy jest zbiornicą PKO

tiól(m\m\Nm\nr\
W A R S Z A W  

UL. KOPERNIKA 36/40 
TEL. 523-05, 341-70.

Nowi! urojekfy ustaw
W dniu 4 b. m. odbyfo się pod 

przewodnictwem premiera gen. 
Sławoja Składkowskiego posie
dzenie Rady Ministrów, na którym 
przyjęto m. in. następujące pro
jekty ustaw: 1) projekt ustawy, 
który przekształca Centralny in
stytut Wychowania Fizycznego 
na Wyższą Szkołę Akademie- 
ką.

2) Projek ustawy o poprawie 
finansów Ubezpieczał™ Krajowej 
w Poznaniu. Projekt ten ma za 
zadanie pełne i definitywne przy
wrócenie równowagi finansowej 
ubezpieczeniu emerytalnemu ro
botników rolnych i na obszarze 
woj. pomorskiego i poznańskiego.

•• •
Na rozpoczynającej się w dniu 

10 czerwca sesji Sejmu 1 Senatu 
m a być rozważany projekt or- 
ćynacyj wyborczych dla samorzą
dów Niektóre szczegóły podajemy 
w dzisiejszym przeglądzie prasy. 
Ja k  słychać, projekt ordynacji do 
gromad, gmin i rad  powiatowych, 
który ma towarzyszyć ordynacji wy 
borczej do miast, zawiera zasadę 

tajności głosowania, przewiduje kon 
trolę aktu  wyborczego przez mężów 
zaufania. Przy wyborach gminnych 
utrzym ana jest zasada wyborów 
pośrednich. Okręgi wyborcze będą 
trzy, dwu i jednomandatowe. Głoso
wanie będzie nie na listy, lecz na 
nazwiska.

Uciekają z „raju" faszystowskiego

Iowa wojna na widowni
Tym razem —Ekwador i Peru

Pisma z Quito donoszą, że po 
ostatnim wypadku ostrzelania po
granicza Ekwadoru przez kano- 
nierki peruwiańskie, wysłany zo
stał patrol ekwadorski pod do
wództwem por. Lopeza celem 
zbadania przyczyn tej strzelani
ny.

**
P. S. Dowiadnjemy się, że w paru 

powiatach Małopolski, jak  Jarosław  
%Jd |  Przeworski święto ludowe zo
stało ZAKAZANE. W  niektórych in
nych powiatach żąda się od uczest-

Patrol został przyjęty przez 
Peruwiańozyków strzałami kara
binowymi, przy czym zginął je
den żołnierz i ciężko ranny zo
stał sierżant. Por. Lopez zaginął 
bez śladu. W Quito panuje wiel
kie podniecenie. Cały gabinet e-

CTW.-

Lody „PI N G WI N“ kup, bo warto!

kwadoreki, złożony z wojsko
wych, podał się do dymisji, po
nieważ ministrowie chcą zająć 
swe stanowiska w armii. Gabinet 
ten zostanie zastąpiony przez cy
wilny. (PAT.).

Pokwitowanie
Na głodne dzieci Hiszpanii

składają członkowie Związku 
zrzeszonego w Unii Związków Za
wodowych Pracowników Umysło
wych zł. 46.20.

Na obozy letnie Czerwonego 
Harcerstwa T. V. li-

Witold Korniłowkaz—Grodzisk 
Mazowiecki zł. 3.

Grupa Hiszpanów, między któ' 
rymi znajdował się lekarz i kil
ku intelektualistów, przekroczyła 
w okoilcach Bagneres de Luchon 
granicę francuską, uciekając 
przed „inkwizycją generała Fran
co*4, którego rządy określają fa

szyści, jaką rządy „oswobodzicie- 
la44 Hiszpanii.

Uratowani uciekinierzy w licz
bie 29, wyrazili chęć dostatnia się 
do Hiszpanii Republikańskiej i 
zostali natychmiast skierowani do 
Cerbere, drą udadzą się do Bar- 

| celony.

gyqm sxe  

SWEJ SK<

A I©  Ty s w ó j  f o s  łaiu/o* 
g r a ją c  n a  lo tcp ii u WOLANOWA!

Zmniejszono kart mu M M  U J .
"  Cywińskiemudot.

W sobotę Sąd Apelacyjny ogło
sił wyrok w procesie doc. Stani
sława Cywińskiego i red. Aleksan
dra Zwierzyńskiego. Sąd Apela
cyjny w stosunku do Cywińskie
go uchylił wyrok Sądu Okręgo
wego co do wymiaru kary i ska
zał go na rok i 6 mieś. więzienia.

Wyrok Sądu Okręgowego, u- 
walniający red. Zwierzyńskiego 
Sąd Apelacyjny zatwierdził, po
dzielając ustalanie Sądu Okręgo
wego co do braku dowodów winy 
tegoż oskarżonego.

Krwawy strajk
Z Kingston (Jamajka) donoszą

że w piątek policja oddała sal
wy w tłum strajkujących.

Dwie osoby zostały zabite, a 3 
ranne.

Rada adm inistracyjna Międzynaro
dowego B iura P racy w ybrała Johna 
W inant na dyrektora MBP 28 głosa
mi, przy 2 kartkach  białych, na o- 
gólną liczbę 30 obecnych.

W inant mianowany został w kwie
tn iu  1935 r. wicedyrektorem MBP. 
Obecne wybory odbyły się na sku
tek  ustąpienia dotychczasowego dy
rek tora Butlera.

W związku z ustaw ą o nowym po
dziale adm inistracyjno - tery toria l
nym R. P., k tó ra  weszła w życie w 
dniu 1 kw ietnia 1938 r. wydaliśmy 
barw ną mapę w rozmiarze 104x74  
p. t.

RZECZPOSPOLITA POLSKA 
w nowym podziale 1:L500.000

Cena zł. 440. Z uwagi jednak, że 
wydaliśmy drugi nakład cenę obni
żam y do kwoty zł. 240  i to  łącznie z 
wałeczkami, opakowaniem i przesył
k ą  pocztową. W ysyłamy po przeka
zaniu należności na PKO. Nr. 15.733 
lub przekazem pocztowym.

INSTYTUT STUDIÓW, 
W arszawa, M arszałkowska 48, 

TU. 8-M-6S.
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Przewaga wielkich demokracyj
wobec państw dyktatorskich

Podczas wojny św iatow ej cesar
skie Niemcy popełniły jeden błąd 
śmiertelny. Nie przewidziały, że 
Stany Zjedmoczone mogą w pew
nych okolicznościach wmieszać się 
czynnie i stanąć zbrojnie po stro
nie Anglii i Francji. .Wybitni poli
tycy i wojskowi niemieccy ironicz
nie pytali, jak  arm ia am erykań
ska dotrze do Europy, nie mogąc 
ani pływać ani latać. W iadom o, 
jak  skończyły się te chełpliwe i 
buńczuczne frazesy megalomanii i 
krótkow idztw a cesarskich Niemiec.

Historia się powtarza. Od kilku 
lat m ocarstw a totalistyczne, zgru
powane w osi Tokio-Berlin-Rzym 
łam ią pokój i wbrew wszelkim tra 
ktatowym zobowiązaniom stwarza 
ją  t. zw. „fakty dokonane'*. Czyni
ły to bezkarnie i jeszcze się chełpi
ły, że „wielkie demokracje" nie 
śmią — rzekomo ze strachu przed 
w ojną — nawet drgnąć i że wobec 
tego nie pozostaje państwom śre
dnim lub małym nic innego, jak 
podporządkować się polityce „świa 
towego trójkąta". Grozę wojny sze 
rzyły wśród swych słabszych sąsia 
dów nastroje defetystyazne. Ileż ra 
zy ludzie małego ducha chowali 
jak  struś głowę w piasek, pod 
wpływem fałszywej oceny, że nie 
można spodziewać się dostatecz
nie potężnej koalicji, któraby mo
gła złamać agresywność i napa
stliwość mocarstw totalnych. 
„Wielkie demokracje" zrozumiały 

wreszcie niebezpieczeństwo. Prze
szły do ogromnych zbrojeń. A po
nieważ nie mogą działać bez opar 
cia o swą opinię publiczną, przeto 
od czasu do czasu rozlegają się 
stamtąd ostrzegawcze a miarodaj
ne głosy.

Amerykański minister wojny, 
Woodring, w  przemówieniu dn. 6 
maja b. r. uzasadniał zbrojenia 
Stanów Zjedo. groźbami państw  
dyktatorskich.

„Ostrzegam państwa dyktator
skie — oświadczył — Niemcy, W io 
chy i Japonię, żeby nie przeciąga
ły struny wobec krajów demokra
tycznych, ponieważ to mogłoby 
prowadzić do wojny-. Nie wierzę, 
że istnieje niebezpieczeństwo w o
jenne lub, że wojna nie nieuniknio 
na, ale taką jest sytuacja świato
w a, że Stany Zjedn. muszą myśleć 
o obronie.

Wiele narodów cierpi niedosta
tek w  swym sposobie prowadze
nia życia, nie dlatego, ponieważ 
nie mają żadnych surowców, lecz 
ponieważ używają swych dewiz 
dla celów zbrojeniowych. Ale mo
żna ich zapędom agresywnym prze 
ciwstawić się bez zastosowania 
gwałtu. Siła bowiem militarna kra 
ju polega na potędze gospodar
czej; ekonomicznie zaś demokracje 
są bez porównania potężniejsze, 
Ciż państwa autarkiczne" (samo
wystarczalne).

Na ostrzeżenie to, wygłoszone 
w  przeddzień wizyty kanclerza Hi
tlera w Rzymie jako demonstracji 
zjednoczonych sił faszystowskich, 
odpowiedział Mussolini w  połowie 
maja w  Genui.

„Chcemy pokoju, ale pragniemy 
być gotowi ze wszystkimi naszymi 
siłami, by móc go bronić, zwłasz
cza gdy słyszymy mowy, także z 
poza oceanu, które musimy sobie 
rozważyć. Może należy wyłączyć 
przypuszczenie, że t. zw. wielkie 
demokracje przygotowują się do 
wojny doktryn. W każdym razie 
trzeba wiedzieć, że w tym wypad
ku państwa autorytatywne natych

miast uworzyłyby blok i będą ma
szerowały aż do końca".

M inister amerykański nie naw o
ływał do wojny doktryn ideologi
cznych. Przestrzegał tylko przed 
używaniem wojny jako instrumen 
tu polityki, a stwierdził w pełnym 
poczuciu pewności, że „wielkie de 
mokracje" mają bezsporną prze
wagę nad państwami dyktatorski
mi.

Pierwszą próbą ogniową stała 
się spraw a Czechosłowacji. Skoro 
stało się widoczne, że Paryż i Lon 
dyn są zdecydowane nie dopuścić 
do rozprawy „Trzeciej" Rzeszy 
sam na sam z Czechosłowacją i go 
towre są w razie potrzeby stanąć 
po stronie państw a napadniętego, 
wówczas nastąpiło „uspokojenie" 
i w  Berlinie z udanym oburzeniem 
wypierano się, jakoby rząd niemie 
cki nosił się w ogóle z zamiarami 
postąpienia z Czechosłowacją we
dle wzoru austriackiego. Ale utrata 
t. zw. prestiżu wobec równoczes
nego wzrostu znaczenia W. Bry
tanii głęboko zabolała.

Chcąc podnieść hitleryzm na du
chu i zadem onstrować wobec za
granicy wolę i moc „Trzeciej" Rze 
szy, wygłosił m inister propagandy 
dr. Goebbels dn. 29 m aja przemó
wienie „przeciw burzycielom po
koju". Oświadczył, że pokój nie
miecki jest „pokojem uzbrojonym, 
którego najlepszą ochroną jest 
miecz niemiecki"; że wrogowie Nie 
miec teraz dopiero mówią o poko
ju, gdy Niemcy stały się potęgą i 
gdy jako potęga „dom aga się 
swych praw  życiowych, gdy nie 
chce się diać odprawić jałmużną i 
być zaliczaną przez całą wieczność 
do kategorii państw  nieposiada- 
jących".

Całe swe bezsilne oburzenie z 
powodu Czechosłowacji wyłado
wał na „lewicowych" i marxistow 
skich pisarczuków angielskich i 
francuskich, którzy systematycznie 
podżegają do wojny". Także my— 
obwieszczał mistrz propagandy — 
chcemy pokoju. Nie potrzebuję u- 
dowadniać, że „Fiihrer" chce po
koju. Prowadzimy bowiem dzieło 
odbudowy, rozłożone na la ta  i dzie 
siątki lat. „Chcemy jednak naszych 
praw życiowych i nie mamy żadnej 
ochoty, żeby światowa demokra
cja ustawicznie nas napadała".

Tego samego dnia złożył amery 
kański minister spraw  zagranicz
nych, Cordell Hull, oświadczenie 
wobec prasy, w yrażając swe zanie 
pokojenie z powodu „krytycznej sy 
tuacji w Europie środkow ej", „Nie 
możemy zamknąć naszych oczu wo 
bec faktu — podkreślił — że roz
poczęcie kroków nSeprzyjacielsldch 
gdziekolwiek na świecie wprowa
dza w  sytuację światową czynnik 
powszechnego nieporządku, które 
go konsekwencyj nie można prze
widzieć i który może wszystkim  
narodom wyrządzić nieobliczalne 
i trwale szkody".

Przemówienie to świadczy, iż 
miarodajne czynniki przygotowują 
swą opinię publiczną, że Stany 
Zjednoczone nie mogą pozostać 
obojętne wobec grożących na świe 
cie konfliktów.

Angielsko -  francuski sojusz je- 
szcze nie przekształoił się w oś Pa
ryż - Londyn -  Waszyngtonu Ostrze 
żenią miarodajnych ministrów a- 
merykańskich pod adresem napa
stliwych państw  dyktatorskich 
w skazują jednak, że blok „wielkich 
dem okracyj" może pewnego dnia 
stać się rzeczywistością i przejść

Jeszcze nie zdecydowano...
P. E. N. —  Klub polski w  War

szawie otrzymał zaproszenie na mię 
dzynarodowy zjazd P. E. N. — Club, 
który odbędzie sie dn. 27 czerwca 
b. r. w Pradze Czeskiej. W związ
ku z tym  zaproszeniem, niektóre 
dzienniki inform ują, że polski PJ5.M 
— Club dotychczas jeszcze nie zde
cydował, czy wyśle delegację do 
P rag i Czeskiej.

Wiadomość U  brzmi — trzeba 
przyznać — bardzo osobliwie^. W o- 
statnich la tach polski PJDJł-Club 
wysyłał delegacje na międzynarodo
we zjazdy literackie do Anglii 
(Edynburg), do Jugosławii (Dubro
w nik), a w r. 1936 prezes naszego 
?JLN.-<3abti, p. Jan Panadawałd

jeździł na tak i zjazd aż na drugą 
półkulę, do Buenos Aires w Argen
tynie. I  nic wówczas jakoś nie sły
szeliśmy, by się nad kwestią wysła
nia delegacji zbyt długo zastana
wiano. Czyżby decyzja była tak  
trudna dlatego właśnie, że kongres 
tegoroczny m a się odbyć w Pradze 
Czeskiej Nie widzimy żadnego 
przyczynowego związku między ta
kim wyborem miejsca kongresu a 
potrzebą dłuższych deliberacyj, w 
sprawie wysłania delegatów. Prze
cież do P rag i czeskiej droga jest 
znacznie prostsza i krótsza niż do— 
Buenos Aires. O cóż więc chodzić 
m oże?..

Bd,

z perswazyj dyplomatycznych do... 
czynów.

I dlatego jesteśm y przekonani, 
że w przyszłość Polski można pa
trzeć z ufnością i że należy odrzu
cać jako słabość j jako defetyztm 
wszelkie objawy naszego bajkopi
sarstwa politycznego, które z po
minięciem publicznie dostępnych 
dokumentów i tekstów ukrywają 
przed polską opinią publiczną, ja
kie jest realne położenie międszyna 
rodowe ! jaki jest faktyczny stosu
nek między W arszawą z jednej a 
Paryżem i Londynem z  drugiej stro 
ny. Jest to stosunek rozstrzygają
cy, bo przewaga na świecie jest po 
stronie „wielkich demokracyj".

BENEDYKT ELMER.

Parcie hitleryzmu ku północy
Niemcy a L a p o n ia

.Wiadomo, że Niemcy hitle' 
rowskie mają apetyt imperia
listyczny zgoła wyjątkowy, że 
p rą  na Południe, myślą o zdo' 
byczach na Wschodzie, usada- 
wiają się na wybrzeżach Hisz
panii i Afryki, wołają o kolo
nie i t. d.

Mało jednak dotąd mówiono 
i pisano o parciu Niemiec ku 
Północy. Conajwyżej wskazy
wano na ruch odwetowy w Da' 
nii, zmierzający do odzyskania 
straconej po wojnie światowej 
duńskiej części Szlezwiku.

Ale Niemcy prowadzą b. wy 
tężoną akcję w  innym jeszcze 
kierunku i o żywotnym dla Nie 
miec znaczeniu. Akcja ta  się
ga najbardziej na północ wysu-

iii w m liii liii
(1.) Jak  już informowaliśmy po

krótce również „Lew iatan" wypo
wiedział swoich parę słów w  spra 
wie konsolidacji.

Jak  wiadomo w  niektórych ko
łach ozonowych, pod wpływem po 
wiewów, wiejących odi naszej g ra
nicy zachodniej zaczęto przebąki
wać o przymusowej organizacji 
przemysłowej. Rozeszły się naw et 
pogłoski na tem at przygotow ania 
takich projektów. Zdaje się, że pod 
adresem ' autorów  tych koncepcyj 
oświadcza „Lewiatan";

„...Dobrowolne zrzeszenia 
przemysłowe nie mogą... być za 
stąpione w  najistotniejszych dla 
przemysłu funkcjach przez żad
ne inne formy organizacyjne..."

Następuje szereg komplementów 
pod adresem tych „dobrowolnych 
zrzeszeń", a  więc... sam „Lewia
tan" składa sobie gratulacje. Co 
więcej, „Lewiatan" staje się czyn
nikiem „konsolidacji przemysłu", 
jak  gdyby istotnie „Lewiatan" re
prezentował i w równej mierze 
bronił interesów wszystkich czyn
ników produkcji. Wiemy dobrze, 
że .ta „konsolidacja" w  intencji „Le 
w ia ta rm ^ '^ t^ h e g g m o jh ^  kapita
łu nad  pracą-, obrona „świętości", 
wyzysku i przewagi wielkiego ka
pitału (w łaśnie — wbrew tej de
klaracji — kapitału zorganizow a
nego, skartelizow anego).

Jakkolwiek więc słuszną byłaby 
krytyka prób małpowania hitlery
zmu, „Lewiatan", który z takim 
zapałem protestuje przeciwko 
„glajchszaltowaniu" organizacyj

gospodarczych, który przeciwsta
wia się „elitaryzmowi", odbiera
niu jednostce ludzkiej należnej au
tonomii — dom aga się policyjnych 
środków przeciwko strajkom  oku
pacyjnym.

Taki to jest „demokratyzm" „Le 
w iatana". Czy ci panowie nie zda
ją sobie spraw y z tego, że strajki 
okupacyjne — to w ytw ór niezdro
wych stosunków gospodarczych i 
socjalnych, że najlepszym sposo
bem ich uniknięcia jest zaspoko
jenie słusznych postulatów  św ia
ta Pracy.

W  dalszym ciągu omawia „Le
w iatan" spraw y „konsolidacyjne" 
na tle dążeń do uprzemysłowienia 
kraju.

Nie trzeba chyba dodaw ać, że 
pod tym względem konsolidacja o- 
znacza równanie na rentowność ka 
pitalistyczną, oznacza „antyeta- 
tyzm" i ograniczenie interwencjo
nizmu.... To już należy do stałego 
repertuaru. Zapomina się tylko do
dać, że w Polsce poza drobną gru 
pą „sanacyjnych" urzędników re
sortów gospodarczych nie było 
świadomego planowego etatyzmu, 
że t. zw. etatyzm w yrasta często
kroć na tle marazmu inicjatywy 
prywatnej.

T aką jest „konsolidacja" .w o- 
świetleniu „Lewiatana". Świat Pra 
cy w swych własnych konsolrdacyj 
nych dążnościach pod sztandarem  
demokracji ma wszelkie powody 
przeciwstawiać się zarówno pró
bom dyktatury biurokracji, jak  1 
dyktaturze kapitału.

BENEDYKT HERTZ

Mąciciele pokoju
( B a j k a )

Stało się raz —
Wilka napadł stado, lecz w kabałę wlazł 

i odeszedl z mordą 
na bordo.

Więc na pastwisku tryumfalne wiece, 
zjazdy, konwentykle, hece; 

aż wreszcie prowodyrów zebranie dostojne 
skasować uchwaliło wojnę.
Bić się niezdrowo i zgoła nieładnie, 

i nigdy nie wiadomo, co z tego wypadnie: 
szczęście odwrócić się może —  

i po splendorze.
Zatem kult uchwalono pokojowych cnót:

Ogier przestanie wierzgać, Byk nie będzie bódł,
Wilkowi też się powie (gdy pysk mu się zgoi), 
że stanowczo poniechać ma praktyki swojej.

Skoro tedy wyzdrowiał i odzyskał siły, 
bydlęta go do rady swojej zaprosiły.

Przybył i pyta grzecznie, o  co chodzi?
— Ano, — W ół ryknie — żebyś acan nie był złodziej, 
na stado się nie rzucał, zwłaszcza na początek

szanował skórę cielątek.
Takoż rżał Koń (Wilk wspomniał, że podkuty ostro); 

Świnia obiecywała być mu odtąd siostrą...
Z kolei osły 
podniosły,

że pakt ma być ogólny: wszyscy uczestnicy 
gwarancję bezpieczeństwa mają bez różnicy.
— Zgoda! — Wilk zawył — znam z własnego pyska 

prawdziwie pokojowe nastawienie pastwiska. 
Szanować będę odtąd chętnie bycze rogi, 
źrebcom (zwłaszcza podkutym) także zejdę z drogi...

Owszem. Lecz nie żądajcie, abym żył w przyjaźni 
z  bestią, co prowokuje mnie ciągle i drażnL..
Na te słowa ogarnął gniew gromadę całą.

— Wilku — rzekł Buhaj — wskaż winnego śmiało.
Kto ma w sercu nienawiść, niech wie, że obrony

nie otrzyma z naszej strony.
Wilk łeb spuścił i wiechę skromnie pod brzuch zwija.
— Sami osądźcie, wina tutaj czyja...
Ród, który ja tak lubię — OWCA I JEJ JAGNIĘ —. 

zguby mej pragnie.

niętej ziemi mianowicie Lapo
nii szwedzkiej, gdzie pod Kiru' 
ną i Gallivare istnieją kopelnie 
cennej rudy żelaznej. O akcji 
tej pisze obszernie socjalistycz 
ny „Neuer Vorwarts".

Już podczas wojny świato" 
wej Laponia odgrywała dla Nie 
miec bardzo ważną rolę, jako 
źródło rudy żelaznej. Ale w te ' 
dy Niemcy miały drugie jeszcze 
źródło w Lotaryngii. Obecnie 
Niemcy ok, 40 proc. swego za
potrzebowania rudy otrzymują 
z Lotaryngii, ok. 60 proc. zaś 
z Laponii. W razie wybuchu 
wojny, import z Lotaryngii od 
padłby i Niemcy byłyby skaza 
ne wyłącznie na import z La
ponii. Łatwo tedy zrozumieć, 
jaką wagę Niemcy przywiązu- 
ją do tego podbiegunowego 
kraju. Można powiedzieć, że 
powodzenie wszystkich planów 
zaborczych Niemiec na Połud
niu czy Wschodzie zależą w 
dużym stopniu od powodzenia 
akcji na Północy, jako żyw i
cielki" Niemiec pod względem 
tak  niezbędnego surowca, jak 
ruda żelazna.

Jakże Niemcy dążą do opa
nowania Laponii? Stosują one 
dwie m etody wypróbowane.

Jedna to propaganda. Kraje 
północne są zalewane propagan 
dą hitlerowską. Propaganda to 
wszechstronna i bardziej złożo
na, niż w  innych krajach. Cho
dzi tu  przecież o narody „nor
dyckie", rasowo spowinowaco
ne z Niemcami. Propaganda 
hitlerowska gra właśnie na tej 
nucie rasowej i stara się pozy
skać sympatie Północy po
przez „sentyment" rasowy. 
Obok tego są w obiegu, oczy
wiście, i inne środki propagan
dowe, jak straszenie bolszewiz- 
mem, przekupstwo, szpiego
stwo, szantaż, wymuszanie, 
groźby.

Druga metoda — skuteczniej 
sza i bardziej niebezpieczna — 
to militarne torowanie sobie 
drogi na Północ. Niemcy doko
nały już obwarowań swych wy 
brzeży północnych, stworzyły 
bazy wypadowe, a  obecnie dą
żą do opanowania dróg, wiodą
cych do Laponii,

Punktami kluczowymi tych 
dróg są: na  Zachodzie wybrzeże 
norweskie z portem  Narvik, a 
na Wschodzie wyspy Alandz- 
kie, należące do Finlandii i po
siadające pierwszorzędne zna
czenie strategiczne.

Na Narvik wszczęto ofensy
wę w r. 1936, kiedy do portu 
przybył sam minister wojny 
Blomberg z wielką świtą, rze
komo w celach odpoczynko
wych, ale „odpoczynek" nie 
przeszkadzał odwiedzić kopalń 
szwedzkich. W r. 1937 władze 
norweskie wykryły w  Narviku 
sieć szpiegowską, w  którą 
wmieszany był wyższy oficer 
norweski, hitlerowiec. W roku 
1938 niemieckie okręty wojen
ne „Koln" i „Leipzig" pełnią 
na zmianę „straż" w  pobliżu 
Narviku.

Trzeba wiedzieć, że Narvik 
to końcowa stacja kolejowa na 
Północy, a z portu idą transpor 
ty  rudy z Kiruny i Gallivare w 
kierunku Atlantyku. Port jest 
czynny cały rok i nie zamarza. 
W iększa część transportów
idzie do niemieckiego Zagł. 
Ruhry. W ostatnich czasach 
i Anglia zainteresowała się bli
żej rudami Kiruny.

To „pilnowanie" Narviku 
przez dwa okręty niemieckie 
ma, oczywiście, na celu stałe 
pogotowie, by w razie wybu
chu wojny wstrzymać wywóz 
do Anglii, a zabezpieczyć nie
przerwany dowóz do Niemiec.

Co się tyczy wysp Alandz-

kich, to Niemcy chcą z nich 
uczynić bazę wypadową dla 
siebie. Obecnie wyspy te są 
zdemilitaryzowane. Niemcy 
nagle ogromnie „zainteresow a
ły się" nimi, wysłały specjali
stów do zbadania wysp i uka
zały się już także drobiazgowe 
prace o tych wyspach. Jeden 
z tych specjalistów, Griissner, 
wykazał, że wyspy Alandzkie 
posiadają wyjątkowe znacze
nie strategiczne, że z tych 
wysp, wojskowo umocnionych, 
Niemcy, jako państwo lepiej 
uzbrojone, mogłyby z łatwo" 
cią uderzyć na Sztokholm, a 
stąd opanować Laponię. Wys 
py Alandzkie, złożone z wielu 
większych i drobnych wysp i 
wysepek, stanowią wymarzone 
schronisko dla m arynarki wo 
jennej, która mogłaby też zamk 
nąć zatokę Fińską.

Niemcy na razie wywierają 
nacisk na Finlandię, by zerw a
ła umowę ze Szwecją, gwaran 
tującą demilitaryzację wysp 
Alandzkich, a następnie, by 
stworzyła z tych wysp bazę 
wojskową. Niemcy liczą na to, 
że skoro wyspy będą ufortyfi
kowane, to już łatwiej pójdzie 
— korzystanie z nich w formie 
„gościny". Niemcy mają wielu 
zwoleników w armii fińskiej, 
której skład jest jeszcze mocno 
reakcyjny mimo wybitnie de
mokratycznego kierunku rzą
dów w kraju. Na razie Rząd 
fiński opiera się wszystkim za
kusom i naciskom hitleryzmu, 
ale propaganda hitlerowska ro
bi swoje i prowadzi do ostrych 
dyskusji w parlamencie i p ra
sie.

W ostatnich czasach wzmoc
niła się też propaganda hitle
rowska przeciw Łotwie — fa
szystowskiej! — broniącej się 
przed zaborczością Niemiec. 
Kilka dni temu prasa doniosła 
o „wizycie" w Rydze okrętu 
„Koln”. Ponury to zwiastun!

Z tego krótkiego opisu ofen
sywy Niemiec na kraje północ
ne, widać wyraźnie, do jakiego 
stopnia wszystkie bez wyjątku 
państwa europejskie są zagro
żone przez faszyzm i hitleryzm. 
Możemy też lepiej zrozumieć 
politykę Szwecji, skłaniającej 
się coraz więcej do neutralno
ści, na wzór Belgii i Szwajcarii. 
Szwecja niedawno dopiero 
uchwaliła dalsze 70 milionów 
koron na zbrojenia. Ale mały 
ten kraj nie może przecież iść 
na wyścigi zbrojeniowe z Niem 
cami. I dlatego stara się oka
zać wobec nich swoją jak naj
dalej idącą neutralność wobec 
spraw i zatargów europej
skich.

Nie potrzebujemy powtarzać, 
że neutralność ta  jest fikcją, 
wygodną dla Niemiec, ale 
szkodliwą dla małych krajów. 
Trudno jednak mieć pretensję 
do tych krajów, że nie okazu
ją należytej wytrzymałości wo
bec Niemiec, jeżeli w ielkie 
mocarstwa zachodnie krok za 
krokiem ustępują przed Niem
cami i Włochami. Od Anglii i 
Francji zależy polityika małych 
państw antyfaszystowskich, a 
nie odwrotnie. B.

JEDYNŶ źfi
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Franciszek Leopold J M U Z Y I S l l
Towarzysz sztuki drukarskiej. 

WSPÓŁWŁAŚCICIEL DRUKARNI W. JV1ASLANKIEWICZ I 8-KAj 
REDAKTOR — WYDAWCA, OBYWATEL BRWINOWA.
Po długich i ciężkich cierpieniach zasnął w Bogu dn. 2 Czerwca | 

1938 r. przeżywszy la t 48.
Nabożeństwo żałobne odbędzie się dnia 7 Czerwca 1938 r. o godz. 
10-e,j rano w górnym kościele św. Aleksandra Pi. 3-ch Krzyży. Po! 
skończonym nabożeństwie nastąpi wyprowadzenie zwłok do grobuJ 

rodzinnego na cmentarz Powązkowski, o czem z a w ia d a m ia j ą :  
ŻONA. SYN, CÓRKI, ZIĘĆ I  WNUCZEK.
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Prace Lucjana Adwentowicza
w Inst. Propagandy Sztuki

Młoda sztuka polska ponosi u- 
stawicznie straty. Jakieś nieszczę
sne fatum zawisło nad tym „powo 
jennym" pokoleniem naszych ma
larzy, w yryw ając co roku z jego 
szeregów jednostki, kto wie, mo
że najcenniejsze — a w  każdym 
razie jaknajwiększe rokujące na
dzieje. W ysocki, Ciompa, Larisch, 
W aliszewski, M itera — oto śmier
telna lista tych, którzy odeszli od 
nas na zawsze, zanim zdążyli cał
kowicie się wypowiedzieć. Tragicz 
ną tę listę powiększył w  ufo. roku 
Lucjan Adwentowicz, zmarły w 
36-tym roku życia w sanatorium 
w Otwocku na gruźlicę płuc, naj
zwyklejszą chorobę roboczego 
proletariatu i... polskich artystów. 
Bo warunki, w jakich pracuje 
młode pokolenie, są jak wiadomo, 
nad w yraz ciężkie a  bezprzykład
na w prost obojętność społeczeń
stw a dla twórczego wysiłku arty
sty, działa przygnębiająco nawet 
na najbardziej odporne jednostki, 
które w tej atmosferze pospolite
go głupstwa, płycizny i powierz
chownej afektacji — tracą nieje
dnokrotnie swe bohaterskie gesty.

L ecz Adwentowicz w swej cięż

by. Adwentowicz się nie załamał, 
bo jako syn znakomitego artysty, 
pochodził z bohaterskiej rasy lu
dzi miłujących sztukę nadewszyst 
ko i dla niej poświęcających swe 
ostatnie tchnienie. Takim był, i ta 
kim pozostał w  pamięci swych licz 
nych przyjaciół i komilitonów.

Lucjan Adwentowicz kształcił 
się w  malarskim zawodzie począt 
kowo we Lwowie pod Sichulskim, 
następnie zaś w Krak. Akademii 
Sztuk Pięknych na kursach prof. 
Mehoffera, Pankiewicza i Kowar
skiego. Z pracowni tego ostatnie
go wyniósł przede wszystkim po
czucie formy rysunkowej i dyscy
plinę budowy. W prostocie monu
mentalnych rozwiązań kompozy
cyjnych na ścianach gmachu po
szpitalnego na W awelu — znalazł 
Adwentowicz te właśnie podniety, 
które prowadzą najkrótszą drogą 
do zdobycia stylu osobistego i 
własnego na świat spojrzenia — 
podczas, gdy w pracowni prof. 
Pankiewicza nabrał szacunku dla 
żywej, intensywnej plamy koloro
wej, jako głównego środka w bu
dowie nowoczesnego obrazu sta- 
lugowego. W yjazd do W łoch i

Sztuk! — przedstaw ia się jednak 
rością uczuć, wzruszeń i przeżyć 
genialnej jednostki twórczej. 

Niewielki ilościowo plon pracy

tam również z szeregiem prac o- 
iejnych z późniejszych czasów o 
wyraźnych dążeniach do ożywie
nia płaszczyzny barwnej przy po
mocy drobnych plamek koloru 
kładzionych końcem pędzla, jako 
metody odziedziczonej po impre- 
sjoniźmie. Do tego typu obrazów 
należy również wspomniany cykl 
akwarelowy, ,szpitalnym " nazwa 
ny, tudzież kitka portretów  i kra
jobrazów  utrzymanych przeważ
nie w  tonach ciemnych o złota
wych akcentach refleksów i św ia
teł.

W ystaw ę Adwentowicza powin 
na zwiedzić cała kulturalna W ar
szawa.

K. Winkler.

P R A G A - B A Ś Ń  Z K A M I E N I A  N A  S K R Z Y Ż O W A N I U  D RÓ G  E U R O P Y .

W ysoko rozw in ięta  .ku ltu ra  Czecho
słowacji, s ięgająca  n a js ta rszy ch  cza- 

p  sów pozostaw iła tu  po przez śre- 
^  dniowiecze pom niki m alarstw a , rzeź

by i a rc h ite k tu ry  oryginalne klejno- 
^  ty  sw oistego baroku, 
k' W ielka W ystaw a B aroku  o rgan i

zow ana w Pradze, sto licy  Czechosło- 
f w acji pod p ro tek to ra tem  P rezyden ta  
, R epubliki stanow i n a  dziesiątk i la t 
' najw iększe w ydarzenie w dziedzinie 

sz tuk i i a rch itek tu ry .
Bliższych inform acji udziela Cze

chosłowackie B iuro Inform acyjne, 
Dr. Inż. J .  W aldm iiller, W arszaw a, 
Al. Jerozolim skie 17, tel. 9-30-91 
oraz w szystk ie b iu ra  podróży.

.a in in iiiiiiiu ia iiiii iiu ia iia iiii iM o iiiiii ii ii in in i;:
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L. Adwentowicz.
BADANIE LEKARSKIE.

niezwykle poważnie i zajmująco. 
Obok tak wspaniałych rozwiązań 
kolorystycznych i rysunkowych, 
jak „Akt dziewczęcy" i „Portret 
pani z niebieskim tłem“ z da
wniejszego okresu twórczości 
zmarłego artysty, które śmiało 
można zaliczyć do najwykwint
niejszych malowideł, jakie widzie 
liśmy na naszych wystawach w o- 
statnich latach — spotykamy się

„Dałoj“ starych! „Dałoj“ partie!
Stary kawał w nowej formie

Cechą charakterystyczną każde 
go okresu przejściowego i przeło. 
mowego, — a w takim niewątpli
wie obecnie żyjemy, — jest chaos 
myśli i pojęć, ścieranie się świa
topoglądów i szukanie nowych 
dróg i rozwiązań.- 

I tu na widownię występują róż 
ni polityczni don Kiszoci walczą
cy z w iatrakam i swych urojeń łub

L. A dw entow icz.

kipj walce o byt, bynajmniej się 
nie załamał. Nawet w ostatnich 
miesiącach przed śmiercią, kiedy 
czuł, że wyrok został już na niego 
wydany — stworzył w otwockim 
sanatorium wspaniały „Cykl szpi- 
talny“, jedyną w swoim rodzaju ko 
lekcję akwarel, gdzie artysta w 
przeczuciu bliskiego końca przed
stawił poszczególne fragmenty 
walki młodego życia ze śmiertel
nym uściskiem tej okropnej choro- obecnie oglądamy w Inst. Prop.

ZWÓZKA.

przebywanie w atmosferze przepo 
jonej tchnieniem wielkiej sztuki Od 
rodzenia i pomników grecko- 
rzymskiego klasycyzmu — pogłę 
biły jego malarską wiedzę i roz
szerzyły kąt widzenia na sztukę, 
w której młody artysta zaczął się 
doszukiwać pierwiastków wiecz
nych, niezniszczalnych, a które za
wsze sąsiadują z prostotą i szcze 
malarskiej Adwentowicza, który

tutki Z D R O W A T K lT i« ł  i# bułki
-   ------------------------.  .  nc\c«j

f a t m m u i e ^ r 5, Wpyc^ a.m5' b "  P J * ™ * !  15%  ty to n iu  d 0  w nętrza ustn ik a . T ytoń  
i  k aszel. W j? D R O W  ATK A dr>l)a!aniTI P ap ierosa  tli  s ię , w y w o łu ją c  n iesm ak  
u n iem o żliw ia  , , . 1 ^  ^  ™  n s n n .ę to  z ło ,  stosu jąc przegrod ę . P rzegrod a
u n iem o ż liw ia  z a tlem e  w aty , n ie  d o p u szcza  ty to n iu  do w nętrza  ustn ika  daiac

fH tr i m T w C Ci- -na i710—  P ° a Ójna ^  a lk a ,iczn ej tw ° ” y ^czelnym a w ła sn o sc  w y ła w ia n ia  z dym u sk ła d n ik ó w  sm o ło w o  • k w aśn ych . Pa-
„  . , . , tent 11853.
Fabryka ,Arab“ JÓZEF PIŁACIK", Warszawa, Stalowa 35. Tel. 10-14.75.

Hitlerowcy przemycaj* Żydów
z a g r a n i c ę

„Daily Herald" podaje interesują
cą wiadomość o szmuglowaniu ż y 
dów z Trzeciej R zeszy zagranicę. Po  
słuchajm y co pisze „specjalny kore
spondent" tego pisma,

„W strachem opanowanych dziel
nicach żydowskich Wiednia lotem  
błyskawicy rozeszła się wiadomość, 
że jest łatwo droga wydostania się 
zagranicę.

Idźcie —  szeptano —  do pana Z. 
w Akwizgranie, blisko granicy bel
gijskiej, zapłaćcie mu 50 mk., a  on 
przeprowadzi w as przez granicę.

ty d z l ,  najpierw w e dwójki i trójki 
a później całym i rodzinami, udawali 
się do Akwizgranu. I  stam tąd istot
nie dostali się do Belgii.

Chodzi tu bowiem o napół legalny  
sposób hitlerowców pozbycia się nie
pożądanych żydów.

Jak to się robi, przekonałem się  na 
własnej osobie, kiedym przed kilku  
dniami przekroczył granicę. Taksa 
nawet spadła do 30 mk., co dowodzi, 
s» interes dobrze idzie.

Przybyłem  do A kwizgranu o 6-ej

rano. A genci staU na platformie. Za
daniem ich jest aresztowanie żydów  
na 1—2 dni, podczas których zasię
gają telegraficznie informacji w  
Wiedniu o danej osobie.

Mnie policja nie zatrzym ała i od- 
razu udałem się do p. Z., który mnie 
dość gościnnie przyjął. Policja zna 
go, jako doświadczonego przemytni
ka z dawnych jeszcze czasów, to też 
Gestapo posługuje się nim do prze
mycania Żydów.

Metoda p. Z. jest b. prosta. Po  
rewizji bagażu żydów  przez niemiec
ki urząd celny, p. z . zabiera rzeczy 
do autobusu i składa je w  obrane 
m iejsce blisko granicy. Następnie Ży
dzi udają się pieszo przez lasy i pola 
i po godzinnym marszu są już po dru 
giej stronie granicy. Tam czeka na  
nich drugi autobus, którym jadą 
wprost do Brukseli.

Ta druga podróż kosztuje 10 mk., 
czyli akurat tyle, ile wolno wywozić 
z Niemiec".

Wiadomość podajemy na odpowie
dzialność „Daily Heralda".

WIELKI KQHKURS P R O P A G A N D O W Y

KK0 MIASTA ST. 
WARSZAWY TRAUGUTTA 5

BIELAŃSKA 8, TARGOWA 65 BAGATELA 14 WOLSKA 6

POD HASŁEM:

DIAŁZEGO NALEŻY SPĘDZAŁ URLOP W  KRAJU 
I K O R Z Y S T A Ł  Z  U Z D R O W I S K  K R A I O W Y Ł H ?

ZA TRAFNE ODPOWIEDZI UCZESTNICY OTRZYMAJĄ

600 bezpłatnych wycieczek morskich, 
rzecznych, lotniczych i autobusowych
Oraz 2 i 3 tygodniowych pobytów kuracyjnych i wypoczynkowych 
w zdrojowiskach, miejscowościach klimatycznych, morskich, gór

skich.
Premie przyznawane będą co miesiąc w ciągu roku, począwszy od 
dn. 26 czerwca 1938 r. —  do wykorzystania w ciągu % roku od 

daty przyznania.

no i lwi  H i R ó w
Mechanicy dyktują warunki

P rzsd  paroma dniami odbyło  
się w  Londynie posiedzenie ko
m isji Ztv. Mechaników, na któ
rym przewodniczący L ittle zdawał 
sprawę z  rokowań, prowadzonych  
z ministrem Koordynacji Obrony 
Inskipem. L ittle wręcz oskarżał 
Inskipa o wprowadzenie w błąd  
klasy robotniczej.

Podczas dyskusji, jąka wywiąza
ła się po sprawozdaniu, bardzo 
ostro atakowano Rząd za politykę  
wobec faszystów.

W jedn ej z  rezolucji Kom isja

uchwaliła odmówić Rządowi 
współpracy, o ile Hiszpania repu
blikańska nie będzie otrzym ywała  
broni, a Liga Narodów nie przy
wróci systemu kolektytvnego bez
pieczeństwa-

Uchwały dowodzą, iż  ze strony 
związków zawodowych, jak  i Par
tii Pracy wywierany jest nacisk na 
Rząd w sprawie uaktywnienia po
lityk i zagranicznej w  tym  sensie, 
by R ząd jawnie i  otwarcie stanął 
po stronie demokracji.

T a b l e t k i  T o g a l  s i o a i r j e  s i ę :
w cierpieniach 
reumatycznych, 
p o d agrze ,
g r y p ie  i  p r z e z i ę b i e n i u .

T a b l e t k i  T o g a l  u ś m i e r z a j ą  b ó le  i p r z y n o s z ą  u lg ą  w  
ty ch  c ie rp ie n ia c h . Do n a b y c ia  w e  w szy stk ich  ap tekach ,

w  m ig r e n ie  
bolach nerwowych, 
i  g ło w y .

Nssz odcinek powieściowy
W czwartek, 9 czerwca rozpocz ynam y d ruk  ostatniej powieści 

znanego ’• nm orysty angielskiego

P. C. Wodehouse’a
P. t. „ W  STARYM DWORZE”

Powieść ta , pełna p rzezab aw n y ch  sy tu aę /, p isana żywo i  lek
ko, stanowić będzie niew ątpliw ie a trakcję  d la  naszych Czytelników.

E G Z E M Ę ,
liszaje, Krosty, pryszcze, zm arszcz
ki, plam y, piegi, oparzenia, odparze
nia, szorstkość, czerwoność, sw ędze
nie skóry , u suw a bezw zględnie dzia
ła jący  w szechstronnie „Krem rege
neracyjny" Tuba zło ty  1.50, 3.00.

Laboratorium M agistra Grabowskie
go, W arszawa, A leja 3-go Maja 2. 
Telefon 2-16-72. Sprzedają: drogerie, 
składy apteczne, gazie niema, w ysy
łam y po nadesłaniu przekazem, fran
co. 352

wręcz znachorzy, którzy oceniają 
fałszywie zjawiska albo podają 
błędne recepty na dolegliwości 
społeczne i ustrojowe. Czasem są 
to nowe, oryginalnie leki, częściej 
stare w nowej formie.

Specjalny problem dziś to spra
w a młodzieży. Młode pokolenie ży 
jące w beznadziejności schyłkowe 
go kapitalizmu chce znaleźć drogi 
wyjścia. Albo je znajduje albo do
piero szuka. Szuka się jakichkol
wiek, znajduje — prawdziwe lub 
fałszywe.

Zjawia się wtedy zawsze od
wieczny problem przeciwieństwa 
między pokoleniami. Pada hasło 
„młodzi przeciw starym " tworzy 
się urojonego przeciwnika, prze
ciw któremu ma wystąpić „front 
młodego pokolenia", o nieustalo
nej i płynnej rozpiętości wieku.

Uznajemy istnienie takiego prze 
ciwieństwa, ale nie czynimy z nie
go „pępka św iata". Jest ono bo
wiem zazwyczaj nadużywane i sta 
wiane w płaszczyźnie absurdal
nej. To przeciwieństwo ma zaciem 
nić daleko istotniejsze i ważniej
sze różnice i walki ideologiczne.

Względne kryteria wieku mają 
mieć większe znaczenie niż istnie
nie w społeczeństwie przeci
wieństw klasowych, antagoniz
mów społecznych i różnic ideowo- 
politycznych...

Mamidło skądinąd atrakcyjnego 
hasła walki MŁODYCH PRZECIW 
STARYM  wysuwają różni znacho 
rzy polityczni i niepowołani „prze 
wódcy", by ściągnąć młodzież na 
bezdroża. Hitleryzm wygrywał 
młodzież niemiecką przeciw „star 
czej" republice weimarskiej. W 
rezultacie młodzież zyskała błogo 
sławione życie obozów pracy i 
przygotowanie do wojny odw eto
wej. W Polsce operują tym ha
słem grupy oemerowskie i oenery- 
zujące.

Wielu jest niepowołanych opie
kunów i zbawców młodzieży. Z 
nowego pisma w oryginalnej for
mie (w ineta i żółty papier) w yda
nego, p. n. „Krak" dowiadujemy 
się, że Stach z W arty Szukalski 
(znany artysta p. m.) gromadzi do 
koła siebie ludzi, którzy zobaczyli 
istotne przyczyny naszej słabości, 
którzy buntują się przeciw star- 
czości i obcości „naszego życia" 
i skupiają się wokół nowej o rga
nizacji (zapowiedzianej) „Unii 
Młodych", Nowy ruch, o ile już 
„to“ ruchem można nazw ać, dąży 
do „Polski Drugiej", gdzie będzie 
„absolutny i nieodzowny rozdział 
między Młodym pokoleniem" a 
starszym  i starczym pokoleniem, 
którego „p-rerogatywem jest zgni
lizna moralna i etyczna".

A więc pod hasłem walki ze sta 
rym pokoleniem, które gruntow 
nie miesza się z błotem

„Młodzież, w ykorzystywana przez 
starsze pokolenie dla swoich celów, 
zaczyna się spostrzegać, że nigdy i 
nie dla siebie nie zyskuje, a  jedynie 
krew jej, energię, wykradają star
si (!)".

Ale w gruncie rzeczy, chodzi o 
WALKĘ Z PARTIAMI, które mło
dzież ma opuścić (o to chodzi!), 
by jedynie stanąć w  obronie ja 
kichś nieokreślonych praw  młode
go pokolenia. Musi ono wyrwać 
się z wszelkich odmian potrza
sków partyj politycznych i wy
zwolić z „dusznej atmosfery par
tyjnego ghetta".

To ma być cała „ideologia" 
„krakusów".

Nie, jeszcze nie cała.
W  art. p. t. „Nasz nacjonalizm " 

mówi się, że naród musi mieć w  
każdej dziedzinie twórczości w ła-

CZUJĘ SIĘ ZNAKOMICIE 
CODZIENNIE

sne rozwiązanie, cały zakres ży
cia ma być odmienny niż u ob
cych. Tymczasem p. Szukalski z 
zachwytem pisze gdzieindziej jak 
to

„Hitler ujął dzisiejsze Niemcy w 
swe mistrzowskie dłonie".

A więc „własne rozwiązania" na 
wzór włosko - niemiecki.

Oryginalnej i własnej próbie 
stworzenia polskiego mitu na tle 
legendarnego Kraka tow arzyszą 
już nie oryginalne hasła antyżydow 
skie, jako że oddaw na „osłabione 
ciało naszego narodu obsiedli Ży
dzi",- którzy mają być elementem 
państw ow o i rasowo nam wro
gim. Dochodzi do tego nieodłącz
ny straszak masoński („m asoneria 
wrogiem Polski").

W idzimy więc, że nowy „ruch 
młodych" poza dziwacznym mi
tem Kraka (p. Szukalski jest 
wszak „artystyczną duszą") nie 
przyniósł nic nowego i oryginal
nego. O ile w sztuce p. Szukalski 
ma swoją ustaloną pozycję i re
prezentuje coś zupełnie odrębne
go, w nosząc tam dorobek swej 
rzeczywiście oryginalnej, indywi
dualnej twórczości, o tyle parając 
się z polityką, wystąpił z rzecza
mi starymi i zgranymi.

Pod pokrywką walki ze stary 
mi, w alka z „obrzydłym" partyjnie 
twem! Stare kawały w nowej for
mie.

Skądinąd ta część „wyzwole
nia" młodzieży z jarzm a partyj po 
litycznych idzie po myśli znanych 
haseł „konsolidacyjnych", ściąga
nia ludzi poprzez „płoty party j
ne".

Nie wiemy na kogo liczy „zapo
wiedziana" Unia Młodych, kogo 
chce zdobyć. .

Młodzieży socjalistycznej i w o- 
góle demokratycznej to nie „chwy 
ci“. Myśli jej i działanie innymi zu 
pełnie chodzą drogami. Dla młod- 
ćzieży zorientowanej „narodow o" 
zaś, ta  cała potraw a jest za mdła.

W  życiu obowiązuje zasada — 
swój człowiek na swoim miejscu. 
Dotyczy to nawet polityki i obo
wiązuje nawet artystów.

P. S. Zajmując się jak  obszernie 
„Krakiem", czynimy to nie ze 
względu na w agę i znaczenie no
wego „ruchu", ale ze względu na 
jego charakter symptomatyczny, 
dla dzisiejszego okresu przełomu 
i może nie — szkodliwość, lecz 
bezużyteczność dJa rozwoju życia 
politycznego w Polsce.

Z. SIUDYŁA.

Zdrowie artretykom  
przywraca kuracja

wBUSKU-ZDROJU
Ceny kąpieli i zabiegów
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Na kilka lat przed wojną, gdy 
zarysowało się wyraźnie naru
szenie dotychczasowej równo
wagi europejskiej, zapewniają" 
cej, jak się zdawało, pokój wie
czysty na zasadach status quo, 
i gdy w związku z tym zagad' 
nienie niepodległości Polski 
przestało być fantasmagorią ro 
mantyczną i przybierało z każ
dym rokiem kształty realniej" 
sze, nieraz zastanawiano się 
nad tym, jak w przyszłym nie
podległym państwie wyglądać 
będzie układ stosunków, mię" 
dzy innymi w płaszczyźnie par 
tyjno-politycznej.

Najwięcej dyskutowali na 
ten temat socjaliści z „lewico" 
wymi" narodowcami — z Ża
rz ewiakami, z N, Z. R'ami i z 
innymi grupami, które porzuci 
ły obóz narodowej demokracji 
nietylko dlatego, że się różniły 
co do stosunku do zagadnienia 
rosyjskiego, lecz i z powodu 
różnic programowo - społecz" 
nych. Ci wszyscy lewicowi na" 
rodowcy, czy też narodowi 
niepodległościowcy nieraz wy
powiadali poglądy, zbliżone do 
soqalizmu, a zdarzali się mię" 
dzy nimi i tacy, którzy mówili 
otwarcie, źe przystąpiliby do 
socjalistycznego ruchu, ale do 
piero po załatwieniu pozytyw" 
nym najważniejszej dla nich 
sprawy, t. j. po wywalczeniu 
niepodległości. „Potem — mó
wili oni — wszyscy będziemy 
socjalistami; teraz jednak mu" 
simy skupić wszystkie siły dla 
jednego wielkiego celu".

Niebardzo wierzono takim 
zapewnieniom; dziwną bo trze 
ba mieć strukturę umysłową, 
aby rozłożyć wszystko, czego 
się pragnie, na raty, podczas 
gdy nie tak znowu trudno skon 
struować program syntetyczny 
i w ramach takiego programu 
dawać sobie radę z kwestiami 
natury społecznej, które mają 
taką właściwość, że nie pozwą 
łają na chowanie ich na dłuższy 
czas do archiwum, lecz czasem 
wymagają natychmiastowego 
roztrzygnięcia.

Byli 1 tacy, którzy wierzyli

w szczerość podobnego podej
ścia do sprawy. Wierzyli za* 
tem, źe po uzyskaniu niepodle
głości w programach przy" 
szłych partyj będzie więcej 
miejsca na sprawy gospodarcze 
i sprawy społeczne, skoro za
sadniczy polityczny postulat zo 
stanie zrealizowany i społeczeń 
stwo polskie zacznie żyć nor" 
malnym życiem politycznym, 
jak wszystkie narody Europy.

Ale dzisiaj, w 20 lat po zdo
byciu niepodległości, słyszymy 
z ust ludzi, stojących u władzy 
lub blisko władzy, a rekrutu" 
jących się, jeżeli nie wyłącznie, 
to w dużej mierze z dawnego 
obozu „narodowo - niepodle* 
głościowego", zupełnie to sa* 
mo, co wówczas, z tą tylko ró
żnicą, że dawniej nawoływało 
się do schowania do kieszeni 
ideałów społecznych w imię 
osiągnięcia niepodległości, a 
dzisiaj w imię jej utrzymania. 
Sprawa wyglądałaby zatem 
tak, że właściwie orientowanie 
się społeczeństwa według pe" 
wnego poglądu klasowego, i, co 
za tym idzie, według potrzeby 
zaspokojenia bardzo konkret
nych potrzeb społecznych, za
wsze jest nie na miejscu, bo ni
gdy nie można być pewnym, źe 
bezpieczeństwu państwa nic 
nie zagraża.

Jest dużo słuszności w twier 
dzeniu, że po wojnie i po ol 
brzymich przemianach w życiu 
narodu inaczej powinno wyglą 
dać ugrupowanie się społeczeń 
stwa według stronnictw poli
tycznych. Zniknąć zatem z po" 
wierzchni życia politycznego 
musiały różne efemerydy, róż
ne partie kanapowe, które w 
okresie Komisji Tymczasowej 
roku 1913 powstawały dlatego 
tylko, aby stworzyć pozory si" 
ły; znikło wszystko to, co legi
tymowało się tylko niepodle
głością, bo wszyscy, z wyjąt
kiem wrogów państwa, w spra" 
wie konieczności obrony pań
stwa są zgodni.

Ale nie mogły zniknąć z po
wierzchni stronnictwa, mające 
gotowy program przebudowy

ustroju i dopóty nie znikną, do 
póki to przekształcenie nie bę
dzie dokonane.

Nie znikły z powierzchni ró
wnież stronnictwa, opierające 
się na antysemityźmie, i znik
nąć nie mogły, skoro kryzys 
pogłębił kwestię żydowską. Że 
nie znikła ta kwestia, o tym ci, 
którzy dziś przeciwstawiają 
„partyjnictwu" hasło zjednoczę 
nia, wiedzą najlepiej, bo wszak 
sami przejęli, jeżeli nie w ca
łości, to częściowo, program 
antysemicki od swych niedaw
nych wrogów,,.

Hasło „ani na prawo ani na 
lewo ani w środku" w społe
czeństwie zróżniczkowanym 
nie przez złośliwość „partyjni- 
ków", lecz przez rozwój spo
łeczny, nie znający ani zaka
zów ani dekretów, było i jest 
zawsze frazesem, a dziś jest 
nim bardziej, niż kiedykowiek.

Jan Krzesławski.

Dwa krzyże w Rzymie
Mussolini zgotował Hitlero

wi przyjęcie, które było raczej 
manifestacją siły, niż serdecz
ności — jak podają źródła nie
mieckie. Wydano około 74 mi
lionów lirów, aby zaćmić wizy
tę berlińską il Duce. Rewia sił 
morskich, sił lądowych i sił po 
wietrznych. Do krajów europej 
skich docierał twardy krok żoł 
nierzy „passo Romano", skopio 
wany wiernie z paradeschritt 
wilhelmowskich Niemiec. Nad 
zorganizowanym entuzjazmem

MMEUSES

prżyPRZIZIr r r n i  i—
MAŁY FELIETON

Likwidacja sezonu

S ę d z i a
P. Baldwin, parokrotny premier 

Rzędu Wielkiej Brytanii, wygłosił na 
bankiecie jnbfleosiowym eądęwnietwa 
w Manchester przemówienie, które w 

skupieniu i powadze wysłuchali Sę
dziowie W. Brytanii. Powtarzamy je 
w thrmaraerun ca -Daily Heraldem".

Red.

„..•Dumą Brytyjczyka jest nie 
tylko jego imperium, nie tylko 
jego fleta potężna, nie tylko jego 
stanowisko światowe. Dumą Bry
tyjczyka jest tak samo jego SĘ
DZIA.

SĘDZIA BRYTYJSKI! Stał się 
on od stuleci ochroną i  osłoną 
przeciw wszelkim nieprawościom. 
Sędzia brytyjski nie czyni różnic 
między obywatelami. ROZSTRZY 
CA WEDŁUG SWEGO SUMIE
NIA, Rozstrzyga TAK SAMO o 
winie lorda i o winie bezdomnego 
włóczęgi. NSkt nie wpływa na je

go sumienie. Sędzin brytyjski jest 
strażnikiem brytyjskiego prawa. 
Nie zna namiętności politycznych 
i nie zna namiętności socjalnych.

Nie ugnie się przed nikim; ani 
przed Rządem, ani przed Parla
mentem, ani nawet przed królem- 
Król, Parlament i  Rząd nie pró
bują nigdy wpływać na sumienie 
sędziego. Opinia CAŁEJ Wielkiej 
Brytanii podniosłaby się przeciw 
takiej próbie. Żaden rząd jej w 
naszym kraju nie podejmie. To 
jest jeden z fundamentów naszej 
potęgi.

Sędzia brytyjski nie wydaje
DWÓCH RÓŻNYCH WYRO
KÓW W TAKIEJ SAMEJ SPRA
WIE. Dopóki mamy takich sę
dziów, dopóty jestem spokojny 
o jutro PRAWA Wielkiej Bry
tanii".

N ikt mi nie mote powiedzieć co 
się stało z  tegoroczną wiosną. Do 
końca maja trwała zima, a już 
pierwszego oeerwca nastąpiło skwar 
ne lato.

Możliwe, te  wiosnę poprostu zli
kwidowano. W  Austrii tyle urzę
dów likwiduje się teraz, a jeszcze 
przed trzema miesiącami zdawało 
się, te  są konieczne, niezbędne. Dla
czego nie miano by zlikwidować 
wiosny ? Ozy jest jaki przepis kon
stytucyjny, który przewidywałby, że 
mają być cztery pory rokuf Nie 
ma takiego przepisu. Na te ciężkie 
konsolidacyjne czasy im mniej roz
bicia, tym  lepiej. Wystarczą trzy 
pory roku.

Można by spierać się o to, dlacze
go zaczęto akurat od wiosny?

To samo pytanie możnaby wpraw 
dzie postaidć w każdym innym wy
padku i otrzymać na me odpowiedź, 
te  przecież od czegoś trzeba było 
zacząć, Ale likwidacja wiosny ma 
swoje glębckie uzasadnienie.

Wiosna to niebezpieczna pora. 
O ile listopad jest niebezpieczną dla 
Polaków porą, to wiosna jest nie
bezpieczna dla każdego człowieka. 
Budzi ona jakieś nieokreślone na
dzieje, stwarza ułudy, wywołuje ja
kieś mgliste marzenia, a czasy są 
takie, że nie trzeba mieć żadnych 
złudzeń. Point de reveries — żad
nych marzeń.

Te różne tam powiewy, aromaty, 
kwiaty, sloioicte trele i t. p., to poe
zja, tymczasem życie jest twar
de, prozaiczne, jak rachunek w bo
rze: jeden sznaps, jedna kiełbasa, 
jedno piwo.

Poezja winna być tak samo poli
cyjnie zakazana, Jak rozpowszech
nianie fałszywych wiadomości, mo
gących wywołać niepokój publiczny, 
poeci zaś tcinni być zamknięci w 
więzieniach lub obozach koncentra
cyjnych. Początek już nawet zro
biono, należy przeto nie zatrzymy
wać rif w pół drogi, lecz iść dalej 
śmiało i konsekwentnie.

Nie chcąc być gołosłownym, wy
ciągam z  biblioteki pierwszy lepszy

tom poezji i na chybił trafił otwie
ram.

Harfiarze * ,fLMH Wenedy" śpie
wają:

„O, chodźmy tą pieśnią, jak skrą
Ożywić ludy po siołach".
Macie do czego służy poezja, do 

czego służy pieśń: do ożywiania
LUDÓW PO SIOŁACH! Jeszcze 
takiemu poecie za małe to ożywie
nie, jakie jest!

I  wierzcie mi, źe to nie jest jakiś 
przypadkowy wyjątek. Przerzucam 
kartkę i cóż znajduję? Lech z  tej 
samej tragedii Słowackiego pyta  
Derwida:

„Cóż myślisz, starcze, o ludach 
zachodnich?

Starzec Derwid jest za uczciwy, 
by skłamać, a za mądry, by głośno 
powiedzieć co myśli i narazić się na 
nieprzyjemności ze strony „czynni- 
kó w" inaczej myślących. Wykręca 
się w ten sposób, źe na pytanie to 
tocalę nie odpowiada.

Oto do czego prowadzi poezja 
i t. p. produkty wiosenne!. Zapra
wdę powiadam Wam, r.iema czego 
żałować zlikwidowanej wiosny! Zre
sztą, lepsza dobra jesień, niż kiep
ska wiosna.

Źródła urzędowe do likwidacji 
wiosny nie przyznają się. Nie po
twierdzają, ale też nie zaprzeczają. 
Jednocześnie lansuje się wiado
mości o tym, źe tegoroczny brak 
wiosny spowodowały plamy na słoń
cu. Jest to wierutna bajka zmyślo
na przez tych, którzy plamią zie
mię. „No co z tego, źe splamiliśmy 
ziemię — powiadają — i na słońcu 
są plamy". Ma to usprawiedliwić 
ich w opinii.

Na słońcu oczywiście plam nie 
ma, jak nie ma kanałów na księży
cu. Jedne i drugie musieliby zro
bić ludzie: plamy — z wrodzonych 
skłonności, kanały — z  chęci zarob
ku i zbogacenia, exemplum kanał 
Panamski. A  ludzi ani na słońcu, 
ani na księżycu na szczęście nie ma.

A wiosny swoją drogą szkoda.

VLTIMU8.

PIERRE MAC ORLAN. '

Przygoda
Barlin zakochał się w Alice 

Gray, którą poznał na korcie teni
sowym. Panienka była w istocie 
przemiła, a biała sukienka doda
wała jej jeszcze uroku. Miała peł
ne wdzięku ruchy 1 powabny głos, 
zlekka zabarwiony angielskim ak
centem.

Barlin debiutował jako amant i 
musiał się zadowolić tym, że w 
ciągu tygodnia udawało mu się 
być dwa lub trzy razy jej partne
rem. Pochodził z rodziny miesz
czańskiej ] nie posiadał nadmiaru 
fantazji. Obie rodziny nie znały 
się, w czym należy między innymi 
szukać powodu, że niewinny flirt 
nie poszedł po linii logicznego za
kończenia.

Częstsze spotkania doprowadzi
ły  jednak do tego, te  osiemnasto

letni młodzieniec zapałał niezwy
kłą namiętnością do promiennego 
dziewczęcia.

Początek zdarzenia jest tedy kia 
syczny i to do chwili, gdy chłopiec, 
pokonawszy nieśmiałość odprowa 
dził Alicję do domu. Młodzieniec 
był interesujący i Alice Gray czu
ła się nawet zadowolona, że ma 
go teraz przy sobie. Była rozmo
wna. Opowiadała o swej rodzinie, 
o dzieciństwie, spędzonym w po
dróżach po wschodniej Azji i A- 
fryce.

Barlin słuchał uważnie i rozmy
ślał, w jaki sposób zaimponować 
tej dziewczynie, która na wszyst
kich największych statkach wszy- 
skich towarzystw świata czuła się 
jak w domu.

Po powrocie do domu oddał się

wspomnieniom najważniejszych 
przeżyć w okresie szkolnym i ten 
egzamin przeszłości bynajmniej nie 
przyniósł mu pokrzepienia. Ale po 
tęga miłości dodała mu odwagi, by 
iść w wyznaczonym kierunku — 
zdobycia pięknej towarzyszki.

Po miesiącu wspólnych wakacji 
i zwiedzeniu czarownych okolic — 
Alicja rzekła pewnego dnia do 
swego partnera:

— Wiem, że pan mnie kocha, 
mój mały Barlin, to się widzi...

śmiała się łaskawie, a młodzie
niec poczerwieniał z radości. Wie
czór ten spędził w domu, pogrą
żony w ekstazie, no i, naturalnie, 
źle spał.

— Do czego pan właściwie zmie 
rza? — zapytała nazajutrz Alicja.

— Pragnę panią poślubić... Moi 
rodzice...

Panna krótko przerwała:
— Po pierwsze, jest pan zbyt 

młody, o wiele za młody, mój ko
chany Barlin. Nadto — widzia 
łam dużo więcej niż pan, nigdy nie

będziemy mogli dojść do porozu
mienia. Aby pan mógł cieszyć się 
moim uznaniem, musi pan więcej 
uimieć ode mnie. To jest przecież 
logiczne?

Pomiędzy chłopcem a jego ro
dziną, do której ośmnastoletnia 
Angielka wniosła tyle zamieszania, 
powstała nieubłagana walka. Mat 
ka i ojciec usiłowali odciągnąć 
chłopca od zamierzonych sza
leństw. Trudno opisać, ile zuży
wano argumentów i energii w obu 
powaśnionych obozach. Zdawało 
się, że przy wspólnych posiłkach 
rodzinnych potrawy traciły smak, 
gdyż codziennie konflikt burzył na
stroje. Ale przy spotkaniach z A- 
licją Barlin nie ujawniał swych 
przejść domowych.

— Wyjeżdżam — rzekł pewnego 
dnia. Alicja patrzyła na niego swy 
mi pięknymi oczami.

— Wyjeżdżam — powtórzył z 
naciskiem. — Powiem tylko krót
ko, Alicjo: Gdy wrócę zostanie pa
ni moją żoną.

mas i naH frenetyicznyani oklas 
kami tłumów czuwali dwaj kon 
diotierzy.

Kogoś jednak brakło w Rzy
mie. Tym kimś był — papież. 
W zgodnym koncercie prasy 
włoskiej, opisującej wspaniałość 
przyjęcia, zabrakło głosu „L'0- 
sservatore Romano" — organu 
Watykanu. „L'Osservatore Ro
mano" przemilcza! poprostu ca 
łe to historyczne wydarzenie. 
Wśród osobistości przedstawio 
nych Hitlerowi na uroczystych 
recepcjach nie było Mgr. Bor" 
gonzoni-Duca, nuncjusza papies 
kiego przy Kwirynale i dzieka’ 
na korpusu dyplomatycznego, 
akredytowanego przy królu W i  
ktorze Emmanuelu III. Nic dzi
wnego, bowiem uroczystości 
rzymskie Watykan uw alał za 
zniewagę dla siebie. Z powodu 
abstynencji Mgr. Borgonzoni- 
Duca, ministrom pełnomocnym 
posłom obcych państw pozosta 
wiono wolną rękę, _ aby w ten 
sposób zamaskować nieobec
ność dziekana dyplomatyczne
go.

Pius XI w czasie wizyty Sro
giego gościa przebywał w Ca" 
stel-Gondolfo. Głowiono się 
nad rozwiązaniem zagadki. Czy 
stało się tak dlatego, źe papież 
nie chciał przyjąć Hitlera, czy 
też właśnie chciał go przyjąć 
na swej wiligiaturzc, bez oficjał 
nej pompy? Okazało się że po
prostu Pius XI rozpoczął swój 
sezon letni z dniem 1 maja. 
„L'Osservatore Romano" podał 
następujący komentarz:

„Ojciec Święty udał się 3o 
Castel-Gondolfo nie dla jakichś 
politycznych racyj, lecz dlate* 
go, że powietrze w Castel-Gon 
dolfo jest dla Niego lepsze, niż 
tutaj w Rzymie". Czasopismo 
katolickie „La Croix" opatrzy* 
ło ten komentarz swoim włas
nym „wyjaśnieniem".

...„Nie wątpimy, że są różne 
rodzaje powietrza. To, którem 
się obecnie cieszą w Rzymie, 
nie jest z konieczności tem, któ 
rym się oddycha, (temperatura 
meteorologiczna jest, mówiąc 
nawiasem, w początkach maja 
doskonała w stolicy Włoch) At 
mosfera Rzymu i atmosfera 
Wiecznego Miasta, — to dwie 
całkiem różne atmosfery mimo 
zawarcia paktów laterańkich. 
Znak złamanego krzyża, czyli 
swastyki zagórował w tych 
dniach nad krzyżem o otwar
tych ramionach. Rzym przestał 
być w Rzymie, gdyż przeniósł 
się do Berlina. • Jeżeli czyste 
powietrze, płynące z gór Albań 
skich, powietrze, tak pełne 
ozonu, działać może zbawien
nie na zdrowie czcigodnego 
Starca, to z drugiej strony po
wietrze rzymskie, zgęszczone 
od hitleryzmu, musi być niezno 
śne dla Wikariusza Jezusa 
Chrystusa. „L‘aria di Costel 
Gondolfo Gli fa bene“ (powie
trze w Castel Gondolfo jest do 
bre dla Niego) — oczywiście 
chodzi tutaj o płuca — mentre 
questa Gli fa male (podczas gdy 
tutejsze, t. j. rzymskie wywiera 
zły wpływ) — oczywiście na 
serce.

Powyższa egzegeza nie jest 
wcale personalna — otrzymała

ona bowiem całkowitą konse
krację.

Oto w tym samym mniej wię 
cej czasie, Kongregacja Semi
nariów i Uniwersytetów Kato" 
lickich rozesłała instrukcje, od 
noszące się do ośmiu punktów 
rasistowskich, potępionych 
przez Piusa XI. Sześć pierw
szych odnosi się do rasizmu, 
siódme do panteizmu, ósme do 
pretensyj państw totalistycz" 
nych.

Przypomnijmy te potępione 
tezy „drogiego rzymskiego goś
cia .

I. Rasy ludzkie, dzięki swo
im przyrodzonym charakterom, 
TAK RÓŻNIĄ się między sobą, 
że między najniższą a najwyż
szą z nich leży przepaść głęb
sza, niż między zwierzęciem a 
człowiekiem.

IŁ Należy wszelkimi środka
mi zachowywać I kultywować 
czystość krwi. Wszystko, co 
wiedzie do tego rezultatu, jest 
z natury rzeczy dobre 1 godne 
pochwały.

in. Z krwi płyną wszystkie 
intelektualne i moralne wartoś 
ci człowieka,, jako ze swego 
głównego ł naturalnego źródła.

IV. Istotnym celem wycho
wania jest rozwój charakterów 
rasy i rozpłomienienie umysłów 
miłością do własnej rasy.

V. Religia zostaje poddana 
prawom rasy. _ <

VI. Najwyższą regułą całego 
społecznego porządku jest in
stynkt rasowy.

VII. Istnieje tylko Kosmos, 
tuuwersum żywej istoty, wszy* 
stkie rzeczy, nie wyłączając 
człowieka, są tylko różnymi for 
mami, upraszczającymi się z 
biegiem lat, tego żywego unl- 
wersum. <i

vm. Każdy człowiek istnie* 
je tylko przez państwo 1 dla 
państwa — wszystko, co jedno
stka posiada praiwnie jest tylko 
koncesją ze strony państwa.

••7

EDWARD BOYE.

Ciąża nie w porą 
tragedią kobiety pracy

a jednak każda * nich ma łódzkie 
prawo do żyda osobistego!

Możność pogodzenia normalnego 
żyda płciowego s uniknięciem jego 
skutków — rozwiązuję ostatnie ba
dania naukowe prof. prof. Cgina I 
Knaua'a,

Badania te doprowadziły do śaebs- 
go ustalenia t. zw. dni pł°ÓJ ych i be* 
płodnych, w czasie których możliwe
są naturalne stosunki fizyczne bez 
niepożądanych skutków i tez stoso
wania szkodliwych środków zapobde. 
gawczych.

Wyniki swych badań opisali ucze
ni w specjalnym, popularnym porad
niku, składającym się z instrukcji 1 
cyfrowego kalendarza, który posiada 
nadto automatyczną tabelkę, wykazu 
;'ącą dni płedne.

Każda kobieta pracy powinna się 
zaopatrzyć w ten niezbędny kalen
darz, aby nie zatruwać sobie łyda 
niepewnością.

Kalendarz w cenie zł. 2.96, płat. 
nych przy odbiorze wysyła dyskretnie 
Tow. „Perfectwatch". Wydz. T.R. 
Warszawa 1, ul. Mariańska 11 — 1,

Panienka schyliła się i podała 
mu do pocałunku usta, które on za 
ledwie musnął. Po tym do samego 
ucha szeptała mu słowa miłości ze 
znanej pieśni.

Pieśń ta miała pozostać dla o- 
bojga czarującym wspomnieniem i 
zapowiedzią przyszłych intym
nych stosunków.

Minęły lata.
Wracający z kolonii legion o- 

czekiwał w porcie Saint -  Jean na 
przydział kart podróżnych do ro
dzinnych miast.

Barlin, żołnierz pierwszego puł
ku, otrzymał jak inni bilet i w ra
cał do Paryża, nie zaznawszy 
szczęścia. Od chwili, gdy opuścił 
rodziców, by poznać życie, bez po 
wodzenia przerzucał się do róż
nych zawodów, doznając wielu roz 
czarowań. Spokój przyszedł wresz 
cie, bezbarwny i cichy, gdy Bar
lin ugiął się pod tornistrem legionl 
sty. Teraz wracał do domu bez 
zbytnich ambicji, lecz w  nadziel

spokojnych odpoczynków wieczo*; 
nych w przytulnej kawiarni.

Powitano go niezwykle radoścf- 
wie. Siedm lat rozłąki rzuciło cał
kowitą zasłonę na dawne urazy.

Po uroczystym obledzle rodzi
na przeszła do salonu, żołnierz de
lektował się papierosem i kawą, 
mrużąc oczy z rozkoszy. Błogie 
zadowolenie przeniknęło go do te
go stopnia, te  nie zauważył, l i  
ktoś otworzył drzwł. Spostrzegł 
tylko, Iż jakaś młoda szczupła ko
biet zbliża lsę w jego kierunku. 
Obojętnie uśmiechnięty, podniósł 
się shiżbiście 1 czekał a t  go przed 
stawią.

— Nłe poznajesz? — zapytała 
matka szczęśliwa z dyskretni*
przygotowanej niespodzianki.

— Ach, tak, prawda 1 — Barlin 
w zakłopotaniu pocierał czoło. — 
Przepraszam panią, panno... Ce
cylio, panno Cecylio... . ii

— Alice Gray — sprostowała, 
młoda kobieta z  jnelancholijnynjl 
uśm lechsa, Tłum. K. fc/
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W w a l c e  z  r a k i e m
Z działalności Instytutu Radowego imienia Marii Skłodowskiej Curie

Wawelska 15- Piękny, nowocze- 
mry gmach — to Instytut Radowy 
imienia Marii Skłodowskiej. Przy
chodzą ta  ci, którzy zo«tali już 
panseoe wszystkich skazani na 
śmierć — i zostają uleczeni. Pod- 
czas gdy dawniej rak  w 100% pro
wadził do śmierci — dziś — dzię
ki wprowadzenia radu do lecze
nia oraz dzięki ulepszenia metod 
leocenia chirurgicznego i promie- 
skowania Róntgena 80% chorych 
jeWt lecaonydh a dobrym skut
kiem-

Rak jeat chorobą bardzo roz
powszechnioną i tym groźniejszą, 
że nie wiemy, jak  powstaje. 
W pierwszych stadiach siwego roz
woju nie daje choroba i  tikowa 
żadnych objawów. Pierwsze obja
wy — bóle, wychudnięcie mogą 
•ię zjawić dopiero wtedy — gdy 
na leczenie już . n późno. Jak to 
już wyżej napisałem, nie wiemy 
jak powstaje rak. Każdy prawie 
uczony, zajmujący gię tą sprawą 
stwarza nową teorię. I  tak jedni 
twierdzę, że rak  jest wywołany 
przez jakiś tajemniczy zarazek. 
Inni znów sądzą, żc powstaje o-n 
wskutek drażnienia skóry lub też 
narządów wewnętrznych pewnymi 
ciałami chemicznym i — i mają 
pewne dowody na poparcie tej 
teorii. Smarują oni skórę zwierząt 
przetworami smoły — iw  ten spo 
sób wywołują nowotwory doświad 
czalne n zwierząt. U robotników, 
pracujących w fabrykach parafi
ny, n kominiarzy w Anglii (mu
sieli oni nago spuszczać się do ko- 
kominów) również często powsta
wały raki. Jeszcze inni sądzą, że 
rak powstaje z komórek, które za
błądziły w czasie rozwoju płodo
wego do obcych tkanek i wskutek 
jakiegoś bodźca zaczęły bujać w 
sposób nieprawidłowy. Jak  widzi
my — teoryj jest wiele, wiele rów
nież Istnieje — coraz to nowszych 
metod leczenia raka. Co pewien 
czas mniej poważni uazeni ogła
szają jakiś „cudowny14 środek. 
Żadne jednak a tych szumnie re
klamowanych w brukowcach me

tod nie ostała się wobec próby 
życia.

Promienie Róntgena — rad— 
chirurgia, jak  przed 5-ciu laty tak 
i dziś cą jedynymi metodami sku
tecznie używanymi do walki z ra
kiem.

Rad jest bardzo drogi. Żaden 
ezpital, żadna klinika nie może 
sobie pozwolić na posiadanie wła
snego radu. Aby skutecznie wal
czyć z rakiem  należało stworzyć 
specjalny zakład, poświęcony le
czeniu radem. Inicjatywę do 
wcanieeienia Instytutu Radowego 
w Warszawie dała sama Maria 
Skłodowska-Curie. Instytut zbudo 
wano przy poważnym poparciu 
społeczeństwa. Jeden gram radu 
wartości ponad pół miliona zło
tych ofiarowała nasza wielka uczo 
na. Dział Medyczny Instytutu Ra
dowego zajmuje dwa gmachy. 
Dwupiętrowy budynek główny 
mieści szpital, przychodnię, pra- 
oownie lekarskie, lokale admini
stracyjne. W połączonym z nim,

MĘŻCZYZN! 
BLONDYNKI ! '  >

BLONDSAL
SPECJALNY S H A M P O O N  

•  OLA BLONDYNEK •

'rymuz c o m im s

krytym korytarzem jednopiętro
wym, pawilonie znajdują się apa
raty lecznicze, rozpoznawcze oraz 
pracownie Róntgena. W przy
chodni odbywa się badanie cho
rych, zgłaszających się do Insty
tutu. Badanie wraz z koniecamy- 
mi analizami kosztuje złotych 
dwa. Rzecz jasna, że członkowie 
Ubezpicozalni Społecznej oraz 
chorzy, wyjątkowo niezamożni ko 
rzystają z porad bezpłatnych. 
W przychodni zapada decyzja, czy 
chory w ogóle nadaje się do lecze
nia w Instytucie i jaką metodą. 
Przyjęcia odbywają się codzien
nie o godz- 11 — 13 z wyjątkiem 
eobót, niedziel i świąt.

Szpital ma około 90 łóżek- Nie 
widzimy tu dużych sal koszaro
wych, mieszczących po 40 cho
rych — zmorę naszych klinik — 
chorzy w Instytucie mieszczą się 
w pokcjach jedno, dwu i cztero
osobowych. Na każdym piętrze 
znajdują gię oszklone werandy dla 
chorych i po 3 łazienki.

Podczas zwiedzania Instytutu 
podziwiamy doskonałą organiza
cję pTacy lekarskiej; wszędzie 
panująca czystość, celowość i pię

kno poszczególnych urządzeń In 
stytutu budizi nasz zachwyt — a 
przecież niżej podpisany praco
wał w niejednym szpitalu...

Obok działu leczniczego pracow 
ni rozpoznawczych i naukowych 
powstanie wkrótce przy Instytu
cie pierwsza w Polsce pracownia 
wzorcowa do kontroli aparatów 
Róntgena, używanych przez leka
rzy. Musimy dodać, że sam Insty
tut Radowy jest w chwili obecnej 
samowystarczalny. Po zwiedzeniu 
szpitala żegnamy serdecznie pana 
d-ra Łukaszczyka, Dyrektora In
stytutu Radowego, dziękując mu za 
Uprzejmie udzielone informacje 
i opuszczamy ten piękny zakład, 
w którym nauka tak skutecznie 
walczy ze śmiercią.

Dr. 7. J.

naniesie!

Towar a odbiorca
Polskie Radio coraz częściej każe 

pisać o sobie... poza rubryką pro
gram u radiowego. Po atakach grup
ki ozonowej na Święto Robotnicze 
przerzuciło się — wzorem prasy sa- 
naeyjno-ozonowej na Czechosłowa
cję.

Komunikaty, zjadliwie podkreśla
jące każdy drobny fakcik, mniej dla 
Czechosłowacji korzystny były 
skrzętnie wyławiane przez redakcję 
dziennika radiowego i rozpylane w 
przestrzeń z wyraźnym zadowole
niem r. nadarzającej się okazji pro
pagandy antyczeskiej.

Radiosłuchacze — oczywiście i zde 
cydowanie nie mający do Czechosło

wacji indywidualnie i zbiorowo żad
nej pretensji wzruszali długi czas 
ramionami i tylko po kątach skar
żyli się na swe odbiorniki, ktdre w
pewnych godzinach — nastawiane
na W arszawę — cdbicra'y... Berlin.

Dyrektor P. R. p. Starzyński o- 
świadczył wprawdzie, że Radio, jako 
instytucja rządowa „uprawia polity
kę Rządu", ale błąd w rozumowaniu 
polega na tym, że choć Radio jest 
dostawcą produktu zmonopolizowa
nego — to jednak ODBIORCY tj. 
radiosłuchacze PRACA *» towar, 
który otrzym ują i należałoby się nie 
co liczyć z ich gustem.

J. d.

tsJSDDZIRŁ UUtiD m illE R P L n Y C H
wt. „ M O T O R " s.a . 
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Z NATURALNEGO 
SOKU 6RAPEFRUITU.

Zmierzch dorożki
1 czerwca został wykonany wy 

rok śmierci na pewnej gaJęzi 
transportu—na zawodzie dorotkar 
skim. Od tego dnia prawo kurso
wania w Warszawie mają je
dynie dorożki zaopatrzone w 
licznik. Licznik taki kosztuje ok. 
400 złotych. Który z dorożkarzy 
w obecpych czasach na ogół bar 
dzo kiepsko zarabiających, bę
dzie sobie mógł pozwolić na ta 
ką inwestycję? Zaledwie nikły 
procent. A ci nie utrzymują się 
długo na rynku, właśnie dzięki 
owym licznikom. Jedną bowiem z 
przyczyn, dla których publicz
ność korzystała z dorożek była 
stałość taryfy. Pasażer wiedział 
z góry ile zapłaci, nie ryzykował 
pewnych wahań ceny, co zwła
szcza dla uboższej ludności mia- 
ło poważne znaczenie.

Mechanizacja życia, motoryza
cja środków komunikacji nie 
pierwszy już zawód przenosi w 
dziedzinę wspomnień. Trudno.

Telefon zniszczył posłańców, 
taksówki — jak to się już stało 
wszędzie na zachodzie—muszą zni

szczyć dorożki, tana rzecz, tt 
w epoce ogólnej biedy, należato 
by się zastanowić, czy takie 
sztuczne uśmiercanie zawodu 
jest właściwe. Z jednej strony 
bowiem powiększy bezrobocie, z 
drugiej zaś nie we wszystkich 
wypadkach dorożkę zastąpi tak
sówka, właśnie dla wyżej wymię 
nionych przyczyn.

Na razie zarejestrować może
my fakty, mające tragiczną wymo
wę, jak samobójstwo dorożkarza, 
którego opisany obrót sprawy po. 
stawił wobec kompletnego braku 
środków do życia.
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ARK. AWERCZENKO.

P a n  d z i e d z i c
przełożyła Halina PUichowska.

A . Awerczenko należy do zna
nych humorystów rosyjskich 
jeszcze z epoki carskiej.

Oboje — miła sercu memu ko
bieta j ja — wyszliśmy z lasu, 
stanęliśmy nad urwiskiem i zamar
liśmy w niemym, pe3nym skupienia 
zachwycie.

Ująłem jej dłoń i uścisnąłem w 
milczeniu.

Później wyszeptałem:
— Jak to dobrze się stało, żeś- 

my zabłądzili w tym lesie... Gdy
byśmy nie zabłądzili, to nigdybyś- 
my nie ujrzeli tego cudu. Spójrz 
tylko, jak wspaniałą plamę na 
ciemno - zielonym tle tworzy biała 
koszula chłopca, łowiącego ryby. 
A rzeka toć to błękitna wstę
ga!

—- 0 , nie mów nic, nie mów... — 
szepnęła, tuląc policzek do mego 
ramienia.

1 pogrążyliśmy się w milczącej 
kontemplacji.

— A to zmów co? Kto zacz? I co 
tu państwo robią? — rozległ się
piskliwy głos za naszymi plecami.

— Ach!...
Tuż obok nas stał drobny człe

czyna w  czesuczowej marynarce i 
w czarnych, bardzo długich, zaku
rzonych aż do kolan spodniach, 
które na małych kamaszkach zwi
jały się w potwornie szerokie fał. 
dy.

Oczy nieznajomego myszkowały 
wrogo dokoła spod chroniących 
przed słońcem okularów, a rude 
włosy czepiały się kłakami duże
go spoconego czoła . Czapeczka 
sportowa zesunęła się na tył gło- 
wy, a w drobnych rączkach pod
skakiwała i zwijała się, jak żywa, 
tóJta szpicruta.

— Za jakim interesem? Co tu 
państwo robicie? He? O co chodzi?

— A panu co do tego! —- przer
wałem ostro.

— A to mi się podoba —• nie
znajomy klasnął triumfalnie w dło 
nie. — „Co mnie do tego“. A ni
by czyja ta ziemia? A czyj ten las? 
Czyja ta rzeczułka? A to urwisko 
jest może własnością króla chiń
skiego, co? Moje jest! Wszystko 
to jest moje.

— Być może — odparłem oschle 
— ale przecież nie zjemy panu te
go wszystkiego.

— Patrzajcie „nie zjedzą11! A 
czy to wolno łazić po cudzej zie
mi?

— Trzeba na niej napisać, że 
to pańska ziemia.

— Jakże mam napisać?
— Najzwyczajniej napisać na 

ziemi, że to pańska ziemia. Tak 
jak się pisze na mapach: „Ziemia 
Dłabła Rogatego1*.

— Aha! Diabła Rogatego! A fo 
po coś pan tu przylazł do Diabła 
Rogatego?

— Zabłądziliśmy.
— Zabłądzili! jeśli ktoś zabłą

dzi, to zaraz szuka właściwej dro
gi, państwo natomiast stoicie ta 
już pół godziny 1 zachwycacie się 
krajobrazem .

— No, i niechże pan powie, — 
żachnąłem się z pasją, — czy pan 
co traci na tym, że się zachwyca
my krajobrazem?

— Nie traoę, ale nic też nie zys
kuję.

— Na miłość boską, a cóżby pan 
na tym chciał zyskać?

— Za pozwoleniem, młodzieńcze, 
za pozwoleniem, — pisną?, siada
jąc na ukrytej w bzach ławeczce, 
której dotąd nie dostrzegłem. Cóż 
to za rozumowanie? Ziemia, za. 
gajnlk i rzeka kosztowały mnie 
chyba niegdyś coś nie coś?!

— Owszem, kosztowały.
— Tak. A czy teraz państwo, 

patrząc na to wszystko, doznaje- 
cie faktycznej przyjemności, czy 
nie doznajecie?

— Oczywiście... Widok, przy
znać to trzeba, jest czarujący.

— Aha! A więc dlaczego pań
stwo mogą tu przychodzić, kiedy 
zechcą, sterczeć jak słupy i za
chwycać się widokami? Dlaczego 
idąc do teatru na ładne przedsta
wienie, czy na balet, uiszcza pan 
przedsiębiorcy opłatę? Co za róż
nica? Dlaczego tamto widowisko 
warte jest pieniędzy, a to nie?

— A to porównanie! W teatrze 
wydaje się ogromne sumy na deko 
racje, inscenizację, na gaże akto
rów...

— A no właśnie, właśnie! A czy 
ja  to wszystko dostałem za darmo, 
czy to? Nic mnie to nie koszto
wano? „Akorzy11! Ja też rozumiem 
się na tym, oo jest ładne, a co nie 
ładne. O, ten chłopczyna na prze
ciwległym brzegu „tworzy białą 
plamę na ciemnym tle1*. Słusznie. 
Plama. A ja przecież tej plamie 
płacę miesięcznie sześć rubli.

Wzruszyłem niecierpliwie ramio 
nami:

— Chyba nie za to mu pan pła- 
ci, aby tworzył plamę na ciemno
zielonym tle?

— Co racja, to racja. Chtopak 
jest stangretem. Ale koszulę prze
cież ode mnie dostał. A gdyby 
huncwot siedział z wędką w ró
żowej albo i pomarańczowej kor 
szuli, to by zepsuł państwu cały 
widok. Czy byłaby wtedy taka p'a 
ma?

•— Słuchaj pan,—-odezwałem się, 
tracąc cierpliwość. — Czego pan 
chce? 0  co panu chodzi? Stoję tu 
z tą panią i podziwiam roztacza 
jący się przed naszymi oczyma 
widok. Widok ten należy do p a
na. Chce pan za ten widok otrzy
mać zapłatę? Dobrze, niech pan 
wystawi rachunek.

— A wystawię! — wyprężył 
pierś zupełnie jak oskubany, ale 
czupurny kogut. — Wystawię!

— 1 tak będzie najlepiej. A te- 
raz proszę nas zostawić w spoko
ju. Chcemy być sami. W swoim 
czasie zawołamy pana.

Nieznajomy mrucząc coś pod 
nosem, ukłonił się niezdarnie mej 
towarzyszce i zniknął w krzakach.

I I .
Mimo, iż nastrój stłamszono, 

zdeptano, próbowałem przecież 
wziąć się w garść.

— Poszedł, i dzięki Bogu. A to 
uprzykrzone bydlę. Ładnie tu... Do 
prawdy nadzwyczajnie. Spójrz tyl 
ko, kochanie, na ten zagajnik. W 
ocienionych miejscach ma kolor 
zupełnie błękitny, a po błękicie roz 
siane są wspaniałe plamy oświetlo 
nych przez stonce gałęzi... Przyj
rzyj się, jak przedziwnie wije się 
biała smuga drogi wśród bujnej 
różnobarwnej orgii polnego kwie
cia... i jaki przytulny, jaki ładny 
jest ten czerwony dach domku, 
którego białe ściany tak oślepiają 
co błyszczą w słońcu. Domek ten 
działa jak gdyby kojąco, podkre
śla, że to nie jest bezludne pust
kowie... Albo ten szary, ciemny, 
jak gdyby wycięty na horyzoncie, 
wiatrak... Skrzydła jego tak ospa 
le kręcą się w upalnym powietrzu, 
że człowiek miałby ochotę wycią
gnąć się na trawie i dJugo — dłu
go patrzeć na nie i o niczym nie 
myśleć... I wchłaniać ten oszała
miający miodny zapach kwiatów...

Długo bez słowa napawaliśmy 
się urokiem krajobrazu.

I I I .
— Chodźmy, już czas, — szep

nęła cicho moja towarzyszka.
— Zaraz. Hej, panie! —• zawo

łałem drwiąco. — Rachunek!
Po chwili rozległ się za nami 

trzask gałęzi, i znów ujrzeliśmy 
niedorzecznego ziemianina, który 
zbliżał się do nas, wymachując ja 
kąś kartką.

— Czy rachunek zrobiony? — 
spytałem wyzywająco.

— Zrobiony, — odparł oschle.— 
Proszę.

Kartka zawierała, następującą

RACHUNEK

wrstawiony p ra*  obrwał*l* ziemskie
go Kokuskina z* widok okolic, znajdo- 
j?eyeh się na jego gruntach, nabytych 
od kupca Siemipałowa na zasadzie kon
traktu kupna, sporządzonego u rejenta 
Bezborodki.

Za stanie nad urwiskiem, zaroanif-
ryra kwiatami, które wydają oszołamia
jący miodny zapach... 2 rb.

Rzeka, czyli t. zw. błękitna wstęga 
2 rb.

Oślepiająco biała plama chłopca na 
ciemno - zielonym tle 50 kop.

Błękitny zagajnik, pokryty żółtymi 
plamami ze względu na znaczną odle
głość 30 kop.

Biała smuga drogi wśród orgii pol
nego kwiecia 60 kop.

Kojący oślepiający domek z przytul
nym czerwonym dachem, przypominają
cy, że to nie jest bezludne pustkowie 
1 rb. 50 kop.

Ciemny szary wiatrak chłopa Krywy- 
eha, jak gdyby wycięty na horyzoncie 
70 kop.

Razem za cały widok 6 rib. 60 kop.

Skrzywiwszy się, sprawdziłem 
skrupulatnie rachunek i oświad- 
czyłem, nadając słowom swoim 
pewien odcień pogardy:

— Nie akceptuję. Dopisał pan 
tu do rachunku.

— Gdzie? Co? To niemożliwe.
— Korzystając ze sposobności 

dopisał pan tu siedemdziesiąt ko
piejek za młyn jakiegoś chłopa 
Krywycha. A przecież to nie pań
ski młyn, tylko Krywycha... No i 
CO? Hę?

— Przepraszam! Ale wiatrak 
tylko z tego urwiska tak . dnie wy 
gląda. A jeśli pan podejede bli
żej —> gruchot. śmieć, koślawy 
wiatraczek.

— Ale nie pański?
— Toć nie sam wiatrak panu 

sprzedaję, ale tylko widok na wia
trak. Widok z tego miejsca. Ro
zumie pan? A to wielka różnica! 
W iatrak nic na tym nie straci, a 
pan miał przyjemność...

— E-e, a to co?! Za ten par
szywy domeczek liczy pan rubla i 
pięćdziesiąt kopiejek. Toć to 
rozbój na równej drodze.

— Na miłość boską, przecież to 
cudowny domek. Wszak sam pan 
mówił: ten domek tak działa jakoś 
kojąco, oznacza...

—■ Licho wie, oo oznacza, ale 
łupi pan za niego okropnie... Rubel 
treść:

— NŁe mogę. Dalibóg — nie mo
gę. Niech pan tylko zwróci uw a
gę, jak biała ściana oślepiająco 
błyszczy w słońcu. I nie tylko 
błyszczy, ale również podkreśla, 
że to role jest bezludne pustkowie. 
Czy tego jeszcze za małol

Postanowiłem zalać mu sadła 
za skórę.

— I za drogę pan zdarł. Czyż 
to godziwa cena? Sześćdziesiąt 
kopiejek za drogę, na którąśmy 
prawie wcale nie patrzylL Paskud 
na droga, taka jakaś krzywa.

— Ależ to za wszystko razem i 
za drogę, i za bujną orgię kwie
cia... Niech pan zechce zwrócić 
uwagę: gdyby się odpowiednio o- 
taksowało orgię kwiecia, to ZA 
drogę wypadnie raptem dwadzieś
cia kopiejek. Może pan gdziein
dziej znajdzie taką drogę za dwa- 
dzieścia kopiejek...

Raz jeszcze obejrzałem rachu
nek i oświadczyłem zaczepnie:

— Niestety, nie mogę zapłacić 
tego rachunku.

— A to dlaczego? Na patrzenie 
to pan amator, a od płacenia się 
wymiguje.

— Rachunek jest nie ważny. 
Musi być ostemplowany.

— Tak pan sądzi? A to na ja 
kiej niby zasadzie?

— Na najzwyklejszej. Rachun
ki, opiewające na kwotę, przekra
czającą pięć rubli, należy opatry
wać marką stemplową.

— A, więc pan z tej beczki. 
Pięknie. Skreślam wiatrak chłopa 
Krywycha, i wiatrak, i rzeczkę. 
Bierz ją kaci! Niepotrzebnie pły- 
nie. No, ale cztery ruble dziewięć 
dziesiąt zechce pan zap?aclć. Masz 
pan za Diabła Rogatego.

Wyjąłem portmonetkę, wetkną, 
łem mu do ręki pięciorublowy pa
pierek i z wielkopańskim gestem 
„reszty nie trzeba1*, — wziąłem 
swą towarzyszkę pod rękę.

W powrotnej drodze przechodzi 
liśmy obok niezwykle pięknej, roz- j 
tożystej lipy, ale tym razem po
wstrzymałem się już od głośnego ' 
wyrażania zachwytu.



Sir, 8 tan

Skrzydła polskie nad Atlantykiem
Olbrzymia pustynia wodna, no

sząca nazwę Oceanu Atlantyckie
go od wielu lat nęciła śmiałych 
lotników, którzy pragnęli przebyć 
tę przestrzeń jednym skokiem, czy 
to w kierunku wschodnim czy za
chodnim. W dziejach lotów trans
atlantyckich ocean ten został wy
raźnie podzielony na dwie części: 
północną i południową, przy czym 
większość lotów w pierwszym okre 
sie tych zamierzeń ograniczała się 
stale do forsowania Atlantyku Pól 
nocnego; były to zamierzenia o 
wiele cięższe i trudniejsze, niż prze 
loty z Afryki do Brazylii przez po
łudniowy Atlantyk, gdyż silne prą 
dy powietrzne nad północnym A- 
tlantykiem stanowią jedną z naj
groźniejszych przeszkód, zwłasz
cza w lotach w kierunku zachod
nim, z Europy do Ameryki.

Pierwszymi lotnikami, którzy lat 
temu dziewiętnaście, 15 czerwca 
1919 r. dokonali udanej próby 
przelotu z Nowej Funlandii do Is
landii, byli dwaj Amerykanie, ka
pitan Alcock i Brown, jedni z naj
śmielszych pionierów amerykań
skiego lotnictwa. Na cztery tygo
dnie przed nimi dwaj inni lotnicy, 
Hawker i Grenier, również podję
li próbę przelotu, która niestety nie 
powiodła się. Prawie przez osiem 
lat nikt nie podejmował nowych 
prób sforsowania Atlantyku. Do
piero rok 1927 otworzył nową erę 
w dziejach lotnictwa transatlanty
ckiego. Pierwszymi, kórz^ zresztą 
padli ofiarą własnej odwagi, byli 
Nungesser i Coli; wystartowali oni 
w maju 1927 roku z Le Bourget 
pod Paryżem i przepadli bez wie
ści. 21 maja tegoż roku, Karol Lind 
bergh samotnie przebywa Atlantyk 
po raz pierwszy na przestrzeni 
New York - Paryż, a w ślad za 
nim Clarence, Chamberlin i Levi
ne przelatują z Roosevelt Field do 
Eisleben w Niemczech. W 1928 ro 
ku polaki lotnik mjr. Idzikowski u- 
siłuje przelecieć Atlantyk, lecz za

wraca z dlrogi. W kwietniu tegoż 
roku Irlandczyk Fitzmaurice led  
z Dublina i przymusowo ląduje na 
Labradorze.

W 1929 r. nad Atlantykiem robi 
się „prawdziwy tłok". W marcu 
dwaj hiszpańscy lotnicy, Jimenez 
i Iglesias, nie zrażając się smut
nym losem kpt. Hinckeliffe, który 
wraz z miss Elsie Mackay dwa ty
godnie wcześniej zginęli bez wieś
ci, dokonują lotu z Sevilli do Ba
hia. W kwietniu trzej Francuzi, As- 
soilant, Lefćvre i Loti przelatują 
przez Atlantyk, przewożąc pierw
szego „atlantyckiego pasażera na 
gapę“ Schreibera. W sierpniu Wil
liams i Jansey przelatują z Amery
ki do Hiszpanii; w tymże miesiącu 
polskie lotnictwo okrywa się żało
bą: mjr. Idzikowski, wystartowa
wszy z Azorów, ginie koło wyspy 
Gracioza. W grudniu trzej Francu 
zi, Challes, Larre i Borges, poko
nują Atlantyk południowy, na prze 
strzeni Sewilla — Mazaione (Bra
zylia).

W 1930roku słynni lotnicy fran
cuscy, Cistes i Bellonte, dokonują 
udanego lotu z Le Bourget do New 
Yorku. W maju tegoż roku znako
mity pilot Mermoz wraz z Da- 
bry‘m i Ginier'em przelatują z Se
negalu w Afryce do Natalu w Bra
zylii. W rok później jednooki lot
nik Willey Post z Gatty'm przela
tują z New Yorku do Chester w  
Anglii. W tym samym czasie Bert 
Hinckler pokonuje trasę Natal - 
Dakkar.

Prawie przez dwa lata nad A- 
tlantykiem panuje dsza w powie
trzu. Dopiero w styczniu 1933 r. sa 
molot „Arc en Ciel“ (Tęcza), zapo 
czątkowuje komunikację lotniczą 
i pocztową przez Atlantyk połud
niowy, która obecnie znajduje się 
w  rękach „Air France". W maju te
goż roku polskie lotnictwo święci 
wielki triumf. Kpt. Skarżyński prze 
latuje samotnie Atlantyk południo

wy na trasie St. Louis (Senegal)— 
Maceido (Brazylia). W 1934 r. no 
wy lot polski: bracia Adamowicze 
przelatują z New Yorku do Fran
cji, gdzie lądują przymusowo i ko 
leją przybywają do Polski. Prawie 
jednocześnie Codos i Rossi po raz 
trzeci przelatują południowy Atlan 
tyk. W 1935 roku polski lotnik, 
Stanisław Hausner, dokonuje nieu
danego lotu z Ameryki i zostaje 
wyratowany dzięki przypadkowi. 
Nie było mu snać sądzone pokonać 
Atlantyk, gdyż zginął w rok póź
niej w następnej próbie.

W bieżącym roku mamy do za
notowania dwa loty. Pierwszy z 
nich, zespołowy. prowadzony 
przez syna Mussoliniego, Brunona, 
na linii Moscatello - Rio de Janei
ro. Drugim bohaterem Atlantyku 
jest mjr. Makowski, który przystą-1 
pil do lotu z Ameryki Południowej

Przed przyjazdem króla i królowej
W. Brytanii do Paryża

Przygototvania, jakie się czyni tworzyć będą zwiększone oddzia-
w Paryżu na przyjęcie angiel
skiej pary królewskiej, zakrojone 
są na wielką skalę. Nauka ntar• 
sylska nie poszła w  las, a że cza
sy są bardziej niespokojne, niż 
wówczas, nic więc dziwnego, i i  
policja jrancuska już dzisiaj zaj
muje się organizowaniem syste
mu ochrony i służby bezpieczeń
stwa dla gości brytyjskich. Nie 
ulega wątpliwości, że tym razem 
organizacja nie zawiedzie, gdyż 
plan ustalają wspólnie najlepsi 
strntegicy prefektury i Scotland 
Yardu. W przeprowadzeniu je
dnak samego planu w  czasie po
bytu gości królewskich w  Paryżu 
policja angielska nie weźmie u- 
działu. Służbę bezpieczeństwa

Każdy właściciel mieszkania
ły policji, gwardia republikań- j znajdującego się na Pasie pocho- 
ska, gwardia lotna, żandarmeria, [ du, musi zażądać w komisariacie

Kto ma najwięcej sąsiadów
w Europie?

ROZRYWKI UMYSŁOWE
Zadanie Nr. 42.

LOGOGRYF.

N adesłał M . Tatara  z Bochni.
V.r pow yższą figurę w pisać 10 

w yrazów  cztero-lilerow ych o poda
nym  znaczeniu  i w spólnej o sta tn ie j 
literze. P ierw sze lite ry  odczytane 
w  podanym  porządku, dadzą rozw ią
zanie, k tó re  należy nadesłać bez 
w yrazów  pomocniczych.

Znaczenie w yrazów : 1) Część cia
ła . 2) S ta te k  Noego. 3) G azow a fo r
m a  płynu. 4) O praw a obrazu. 5) 
P o ra  roku . 6) L iczebnik porządko
w y (fo rm a żeń sk a ). 7) Koc. 8) 
T ek tu ra  sm ołow ana, służąca  do po
k ry w an ia  dachów . 9) Zwierzę d ra 
pieżne, zam . w  A m eryce. 10) F aso 
la  japońska.

N agroda: książka .

Zadanie Nr. 43.
KONIKOWKA.

Che ■ni* n y

-rui o ■ni* L • f #
za, OMA. cioA. yrU \
łrm. ic y ł ° v d c

U łożył L. K uciel z  Krzepowic.
R uchem  kon ika  szachow ego od

czy tać rozw iązanie.
N agroda: książka.

t *
*

R ozw iązanie Zadania N r. ĄO: 
k a r ta , akord , row er, tre le , adres.

Zadanie N r. Jfl  —  niewola.
N agrody  w  postaci cennych k s ią 

żek  o treśc i socjalistycznej wyloso
w ali:

1) A. Goldenberg, Łuck, M iedzia
n a  4.

2) Wł. C ichaw a. Radom , ul. Gazo
w a 13 m. 1.

3) M. Solarz. Będzin, M ałobędzka 
nr. 101.

R ozw iązanie zadań  z tego  n-ru  
należy nadsy łać n a  ad res  naszej 
w arszaw sk ie j R edakcji (W arecka 7) 
do dnia 9 b. m .

Jedną z konsekwencyj An- 
szlusu Austrii jet to, że III Rze 
sza stała się państwem, które 
ma dzisiaj w  Europie najwięcei 
sąsiadów i najwięcej granic. Są
siadami Rzeszy o miedzę gra
niczną jest mianowicie 14 
państw, a to: Francja, Szwaj' 
caria, Lichtenstein, Italia, Ju
gosławia, Węgry, Czechosłowa 
cja, Polska, Litwa, Gdańsk, Da 
nia, Holandia, Belgia, Luksem- 
burg,

Z tej liczby 14 państw 10 na 
leży zaliczyć do tych, które po 
siada:ą w swych granicach

mniejszość narodową niemiec
ką.

Terytorium, która zajmuje dzi 
siaj IQ Rzesza, równa się 
553.000 km. kw. czyli że po
wierzchnia jej jest już o  12.000 
km. kw. w iększa niż przed woj 
ną 1914 r.

Ren, który był największą 
rzeką w  granicach dawnych 
Niemiec zotał obecnie zdystan 
sowany przez Dunaj. Najwyż' 
szytm zaś wierzchołkiem gór
skim stał się po zaanektowaniu 
Austrii Grossglockner (3.789 
mtr.).

wojsko oraz oficerotoie i podofi
cerowie rezerwy.

Największą troską prefektury 
było odnalezienie i wydalenie nie
pożądanych cudzoziemców. W tym  
też celu poddano ostrej kontroli 
toszystkie ośrodki paryskie i pod- 
paryskie, które mogłyby być kry
jówkami cudzoziemców, przeby
wających we Francji w  niewiado
mych celach. Poddano również 
ścisłej inwigilacji wszystkie do
my i posiadłości, mieszczące się 
na trasie, którą przebędą goście 
królewscy w czasie swego pobytu.

Pominąwszy już te wszystkie 
przygotowania „prewencyjne“,
które są rzadko spotykanym we 
Francji zjawiskiem, należy pod
kreślić, że system bezpieczeń- 
stwa, przewidziany na 4 dni po
bytu pary angielskiej w  Paryżu, 
przechodzi wszystko, co dotąd w 
te j dziedzinie czyniono• Prefekt 
policji zażądał zmobilizowania 
na te cztery dni wszystkich ka
drów policji i gwardii lotnej. Od
działy gwardii lotnej przybędą z 
całego kraju. W mieszkaniu k a ż  
dego portiera urzędować będzie 
stale inspektor policji, kontrolu
jący przepustki wszystkich osób, 
wchodzących do domu. Do p il
nowania i kontrolowania osób, 
przyglądających się pochodowi z  
okien, powołani będą przez pre
fekturę oficerowie i podoficero
wie rezerwy-

policji przepustki dla siebie, 
wszystkich domowników i zapro
szonych przez siebie gości. Żadne 
mieszkania lub pokoje hotelowe, 
stojące pustką, nie będą wynaj
mowane po 15 czerwca,  aż do 
chwili wyjazdu angielskiej pary 
królewskiej. Na godzinę przed  
każdorazowym przejazdem po
chodu lokale biurowe, sklepy i 
magazyny muszą być opuszczone 
przez klientelę. Pozostać będą 
mogli jedynie pracownicy firmy, 
posiadający przepustki. Kawiar
nie muszą na cztery dni skasować 
tarasy uliczne oraz sale nie • par
terowe. W czasie pochodu w  lo 
kalach pozostawać mogą jedynie 
kelnerzy, zaopatrzeni w przepust
ki. Komisariaty policji wydawać 
będą wszelkie przepustki w  cza
sie od 1 do 15 czerwca. Po tym  
terminie nie będą żadne podania 
uwzględniane, eliminowane zo
staną automatycznie osoby, przy
bywające do Paryża po tym  ter
minie.

Niezwykle ciekawe jest rozpo
rządzenie, głoszące, że w dniu 
przyjazdu pary królewskiej przed  
dworcem ustawiony będzie szpa
ler z  sześciu rzędów, przy czym  
potrójny rząd gwardii ustawiony 
będzie frontem do gości królew
skich i stanowić będzie szpaler 
honorowy, potrójny zaś rząd po
licji stać będzie frontem do pw  
bliczności.

Jak Paryż przygotowuje sie
do obrony

Policja paryska  w ydała  ’broszur
kę , om aiciającą środki obrony sto li
cy  na w ypadek  w ojny.

P lan obrony przew iduje  E W A 
K U A C JĘ  1.500.000 M IESZKAŃ
CÓW, m ężczyzn , kobiet i dzieci, w  
ciągu 10 dni.

C zterysta  pociągów  specjalnych  
odw iozłyby ich do m lejso  upatrzo
nych, w edług w łasnego w yboru. Po- 

będzie bezpłatna. Ci zaś, co 
będą chcieli w yjechać po up ływ ie  10

dni, m usieliby płacić za  ko sz t prze
jazdu.

B roszurka  zaw iera  szczegóły  o 
27.056 schronach w  P aryżu , a  7282 
na przedm ieściach, m ogących  pom ie  
ścić 2.320.000 osób. tiudność P ary
ża  w ynosi obecnie S miliony.

P a ryż podzielono na 4961 obwo
dów  obrony przeciw lotn iczej, na k tó  
ryćh  czele s to ją  komendanci -  o- 
chotnicy.

Interesujący wynalazek szwedzki
Aparat do osuszania rzeczy i mieszkań

Ciekawe wydawnictwo
Problemy gospodarcze wysuwają się 

na czoło zagadnień Polski obecnej. J e 
dnym zaś z  ogniw współdziałających w 
rozbudzaniu zainteresowań zarówno etar 
rzego, jak i młodego pokolenia na te 
i pokrewne problemy — ją wykresy i ta
blice — syntezy.

. Inicjatywę w tym kierunku podjął 
Instytut Studiów dla wydawnictw wykre 
jowyeh w Warszawie, ul. Marszałkow
ska Nr. 48, ogniskując w swym gronie 
zarówno specjalistów techniamyeh, jak 
i ludzi nauki, oraz młodzież, szukającą 
dla siebie tu pola do pracy twórczej w 
tej dziedzinie.

Poza szeregiem dokonanych prae i 
prób w tej mierze, Komitet redakcyjny 
Instytutu Studiów podjął się zobrazo
wania poszczególnych województw. 
NI tych dniach nakładem Towarzystwa 
Wydawniczego „Arkonia" (Marszałków- 
•ka Nr. 48), wydano * cyklu tej na 
szeroką skalę zakrojonej piracy p. t. 
^Polska Współczesna" tablicę wykreso

wą, poświęcono woje w. warszawskiemu. 
Obok dwu d i banvnych map, z których 
jedna podaje granice wojew. warszaw
skiego na rok 1939, widzimy szereg uję
tych w doskonałą formę wykresów, pod
kreślających główne elementy przeja
wów życia społecznego ziemi warszaw
skiej.

Jako uzupełnienie tej tablicy wydano 
książkę objętości 360 stron druku, w 
bardzo pięknej szacie zewnętrznej, któ
ra w treści swej jest wstępem do usze
regowania poszczególnych działów te
matowych do dalszych 15 tomów. Część 
I-sza poświęcona jest sprawom ogólno
polskim; znajdujemy tam kilkadziesiąt 
ilostraeyj, tablic i wykresów. Część Il-ga 
książki obejmuje wojew. warszawskie 
oraz Warszawę, część IH-cia przemysł.

Należy żywić nadzieję, że dzieło to, 
ze względu zarówno na praktyczną jego 
wartość, jak i nader przystępną cenę 
znajdzie chętnych nabywców.

W  Stockholm ie odbył się n iedaw 
no pekaz  in teresu jącego  w ynalazku, 
służącego do szybkiego osuszania 
w iększej ilości ubaó. Pokaz, k tó ry  
odbył się w  obecności w ładz w ojsko
wych, polegał n a  osuszaniu  p rzy  po
m ocy now owynalezionego a p a ra tu  
w iększej p a r t ii  m okrych  m undurów  
w ojskow ych. A p a ra t sk łada  się z 
pieca ogrzew anego oliw ą; rozg rza
ne pow ietrze, u la tn ia jące  się z  ap a 
ra tu , podnosi tem p e ra tu rę  pow ie
trz a  pokoju, w  k tó rym  zna jdu je  3ię 
m o k ra  odzież. W te j sam ej ub ika
cji przeprow adza się ponadto  w enty
lato ry , k tó rych  zadaniem  je s t roz
prow adzenie nagrzanego  pow ietrza. 
D zięki ap ara to w i m ożna uzyskać po 
w ietrze o żądanej tem pera tu rze ; w  
czasie dem onstrac ji w ynalazku  tem  
p e ra tu ra  w ynosiła 50 st. C., znajdu
jące  się w nam iocie 30 m undurów  
w yschło całkow icie w  ciągu  niespeł
n a  2 godzin. P rzy  lepszej izolacji 
ścian  sk u tek  ten  m ógłby być osiąg
n ię ty  po upływ ie 30 m inut. M otor, 
pow odujący spalan ie  oliwy i n a g rz a 
nie pow ietrza, może być poruszany

przy  pom ocy przenośnych silników, 
co um ożliw ia osuszenie m undurów  
żołnierskich  n aw et w  polu.

Głównym przeznaczeniem  w yna
lazku  je s t zastąp ien ie  szkodliw ych 
środków  dezynfekcyjnych, stosow a
nych w  celu odkażania  i oczyszcza
n ia  pokoi i budynków . Ogólnie p rzy 
puszczano, że p rzy  tem p era tu rze  45 
st. g iną  pchły, p luskw y i inne insek
ty , jednakże p rzy  zastosow aniu  w y
na lazku  „Thedeco" okazało się, że 
dopiero po doprow adzeniu tem p era
tu ry  do 60 s t. po upływ ie 8 godzin 
g in ą  w szelkie’ in sek ty  i ich  ja jeczka .

T ow arzystw o produku jące nowe 
a p a ra ty  ko n stru u je  ponadto  pokoje 
z zastosow aniem  ogrzanego pow ie
tr z a  dla uży tku  szpitali, ho teli i t. d. 
w  celu usunięcia nie ty lko  insektów , 
lecz rów nież b ak te ry j chorobotw ór
czych. Pozo, ty m  a p a ra ty  te  używ a 
ne są  do innych celów, ja k  np. do 
osuszania  now ych budynków  lub 
zniszczonych przez wodę lokali, bu
dowli it. p. W ynalazek ten  opaten 
tow ano w  szeregu k rajów .

Które państwa maja kolonie i ile?
W  czasach, gdy m ów i się i pisze 

ty le  o koloniach, dobrze je s t up rzy 
tom nić sobie, jak ie  obszary  za jm u ją  
kolonie, ile g ru p u ją  ludności i  do 
kogo należą.

D ziewięć państw , w  ty m  7 euro
pejskich , jedno az ja ty ck ie  i jedno a- 
m erykańsk ie  m a ją  kolonij o  obsza
rze 57.328.000 km . kw . i  liczące 658 
m ilionów m ieszkańców . W ynosi to  
43  proc. całej pow ierzchni globu 
ziem skiego i 31 proc. ogólnej liczby 
m ieszkańców  tego  globu. O bszar 
koloni} je s t 5 ra zy  w ięk szy  od ob
szaru, ja k i za jm u je  E uropa, ludność  
za ś  róicna się ilościowo sum ie  lud
ności E uropy  (b ez R osji) i  obu A m e  
ryk .

Do kogo należą kolonie?

W . B ry tan ia  posiada w  stosunku  
do ogólnych su m , w ym ien ionych  w y  
że j, 57,6 proc tery to riów  i 69,S proc. 
ludności.

D rugie m iejsce za jm uje  F ran c ja , 
k tó re j im perium  kolonialne stanow i 
20,7 proc pod w zględem  obszaru  i 
9,9 proc pod w zględem  ludności.

K olonie W łoch stanow ią 5,9 proc. 
obszaru  i 1,2 proc. ludności. B elgia 
w ykazu je  cy fry  n astępu jące: 4,3
proc. (obszar) 1,9 proc. (ludność), 
H olandia  —  3,6 proc  (obszar) i 9,4 
p roc  (ludność), P o rtu g a lia  —  3,6 
proc. (obszar) i 1,3 proc. (ludność), 
S tan y  Zjednoczone —  3,2 proc. (ob
sz a r)  i 2,3 proc. (ludność), H iszpa
n ia  —  0,6 proc. (obszar) i 0,2 proc. 
(ludność), Jap o n ia  —  0,5 proc. (ob
sza r) i 4,66 proc  (ludność).

Zla przemiana materii przyśpiesza starość.
Zanieczyszczona krew w skutek  

złej przemiany m aterii może powo
dować szereg rozm aitych dolegliwo
ści bóle artretyczne, łam anie w  ko
ściach, bóle głow y, wzdęcia, odbija
nia, bóle w  wątrobie, niesm ak w  u- 
stach, brak apetytu, swędzenie skó
ry, skłonność do obstrukcji, plam y 1 
w yrzuty na skórze, skłonność do ty 
cia, mdłości, język obłożny. Choro
by złej przemiany m aterii niszczą  
organizm  i  przyśpieszają starość. Ra 
cjonalną, zgodną z  naturą kuracją 
jest normowanie czynności wątroby

i nerek. Dwudziestoletnie doświad
czenie wykazało, że w  chorobach na  
tle  złej przemiany materii, chronicz
nego zaparcia, kamieniach żółcio
wych, żółtaczce, artretyzm le m a za
stosowanie , „

„C H O L E  K I  N  A  Z A"
H. NIEMO,TEWSItlEGO. 

Broszury bezpłatnie w ysyła labora
to rium  fizjologiczno - chemiczne 

„C H  O L E K I  N  A  Z A “
H. NTEMOJEWSKI. 

W arszawa, N ow y Świat S oraz apte
ki i  składy apteczne.

Wiadomości Polski^
MORDERSTWO.

W Rybnej, pow. czarnogórskie
go dokonano bestialskiego mordu 
na osobie 40-letniej wdowy, Agnie 
szki Kozubkowej. Znaleziono ją w 
domu z podrżniętym gardłem i roz 
prutym brzuchem. Powiadomiona 
o morderstwie policja wszczęła do 
chodzenie, w wyniku którego po
dejrzenia skierowano na 27-le- 
tniego Herberta Sikorę, który od 
dłuższego czasu prześladował Ko- 
zubkową miłosnym afektem. Jak 
ustalono, Sikora krytycznego dnia 
po kłótni z Kozubkową rzucił się 
na nią z brzytwą i zaczął ją masa
krować. Następnie zwłoki ofiary 
morderca wywlókł do sieni i uciekł 
przez okno. Mordercę areszto
wano.

ŚLEDZTWO W SPRAWIE
PRZEMYTU POBOROWYCH.
W związku z akcją przemycania 

poborowych z Polski do Niemiec, 
władze aresztowały ogółem 18 
osób, z czego 14 Niemców i 4 Po
laków, zamieszkałych w kilku po
wiatach północnych i południo
wych woj. poznańskiego. Liczba 
przemycanych ludzi — jak wyka
zało śledztwo — wynosi kilkuset. 
Z powiatów północnych przemyca 
no do Niemiec przeważnie Niem
ców, którzy chcieli się uchylić od 
służby w wojsku polskim, nato
miast z powiatów południowych 
przemycano Polaków, których wer 
bowano do prac rolnych w Niem
czech. śledztwo przeciw areszto
wanym zostało już ukończone i 
proces odbędzie się w sierpniu lub 
we wrześniu w Gnieźnie, tam bo- 
wiem po raz pierwszy ujawniono 
tego rodzaju przestępstwo.
NOWE WYPADKI PRYSZCZYCY

Z Równego donoszą, że w Kle- 
waniu pod Równem stwierdzono 
trzy nowe wypadki pryszczycy. W 
związku z tym wydano surowe za 
rządzenia celem zahamowania epi 
demii. Niedawno zanotowano rów

nież wypadki pryszczycy w Orze- 
wie, woj. wołyńskiego.

Na terenie gminy Paniowy zano 
towano wypadek zachorowania na 
pryszczycę człowieka. Lekarz po
wiatowy stwierdził u syna kierów 
nika szkoły w Paniowach, 5-letnie 
go Huberta, objawy pryszczycy. 
Dziecko zostało izolowane.

4 OSOBY PONIOSŁY ŚMIERĆ 
W CZASIE POŻARU.

Obecnie ustalono, że w czasie 
pożaru we wsi Szałtenie, pow. 
brasławskiego, w dniu 25 ub. m. 
spaliło się 25 domów mieszkal
nych, 31 stodół, 29 chlewów, 15 
śpi-chrzów, drzewo budulcowe na 
5 domów, 3 wozownie, 3 młockar 
nie, sklep galanteryjny, 2000 zł. w 
gotówce, narzędzia rolnicze, u- 
rządzenie domowe, ubranie, zapa 
sy i t. d., gdyż nic z palących się 
budynków nie zdołano wyrato
wać. Z całej wsi ocalało tylko 3 
stodoły, kuźnia i 5 łaźni.

W czasie pożaru poniosły śmierć 
Aniela Pietkunowa, lat 62, Maria 
Sżolie, lat 40, Wiesława Pietków- 
na, lat 2, i Wiktoria Krawcowi- 
czówna, licząca 3 miesiące. Po
nadto 7 osób doznało poparzeń, z 
tych dwie ciężkich.

Z inwentarza żywego spaliło się 
2 krowy, koń, 28 świń, 5 cieląt i 
46 kur .

Ogólne straty wynoszą 176700 
złotych. Wieś Szałtenie uchodziła 
za jedną z najzamożniejszych w 
powiecie.

WYPADEK W MAGLU.
W Piotrowicach pod Katowica

mi, w mieszkaniu Stanisława So
koła przy ul. Krasińskiego, wyda
rzył się straszny wypadek.

Mianowicie 3-letnla dziewczyn
ka, Irena Oreckówna, będąc w ma
glu, wskutek własnej nieuwagi zo
stała przygnieciona przez magieł, 
doznając zmiażdżenia czaszki. Wf 
stanie beznadziejnym przewiezio
no ją do szpitala. i

To nieprawda, żeś pechowy!
Pech — to zawracanie głowy!
Jeśli pragniesz na loterii wygrać —- 
Musisz u Wolanowa los swój wybrać!
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D w a w y r o X i
W ffsłopairteie 1937 toczyła się 

przed Sądem Okręgowym w Gdy
ni rozprawa przeciwko kilku , ro
botnikom, którym akt oskarżenia 
zarzucał, że „weszli w porozu
mienie w celu wprowadzenia w 
Państwie Polskim drogą rewolu
cji komunistycznego ustroju ra
dzieckiego na wzór ZSRR'.

Wśród oskarżonych byli: tow. 
Bolesław Murawa, sekretarz od
działu robotników portowych Zw. 
Zaw. Transportowców oraz tow. 
Piotr Kos, członek Centr. Zw. Ro
botników Przem. Bud. i sekretarz 
Komitetu Miejscowego PPS w 
Gdyni. Rozprawa, z uwagi na jej 
ciężar gatunkowy i znaczenie po
lityczne, budziła zrozumiałe zain
teresowanie w opinii publicznej, 
źródło tego zainteresowania leża
ło w sensacyjności sprawy (wyol 
brzymianej przez brukowce). Ina
czej patrzył j oceniał sprawę praw 
nik. Była to klasyczna sprawa t. 
zw. poszlakowa, oparta wyłącz
nie na „wiadomościach konfiden
cjonalnych". W dowodach „rze
czowych" sprawy nie znalazł sąd 
ani jednej nielegalnej bibuły, a 
zajęte przez policję broszury i 
książki, biegły urzędu wojewódz
kiego, p. komisarz Banko, uznał 
za literaturę legalną i dla wszysl 
kich w handlu dostępną. W tych 
warunkach każdy prawnik oceniał 
sprawę na korzyść oskarżonych 1 

powszechne było przekonanie, źe 
zapadnie wyrok uniewinniający.

Tak się też i stało. Wszyscy o* 
skarżeni zostali uniewinnieni. —
Rozprawie przewodniczył wicepre 
zes Sądu Okręgowego Mirża-Kry 
czyński, wotowali sędziowie Ka- 
rasiewicz i Szymański. Oskarże
nie popierał wiceprokurator p. 
Szulc. Wyrokowali więc sędzio
wie, mający opinię bardzo suro
wych.

Sąd w Gdyni przyjął założenie, 
będące obyczajem w sądownict
wie francuskim i angielskim, żew 
stosunku do każdego świadka o* 
bowiązują te same zasady. Zezna 
nia świadka wtedy tylko mogą i

powinny zaważyć na sprawie, a 
Sąd obowiązany jest dać wiarę 
takim zeznaniom, o ile poparte są 
dowodami.

Ponieważ biegły p. Banko prze 
dłożonych dowodów za nielegal
ne uznać nie mógł, a Sąd opinię 
biegłego podzielił, doszedłszy do 
takich samych, co biegły, wnios
ków, wyrok uniewinniający był 
już tylko logicznym następstwem 
przewodu sądowego.

Prokurator apelował.

Sprawa poszła w zapomnienie,
oskarżeni wrócili do swych zajęć, 
będąc przykładnymi obywatelami. 
1 stała się rzecz nie oczekiwana. 
Zapadł wyrok, który i dziwi nas 1 
przeraża. Miejscowa prasa, poda
jąc wyrek sądu apelacyjnego w 
Poznaniu, jaki zapadł dnia 24-go 
maja 1938, a który uwolnionych w 
Gdyni towarzyszy skazał na kary 
od 2 — 6 lat więzienia, nazywa 
wyrok niespodzianką i „sensacyj
nym zwrotem w procesie".

W rzeczy samej. Nie możemy, 
znając i oskarżonych i materiał 
dowodowy sprawy, zrozumieć — 
dlaczego przy jednym i tym sa
mym stanie faktycznym, zachodzi 
tak różna ocena czynu i taka sza
lona rozbieżność zapatrywania — 
jaką widzimy w wyrokach sę
dziów w Gdyni 1 w Poznaniu. — 
Wszak prawo karne nie pyta o 
przekonanie, czy przynależność 
polityczną posądzonego o przestę 
pstwo, ono karze sam czyn. Nao- 
gół panuje pewna harmonia po
między wyrokami niższych i wyż
szych rnstancyj. Z reguły wyroki 
sądów pierwszych instancy j są za 
skarżaine z powodu zbyt wyso
kiego wymiaru kary i dlatego 
wszystkie apelacje skazanych idą 
po linii wniosków o złagodzenie 
surowego wymiaru sprawiedliwo
ści przez obniżenie, wzgl. zawie
szenie wykonania kary. Do rzad
kości i bodaj wyjątków należą 
wypadki, żeby Sąd Apalecyjny ska 
zał na sześć lat więzienia człowie 
ka, którego za ten sam czyn i przy

tych samych dowodach winy Sąd
Okręgowy uwolnił.

W konkretnej sprawie, z uwagi 
na czuły teren, jakim jest Gdynia 
— miasto portowe i przewrażli
wienie, jakie dostrzegamy w na
strojach tutejszego społeczeństwa 
raczej mógł zachodzić przykład 
odwrotny. Skazani w Gdyni mogli 
liczyć na uwolnienie w Poznaniu. 
Obiektywne warunki w Gdyni 
przemawiały raczej przeciwko u- 
wolnieniu, jeżeli, poza suchym 
materiałem sprawy i samym czy
nem, bierze się pod uwagę mo
menty natury politycznej i emocjo 
nalnej. Wszak rozfiisteryzowana, 
a przez wiadome czynniki inspiro 
wana prasa, na długo przed roz
pisaniem sprawy już wydała wy
rok, skazujący oskarżonych. Sąd 
w Gdyni, mimo te nastroje 1 su
gestie, podsuwane mu z zewnątrz 
nie powodował się uczuciem.

Rozum 1 sumienia sędziowskie 
decydowały o losie oskarżonych 
(prawo zwyciężyło). Zapadł wy
rok uwalniający, bo nie było żad
nego z elementów koniecznych dla 
zasądzenia. Nie zachodził fakt 
przyznania się do winy, brak by
ło wszelkich rzeczowych dowo
dów winy, a zeznania świadków, 
będące reprodukcją fantazji zezna 
jących, nie mogły służyć za pod
stawę do wydania wyroku skazu
jącego. Należy wziąć pod uwagę 
i to, że Sąd w pierwszej instancji 
miał tę wyższość nad sądem in
stancji odwoławczej, że odbierał 
zeznania bezpośrednio przy abso
lutnej możności skontrolowania 
wiairogodnośoi zeznań, podczas 
gdy Sąd Apelacyjny w Poznaniu 
dysponował już tylko suchymi na 
papierze utrwalonymi zeznaniami 
słownymi przed 1-szą instancją. 
Mimo te okoliczności, a przypom
nę, że i materiał dowody był je
den i ten sam w obu instancjach. 
Sąd Apelacyjny wydał wyrok ska 
żujący. Obrońcy oskarżonych za
łożyli kasację.

KAZIMIERZ RUSINEK.

Jak to rozumieć?
Parę dni temu odbył się w Łodzi 

powiatowy zjazd delegatów O.Z.N. 
Według sprawozdań prasy miejsco
wej, w zjeżdzie tym wzięli m. in. 
udział: przedstawiciel władz central 
nych O.Z.N, p. starosta Doellinger 
oraz p. starosta powiatu łódzkiego— 
Denys. Ten udział p. starostów w 
zjeżdzie organizacji politycznej, jaką 
jest O.Z.N., budzi poważne refleksje, 
jako że dotychczas — pomijając dzie 
je B.B.W.R. — nie zdarzało się nam 
słyszeć, by przedstawiciele admini
stracji państwowej uczestniczyli w 
zjazdach i obradach któregokolwiek 
z stronnictw polskich. W związku 
z podejmowanymi w niektórych miej 
scowoSciach próbami „opodatkowa
nia" pracowników państwowych na 
rzecz tegoż O.Z.N„ sprawa zjazdu 
łódzkiego nabiera szczególnego po
smaku.

P. Cat-Mackiewicz, pisząc niedaw
no w „Słowie" wileńskim o wyjąt
kowej — że się tak wyrazimy — sy
tuacji Ozonu w układzie wewnętrz- 
no-poUtycznych stosunków w Polsce, 
zakonkludował że stan na skutek tej 
wyjątkowości stworzony „nie grze
szy konstytucyjnością"... Trudno
się z tą opinią nie zgodzić. z.

W jaki sposób usiłowano robić „komunistów”
z robotników w Stanisławowie

W y m o w a  p e w n e g o  p r o c e s u

PATENTOWANY
ROZGŁOŚNI K DETEKTOROWY 

W SKRZYNCE 
CENA zł. 20 —wysyłamy po wpła
ceniu do P. K. O. na konto Nr. 12.259 
zł. 11 — wraz z kosztami przesyłki. 
Reszta — 10 ra t po 1 zł. miesięcznie 
Polskie Zakłady „ATA“ Warszawa, 

Ogrodowa 27.

Proces, Jak! się tocfcy obecnie 
przeciw największym przemysłów 
oom na terenie Stanisławowa, p. 
Margoschesom, budź] nie małą 
sensację wśród miejscowego spo
łeczeństwa, które z niecierpliwo
ścią czeka na wyrok w tej spra
wie.

Kierownictwo firmy chcąc roz
bić klasową organizację, stosowa 
ło jak najbardziej oburzające me
tody przeciw jej członkom; naj
bardziej prześladowano długolet
nią pracownicę tej firmy Adelę 
Lerdi. Kierownik Hryncyszyn na
syłał stale, niewątpliwie z polece
nia swych pracodawców, ludzi od 
grywających rolę prowokatorów: 
Dutczaka i Stasiowa.

Obaj wymienieni zostali usu
nięci * pracy, ponieważ, jak wy
nika * procesu „sypali" kierowni
ka Hryncyazyna, twierdząc, że 
USIŁOWAŁ PRZEZ NICH PRZE
KUPIĆ KWOTĄ ZŁ. 150 (OTRZY 
MANĄ OD P. MAROOSCHESÓW) 
WYDZIAŁ ŚLEDCZY, ABY TEN 
ZNALAZŁ PODSTAWĘ DO ARE
SZTOWANIA PRZESZŁO 50-ciu 
ROBOTNIKÓW, KTÓRYM KIE
ROWNICTWO FIRMY USŁOWA 
ŁO ZARZUCIĆ DZIAŁALNOŚĆ
KOMUNISTYCZNĄ (1!)

Nie od rzeczy będzie nadmie
nić, że kierownik Hryncyszyn, ja
ko też L Margoeches, tudzież Dut 
czak 1 Stasiów siedzieli przez pa
rę tygodni w aresztach podczas 
śledztwa.

Czyn, jaki usiłowali popełnić, 
f if ty  się przyczynił do zupełnego 
eoIszczenia Kilkunastu rodzin.

Podkreślić wypada również, że 
ze stanowiska komendanta poste
runku policji państwowej został 
osunięty przodownik Salaban ZA 
PROWADZENIE ŚLEDZTWA
POD DYKTANDEM L MARGO- 
SCHESA NA NIEKORZYŚĆ ZOR
GANIZOWANYCH ROBOTNI
KÓW.

Nie obliczalne w skutkach seko 
dy mogły być wyrządzone robot
nikom i robotnicom przez zbro- 

tnUawanla zniszczenia

miejscowej organizacji robotniczej 
przez wymienionych osobników, to 
też opinia publiczna czeka nie
cierpliwie na wyrok w tej spra
wie.

*•
*

Przy tej sposobności nadmie
niamy, że Dutczak otrzymał pracę 
w tartaku państwowym w Miku- 
lidzynle. Margoschesowie nie przy

jęli go już do pracy, gdy wyszedł 
z aresztu.

Przestrzegamy zorganizowanych 
robotników tartaku w Mikuliczy- 
nie przed tym osobnikiem, bo mo
że on 1 tam, jak w Stanisławowie, 
zechce rozrzucać nielegalne ulot
ki, by potem podejrzenie skiero
wać na robotników, zorganizowa
nych w związkach zawodowych.

Wspaniałe zwycięstwo C.Z.G.
na  k o p a ln i „ D ę b ie ń sk o '

No kop. „Dębieńsko" odbyły się 
wybory do rady zakładowej. U- 
prawnionych do glosowania było 
2439 górników.

Lista 1 ZZZ (Fessera) otrzyma
ła 566 głosów i 3 mandaty.

Usta 2 CZG — 1427 głosów, 8 
mandatów i 2 uzupełniające.

Lista 3 ZZP. — 160 głosów i 1 
mandat.

Lista 4 ZZZ Kapuścińskiego —

118 głosów, bez mandatu.
Wynik wyborów jest wspania

łym zwycięstwem Centralnego Zw. 
Górników. Trzeba zaznaczyć, że 
przeciwnicy CZG. nie szczędzili 
żadnych środków i metod, by do
prowadzić CZG na tej kopalni do 
upadku. Za tę obłudną robotę do 
stali odpowiednią nauczkę od ro
botników.

Strajk na kopalni rudy
w  N ie R ła n iu

W Niekłaniu, należącym do kon 
cemu zakładów Ostrowieckich — 
(kopalnie rudy, lasy, szkółki, tar
taki l plantacje ziół), wybuch! na 
kopalni, strajk robotników, któ
rzy wobec poprawy koniunktury 
w przemyśle ciężkim, wzrostu dy 
wldendy, tantiem 1 wielorakich 
uposażeń dyrektorskich, domaga
ją  się polepszenia swej nędznej 
egzystencji, godziwych warun
ków płacy oraz zatrudnienia wszy 
stkich robotników, przedtym pra
cujących.

W tychże zakładach w Ostrow
cu przeżywaliśmy w m-cu grud
niu r. ub. dwukrotny strajk pra. 
cowników umysłowych na podło
żu ekonomicznym.

Miejscowa adm inistracja chce 
przetrzym ać zgłodniałych robotni
ków ł dlatego nie kwapi się z za

spokojeniem ich słusznych żądań.
Robotnicy gotowi są walczyć aż 

do zwycięstwa o swe słuszne po
stulaty.

V
JEDYNA RADA?

Stosować plaster LEBEWOHŁ, nie
zawodny na ODCISKL — Przy kup
nie żądać oryginalnego pudełka 
LEBEWOHŁ. Na każdym plasterku 

jest też napis

LEBE W O HL

fSćjcik radiowy
P, PREMIER SKŁADKOWSKI 

ZALECA
RADIOFONIZACJĘ KRAJU

Akcja radlofonizacji kraju dozna
ła teraz wybitnego poparcia ze stro 
ny p. premiera gen. Sławoja Skład- 
kowskiego, który jako Minister 
Spraw Wewnętrznych, pismem okól 
nym, skierowanym do wojewo
dów, przewodniczących wydziałów 
powiatowych i prezydentów miast, 
dn. 27 maja b. r. (Nr. SG. 90—9(1) 
zalecił przyśpieszenie radlofonizacji 
podległych im terenów.

W okólniku czytamy m. in.: „Z po
czynionych obserwacyj w terenie 
wynika, iż radiofonizacja zbiorowa 
rozwija się o wiele szybciej w tych 
przypadkach, gdy jest prowadzona 
planowo, a nlćjatywę w cyin 2ak:e- 
sie obejmują czynniki samorządowe. 
Równolegle z rozwojem radiofonlza- 
cji zbiorowej, idzie również pożąda
ne podniesienie się radiolomzacji in
dywidualnej. W związku z powyż
szym, proszę pp. wojewodów i pp. 
towych o spowodowanie, aby nadzo- 
przewodniczących wydziałów powia
towych o spowodowanie, aby nadzo
rowane przez panów Związki samo
rządowe zajęły się organizowaniem 
zbiorowych ośrodków słuchania au- 
dycyj radiowych i — w miarę ośrod
ków, oraz organizacją zbiorowych 
zamówień i zakupów radioodbiorni
ków również na cele indywidualne".

Radio warszawskie
NIEDZIELA, dn. 5.X1 1938 r.

WARSZAWA I. Godz. 7.15 Pieśń. 
7.20 Ork. Lwowska.. 8.00 Dziennik.
8.15 Aud. dla wsi. 9.15 Nab. z Wilna.
10.30 Muzyka płyty. 11.00 Trans, od 
słonięcla pomnika St. Moniuszki w 
Łodzi. 11.45 Przegląd kulturalny. —
12.00 Hejnał. 12.05 Fragmenty z o- 
per wagnerowskich. 13.00 „Książki 
mojego dzieciństwa" — szkic literac 
ki Kornela Makuszyńskiego. 13.15 — 
„2 krajów winnic i pomarańczy" — 
muzyka obiadowa. 14.30 Reportaż z 
jubileuszowego Zjazdu Związku inwa 
lidów Wojen. R. P. 15.00 Aud. dla 
wsi.16.30 Komedia Fredry „2 Prze
myśla do Przyszowa". 17.05 Zespół 
śpiewaczy. 17.25 Recital fortepiano
wy Pawła Lewieckiego. 17.55 Trans, 
ze Strassburga meczu piłkarskiego— 
„Polska — Brazylia". 18.45 Chwila 
Biura Studia. 18.55 Zespół Stefana 
Rachonia. 20.00 Program. 20.05 Pa
ganini i Liszt ■— płyty. 20.40 Prze
gląd polityczny. 20 50 Dziennik. —
21.00 Trans, z Wawelu koncertu chó 
rów. 21.50 Wiad. sportowe. 22.10 — 
„Król pasterz" — Ludowa opera ko
miczna Oskara Kolberga. 23.00 Ost. 
dziennik.

WARSZAWA n . Godz. 15.00 De- 
bussy, Ravel i Roussel płyty. 14.05 
Feletion akżtualny. 16.15 Holistki: 
Zowla Adamska — wiolonczela, St. 
Paria.
PONIEDZIAŁEK, dn. 6.VI 1988 r.

WARSZAWA L 7.15 Pieśń. 7.20 
Muz. płyty. 8.00 Orkiestra wojskowa 
z Torunia. 8.45 Regionalna transml 
sja z Kazimierza n/Wisłą. 11.00 — 
Grieg płyty. 12.00 Hejnał. 12.03 Po
ranek symf, z Poznania. 13.00 — 
„Mhum—wielki leń" op. dla dzieci.—
13.15 Mała Ork. pod dyr. Zdz. Gó
rzyńskiego. 15.00 Aud. dla wsi. 15.30 
Transm. z Kazimierza n / Wisłą. —
16.30 Na polską nutę (z Wilna). —
17.15 „Wrota dalekich mórz" — fe
lieton. 17.30 Pog. akt. (ze Lwowa). 
17.35 Tygodnik dźwiękowy. 18.00 — 
Podśmietanie za drągiem (ze Lwo
wa). 20.00 Program. 20.05 Haydn— 
płyty. 20.50 Dziennik. 21.00 Wiad. 
sportowe. 21.20 Chór. 21.50 „Nasz 
galczek z lasu idzie" — aud. muz. 
słowna. 22.30 Ork. smyczkowa pod 
dyr. Adolfa Bautze oraz Jerzy Suli
kowski — fortepian. 23.00 Ostatni 
dziennik.

WARSZAWA H. 15.00 Zespół sa
lonowy Osieckiego- 15.55 Pog. akt. 
16.05 Koncert płyty. 16.55 Program.
20.00 „Co niepodległość nasza dała 
pisarzowi" — Rogowica. 22.15 Pio
senki w wyk. Fogga płyty.

i
Tylko w Czechosłowacji będziecie serdecznie przywitani. Znajdziecie 
słynne uzdrowiska od setek la t znane wśród kuracjuszy. Prócz uzdro
wisk wspaniałe historyczne pamiątki, często ściśle związane z dziejami 
Polski. Wygodne hotele. Doskonałe szosy, żądajcie Informacji w Czecho
słowackim Biurze Informacyjnym Dr. J. Waldmtiller, Warszawa, Al.

Jerozolimskie 17, tel. 9-30-91.

r -  WIADOMOŚCI SPORTOWE i
TENI S

ZWYCIĘSTWO TEN1SITOW 
POLSKICH W PARYŻU

W piątek, w drugim dniu między
narodowych mistrzostw tenisowych 
Francji w Paryżu. Obaj Polacy — 
Spychała i Baworowski zakwalifi
kowali się do następnej rundy.

Spychała łatwo pokonał Szwajca
ra Mercier 6;2, 6:1, 6:1. Baworow- 
ski wygrał z dobrym tenisitą fran
cuskim Berthet 6:1, 5:7, 6:1, 6:1. 
Dzięki zwycięstwu temu Baworow- 
ski następną rundę przejdzie walko
werem i dopiero w 1/8 finału spot
ka się z francuską rakietą Destre- 
meau .

Po czwartkowym zwycięstwie nad 
Petrą stał się Spychała rewelacją 
międzynarodowych mistrzostw Fran 
cji.

PORAŻKA JĘDRZEJOWSKIEJ
W piątek rozegrane zostały pół

finały w Międzynarodowym turnieju 
tenisowym o mistrzostwo St. Geor
ges Hill.

W pierwszym półfinale nieoczeki
wanej porażki doznała Jędrzejowska 
przegrywając łatwo w dwóch setach 
do znanej tenisistki amerykańskiej 
Alicji Marble 2:6, 3:6.

Jędrzejowska grała bardzo nie
równo, podczas kiedy Marble wyka
zała fenomenalną formę. Zaznacza
my, że w turnieju tym Jędrzejowska 
broniła tytułu mistrzyni klubu St. 
Georges Hill.

W drugim półfinale południowo
afrykańska tenisistka Heine-Mueller 
w dwóch setach pokonała Angielkę 
Hardwick 6:4, 7:5. Przypominamy, 
że Hardwick pokonała w poprzed
niej rundzie Amerykankę Wilis Moo 
dy.

PIŁKA NDZNA

4) W arta — 29,5 pkt., 5) Sokół — 
16 pkc., 6) PTP — 8 pkt.

W zawodach brali udział jedynie 
zawodnicy klasy 3-ciej i bezklasowi.

MISTRZOSTWA POLSKI 
W PIŁCE WODNEJ.

Tegoroczne mistrzostwa Polski w 
piłce wodnej rozpoczną się 5 b. m. 
W dniu tym odbędzie się pierwszy 
mecz pomiędzy drużynami EKS — 
Hakoach Bielsko w Katowicach.

Nazajutrz, 6 bra., drużyna Hakoa- 
ehu wyje dzie do Giszowea, gdzie 
spotka się z bemaminkiem ligi wa- 
terpoiowej, TPG Giszowiec. 
MISTRZOSTWA POLSKI 1 MISTRZO- 
STWA ŚWIATA W KAJAKARSTWIE

W dniach od 30 b. m. do I lipca od
będzie 6ię w Pncku kondycyjny obóz 
czołowych naszych kajakarzy. W dniu 
10 lipca odbędą się w Pucku mistrzo
stwa Polski.

Zawody mistrzowskie będą jednocze
śnie eliminacją przed ustaleniem repre
zentacji naszej na pierwsze kajakowe mi
strzostwa świata, które odbędę się w 
Sztokholmie. Jak wiadomo, dotychczas 
w regatach kajakowych rozgrywano je
dynie mistrzostwa Europy. W r. b. dzię
ki przystąpieniu do Międzynarodowej Fe 
deracji Kajakowej związków Kanady i 
St. Zjednoczonych, odbędą się po raz 
pierwszy mistrzostwa świata.

KOLARSTWO

PRZEDSTAWICIELE 
PIŁKAKSTWA 

U PREZYDENTA FRANCJI
Członkowie Komitetu Wykonawcze 

go Międzynarodowej Federacji Pił
karskiej, przyjęci byli na audiencji 
przez Prezydenta Republiki Francu
skiej, p. Lebrun.

Audiencja nastąpiła w związku z 
rozpoczynającymi się w sobotę, 4 b. 
m. mistrzostwami świata na terenie 
Francji.

PIŁKARZE WARSZAWIANKI 
W LUBONIE 

Ligowa drużyna piłkarska War
szawianki (bez Smoczka i Barana) 
rozegra w nadchodzący poniedziałek 
mecz piłkarski w Lublinie z miejsco 
wą Unią.

LEGIA MISTRZEM 
POZNAŃSKIEJ 

LIGI OKRĘGOWEJ 
Tabela rozgrywek o mistrzostwo 

Ligi Okręgowej w Poznaniu nie zo
stała jeszcze zweryfikowana. Tytuł 
mistrza przypadł zdecydowanie Le
gii poznańskiej.

Drużyna Korony, która spada do 
niższej klasy, wniosła protest odnoś 
nie meczu, rozegranego z Polonią 
29 ub. miesiąca.

PIŁKARZE NIEMIECCY 
W POZNANIU 

W nadchodzącą niedzielę, mistrz 
śląska niemieckiego Vorwarts Rasen-
sport z Gliwic, rozegTa w Poznaniu 
mecz piłkarski z ligową jedenastką 
Warty poznańskiej.

SPORTY WODNE
ZAWODY PŁYWACKIE 

W POZNANIU 
W ramach święta sportowego, od 

były się w Poznaniu pierwsze w r. 
b. zawody pływackie o mistrzostwo 
m. Poznania. Startowało około 100 
zawodników.

W punktacji drużynowej zwycię
żył wojskowy KS 134 pkt., 2) Unia 
— 91 pkt., 3) IHCP. — 59 p k t,

WYŚCIG KOLARSKI DO MORZA
W dniach od 27 b. m. do 3 lipca, 

odbędzie się kolarski wyścig do mo
rza o wieczystą nagrodę Protektora 
pierwszego wyścigu — Marszałka 
Piłsudskiego.

Trasa tegorocznego wyścigu prowa 
dzić będzie z Warszawy przez Gru
dziądz, Gdynię, Chojnice, Poznań, 
Kutno do Warszawy. Długość trasy 
około 1100 km. Wyścig organizuje 
Polski Związek Kolarski.

W czasie wyścigu przewidziany 
jest jednodniowy odpoczynek w Gdy 
ni 20 b. m.
UNIEWAŻNIONA LEGITYMACJA

Wobec wadliwej organizacji wy
ścigu szosowego na 150 km., zorga
nizowanego ub. niedzieli przez Po
znański OZK., zarząd Pol. Zw. Ko
larskiego postanowił nie uznać tego 
wyścigu, jako pierwszą eliminację 
do mistrzostw Polski.

Wobec tego, dwa tylko wyścigi bę 
dą uwzględnione przy klasyfikacji 
do tytułu mistrza Polski, mianowi
cie — 12 b. m. i  17 lipca.

ROŻNE WIADOMOŚCI
KANDYDACI DO CIWF.

W związku ze zbliżającym się ter 
minem egzaminów wstępnych do 
Centralnego Instytuu WF. na Biela 
nach pod Warszawą, komunikuje 
my, że termin składania podań do 
CIWF. dla nowowstępujących został 
przedłużony do dnia 12 b. m.

Jednocześnie nadmieniamy, że po 
przejściu na trzyletni okres naucza 
nia, absolwenci trzyletnich stuidów 
w CIWF. uzyskali w służbie pań
stwowej uprawnienia urzędników 
1-ej kategorii.

Podania o przyjęcie do CIWF. na 
leży kierować na adres: Warszawa 
32, Mąrymoncka 20, CIWF.
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P L A C E  BUDOWLANE T A N I O
Osiedle BLIZNĘ na przedłużeniu ulicy Górczewskiej, w pobliżu nowej 
trasy  tram w aju  9 i B. Ziemia ogrodowa, sucho. Gotówką i ratam i. In for
macje na miejscu Bliznę Pawłowski godziny 11—4 lub WILCZA 59 M. S 
godziny 5—6 prócz świąt. Dojazd tram w ajam i 9 i B lub na samo miejsce 
autobusem z rogu Krochmalnej i Okopowej.

Wracając z kościoła zmarła
od huku p ioru n a

W piątek około godz. 20-je na 
ul. Smoczej, przed domem nr. 5, 
zasłabła nagle jakaś kobieta, w 
wieku około 70 lat. W ezwano le
karza Pogotowia Ratunkowego, 
który po przybyciu stwierdził — 
zgon.

Jak ustalano — staruszka po
w racała z kościoła. W drodze za

stała ją  burza i w chwili, gdy ude
rzył piorun, kobieta praw dopodob 
nie z przerażenia wskutek anewry 
zmu serca, zmarła. Dokumentów 
żadnych przy zmarłej nie znalezio 
no. Policja wszczęła dochodzenie 
celem ustalenia tożsamości zmar
łej.

A J  A  T P n i  A  I  1 f  m n  n / i r  Plerw«or«dn»th inbryk. (en* iciile hurtowe. UlMATERIAŁY BIELSKIE i g a a u u a i U B i .Wielki wybór 
Front

KUPONY OKAZYJNE.
8 piętro

HURT, DETAL.

Zamknięcie Kursu dla Kobiet
f l l & r a E  
D O B P E

w  W a r s z a w i e

W,EL<I '"HSŁ PŁASZCZE IMPREGNOWANE B S HISKIE
i* C E N T R O G U M -  n «  Żelaznej Bramy 11

I PRZED WYJAZDEM NA URLOP “  1 1
Najdogodniejsze warunki ratalne adzieli

F  O  T  O  K  I S
MARSZAŁKOWSKA 125. 

Indywidualny dobór.
TEI*. 279-10 i 509-13.

Fachowa, solidna obsługa.

>ja*nnsir
Ł a tw o  wygraC m o żesz  —  k u p u ją c  lo s  w  SZCZĘŚLIWEJ K O L E K T U R Z E

W R O C Ł A W S K IE G O
Ml. T argow a 57 PI. 3-cH K rzyży 13

gdzie stale padają duże wygrane 
L osy l-e | k lasy  42  lo terii sq  |u ź  do nabycia

UDER
AP.K0WAL5KI

f§ OGŁOSZENIA DROBNE | |

j  f i f l R i ) E R U 6 A |

AA) UBIORY side, MICHAŁ
BOBER Zamenhofa 7—4, róg Dziel
nej, tel. 12-22-07. W arunki najdogo
dniejsze !

Fo t o g r a f i c z n e  aparaty, lornet
ki pryzmatyczne. Kupno, sprze

daż, zamiana. Feigenbaum, św ięto
krzyska 30.

W I 8 B S H R V  tA^skie, Damskie, U la lU IC T  Gotowe — zamó
wienia. Katy długoterminowe „(EWA",

ŻELAZNA 74  parter. 455

Najtańsze źródło ubrań
Oit 115 zł. płaszcze. Mi 35  zł.
z licyiacji garnitury, jesionki. No
wolipie 21 — 12. 406

j T upho i spuzipiuTf
C hłodna 28. N ajtańsza sprzedaż na 

dogcdnych w arunkach: rowerów, 
patefonów, radioodbiorników, plate
rów, naczyń kuchennych, wózków 
dziecinnych. Sklep w podwórzu. 
Urzędnikom Państwowym specjalny 
rabat. 450

[ R O W E R Y 1
DŁUGOTERMINOWE 
SPŁATY-ROWERY-
fatefony — Radio — Platery — Na
czynia kuchenne. — Wózki dziecinne.

„ISKRA1* Chłodna 28  2S8
ROWERY

LISY na długoterminowe spła
ty, telfon 3-42-24. 401

Rowery gw arantowane na częśclacn 
angielskich. — Wielki wybór. — 

Części rowerowe. — Patefony. — 
Radioodbiorniki. — Wyżymaczki. — 
Piatery. — N ajtaniej. — Najsolid
niej. — R aty  pięciozłotowe. — 
„Akord". — .-królewska 16.

R owery wyścigowe, balonowe, dam
skie i dziecinne w szystkich ma

rek na dogodnych warunkach. „Re
kord", św iętokrzyska 25.

GWARANTOWANE
l i m  nowocześniejsze balonówki, le- 
81 U J  pszych części najtaniej na 
byc można ty lko jedynie u Oksen- 
berga, Nowolipki 2.

ROWERY NAIWIEKSZY
WYBÓR, BIELAŃSKA 18
ROWERY Kamińskiego, Ry- 

bowskiego najnow 
sze modele, dogodne warunki ra 
talne od 3 zł. Radioaparaty od 50 zł. 
Radiostyl żelazna 72. Tel. 329-25.

ROWERY części — P latery— 
Wyżymaczki—Alu 

minium. Dogodne spłaty  „JOTER",
E lektoralna telefon 689-30.

R OWERY Aero i- P ira t w specjal
nym wykonaniu. Dogodne wa

runki. Jerzy SzyUt, Zielna 45. 457

M E B L E J
A. TAPCZANY
ne. otomany, kozetki, 
twórnia Tw arda 12

higieniczne 
autom atycz- 
poleca Wy-

306

, óżka z m ateracam i 
. Chmielna 68. Dozorca.

sprzedam

M aszyny biurowe i t  p. napraw ia 
P. Rudnicki. Jasna 18/20, tele

fon 288-68. 518

T A P  CZANY tapicerskie - higie- 
I Ml niczne — otomany — kozetki. 
N ajtaniej. R aty  dogodne. Tw arda 16. 
F ront. 505

10 ZŁOTYCH| miesięcznie. Tap
czany. Otomany 

•naz wszelkie wyroby tapicerskie. Wy
twórnia Przechodnia 10, róg Elektoral
nej. 107

[ RADIO I TECHNIKA 1
A PARATY KODAKA na najdogod

niejsze ra ty  poleca „RADIO i 
ŚWIATŁO" Nalewki 2. Urzędnicy 
korzystają ze specjalnych w arun
ków.

Rowery, części rowerowe, najnow
sze modele. Ceny hurtowe. CZAR 

NOBUODZKI CHŁODNA 15. Me
chanikom rabat. 399

Rowery z— części rowerowe. Krajo
we — zagraniczne. Największy 

wybór. N ajtańsze źródło od 85 zło
tych. Radiopren. — żel. B ram a 2.

474

Rowery — części wszelkich marek. 
Wielki wybór Single. Posiadamy 

na składzie dużo nowości. Gross — 
Leszno 4. 390

R owery do lakierowania p.ecowo — 
najlepsze emalie. Lakiernia no

woczesna. Ceny dostępne. Nowolip
ki 6/27. . 448

L R O Z M A I T E

CIERPIĄCYM
na długotrwałe uporczywe bóle żo
łądka, kiszek, wątroby, kamienie 
żółciowe, różne inne dolegliwości na
tychm iast bez lekarstw  pomagam. 
Rudziński, Nowy św ia t 60 mieszka

nia 2. Godziny: 10—2 i  4—7.

K UPON. Tuzin prezerwatyw gwa
rantowanych 1 zł. Wysyłka za li 

ezeniem od 3 tuz. Perfum eria. Kos
metyka. Ceny konkurencyjne „Pa- 
pillon“ Leszno 25 tel. 11-52-43. 396

W czytelni J. Jaroszyńskiego Wol
ska 12, każdy znajdzie dobrą 

książkę.

Z inicjatywy Cenitr. WydiziaJu 
Kobiecego, T.U.R. urządził razem 
z W arszawskim W ydziałem Ko
biecym kurs dła kobiet pod kie
rownictwem tow. St. W oszczyń - 
skiej. Przed 10 tygodni, po dwa 
wieczory, słuchało wykładów do 
20 kobiet przedstawicielek roboty 
politycznej, zawodowej, kultural
nej, żeby uzupełnić swoje w iado
mości i oddać je na użytek orga
nizacji.

Na zakończenie kursu zebrali 
się prelegenci t. t. Czapiński, Pio 
trowski, Krygier, Garlicki, t. t. Kła 
szyńska, W oszczyńska, Krygiero- 
wa, Zarembina  i słuchaczki kursu, 
żeby spędzić razem kilka chwil, 
w miłym i serdecznym nastroju.

Tow. Kulińska  podziękowała w 
imieniu kursistek T. U. R. Centr. 
Wydz. Kob. i tow. Woszczyńskiej 
za prowadzenie kursu, żeby, spę
dzić razem kilka chwil w miłym 
i serdecznym nasroju. Tow. Ku
lińska  podziękowała w imieniu 
kursistek T.U.R. Centr. Wydz. 
Kob. i tow. Woszczyńskiej za pro 
wadzenie kursu i nakładem pracy 
co słuchaczki podkreślały z ca
łym uznaniem.

Tow. Krawczyrzowa  złożyła 
podziękowanie od warszawskiego 
Wydz. Kob., tow. Kluszyńska  
zwróciła się z wyrazami uznania 
dla Zarządu T.U.R. „Trzeci kurs 
kończymy, po Krakowie, Katowi
cach, W arszawa z projektami na 
wrzesień dla Lwowa. Kursy dla 
kobieta m ają wielkie znaczenie 
dla organizacji a bez pomocy 
T.U.R. nie można by przystąpić 
do pracy na tak wielką skalę".

Tow. Czapiński stwierdza, że

Polska Akc. Sp. 
T e l e f o n i c z n a

BILANS na dzień 31 grudnia 1937 r. 
zatwierdzony na Walnym Zgromar 
dzeniu AUcjonarlumOw w dniu 24-go 

m aja 1938 r.
STAN CZYNNY: Ł M ajątek stały.

1) Nieruchomości: a) g runty  zł.
1.652.610.99, b) budynki złotych
7.612.612.61, c) w budowie złotych
57.658.48. 2) Urządzenia telefonicz
ne: a) siecie telefoniczne złotych
143.216.930.74, b) maszyny złotych
1.035.061.68. 31 Narzędzia złotych
395.469 88. 4) Rucnomości złotych
362.364.54. I I  M ajątek płynny 5) Go 
tów ka w kasach i bankach złotych
10.704.174.05. 6) Papiery własne zł. 
1.120.225.—. 7) M ateriały złotych
3.565.544.62. 8) Dłużnicy złotych
2.767.354.18. 9) Sumy przechodnie 
zł. 268.488.79. Razem sum a stanu 
czynnego zł. 173.358.525.56. Sumy po 
zabilansowe: Oddziały złotych —
55.352.957.87. Gwarancje zł. 15.100.41

STAN BIERNY: I. Kapitały włas
ne, a )  Kapitał akcyjny złotych 
42.477.120.—, b) K apitał zapasowy 
zł. 5.306.761.64. EL K apitał am orty
zacyjny zł. 61.487.327.50. III. Kapitał 
obligacyjny zł. 48.257.282.04. IV. Zo
bowiązania: 1) Wierzyciele złotych 
1.627.42S.21. 2) Fundusz na opłace
nie podatku dochodowego złotych 
4.673.053.46. 3) Sumy przechodnie 
zł. 6.072.62. 4) Zysk z la t poprzed
nich zł. 1.590.000. 5) Odpis na kapi
ta ł zapasowy zł. 793.348.01. 6) Odpis 
na cele hum ani tam o - społeczne zł.
202.877.68. 7) Odpis na rachunek zy
sków z la t poprzednich złotych
1.840.000.—. 8) Zysk przeznaczony 
na dywidendę zł. 5.097.254.56. Ra
zem sum a stanu biernego złotych — 
173.358.525.56. Sumy pozabilansowe: 
R-k Oddziałów zł. 55.352.957.87. Róż
ni za kw arancje zł. 15.100.41. Zobo
wiązania zagraniczne złotych —
48.419.802.06.
RACHUNEK STRAT I ZYSKÓW 

ZA 1937 ROK.
W INIEN: 1) W ydatki eksploata

cyjne na sieciach telefonicznych w 
W arszawie i Oddziałach: a) Pensje 
pracowników umysłowych złotych —
2.542.032.19, b) Płace pracowników 
fizycznych zł. 2.116.605.94, c) świad
czenia socjalne zł. 555.015.83, d) ma 
teriał dla eksploatacji zł. 566.235.14, 
el W ydatki rzeczowe zł. 1.193.101.51,
f) Podatki i opłaty zł. 1.863.375.13,
g) procenty od obligacji złotych — 
1.831.762.58. 2) S tra ty  na urządze
niach telefonicznych, m ateriałach i 
wpływach telefonicznych złotych — 
209.436.81. 3) A m ortyzacja m ajątku 
zł. 8.567.476.98. 4) Odpis na podatek 
dochodowy zł. 4.266.500.—. 5) Odpis 
na kapitał zapasowy zł. 793.348.01. 
6) Odpis na cele hum anitamo-społe- 
czne zł. 202.877.68. 7) Odpis na ra 
chunek zysków z la t poprzednich zł.
1.840.000.—. 8) Zysk przeznaczony 
na dywidendę zł. 5.097.254.40. Razem 
zł. 31.615.020.20

MA: Wpływy za abonam ent, i inne 
w W arszawie i Oddziałach złotych 
31.645.020.20.

„wykłady słuchane z wielkim zain że ,„mimo niekorzystnej pory roku
teresowaniem nie mogły objąć 
wszystkich tematów, ale dalsze 
pogłębianie wiadomości, przez 
czytanie prasy socjalistycznej i 
łatwiejszych książek, powoli uzu- 
peOnić braki. Zarząd Główny 
T.U.R. przykłada wielką wagę do 
pracy oświatowej wśród kobiet 
i na ogólnych kursach kobiety 
zawsze uczestniczyły".

Tow. Piotrowski dał wyraz za
dowoleniu, że kurs w ogólnym 
przekonani u&pełnił swoje zada
nie, „Zarząd Główny TUR zaw
sze jest gotowy do dalszej współ
pracy".

Tow. W oszczyńska  złoży Ja spra 
wozdanie z ilości gadzin wykła
dowych, tematów, podkreślając,

uczestnictwo by-Jo dobre".
Tow. W oszczyńska  wyraziła 

prośbę, żeby w jesieni T.U.R. zor 
ganizow ał jeszcze jeden taki 
kurs.

Kursistki obdarowały t. Wo- 
szczyńską i wszystkich prelegen
tów kwiatami; „herbatka" wypad 
ła świetnie.

Ważnym i dodatnim objawem 
jest chęć kobiet do nauki i to nie 
tylko młodych, na wyk-Jady przy
chodziły kobiety starsze z Raków 
ca, z Pragi, a więc z odległych 
dzielnic.
. Związkowi Maszynistów na uli
cy Chmielnej, należy wyrazić po
dziękowanie za udzielenie lokalu 
d la  kursu.

WIELKI WYBÓR. 
Damskie, mąskie

CENY NISKIE, 
d z i e c i n a *

P la c  Ż e la z n e j B ra m y  11
telefon 534-29

PLECIONKI, WIATRÓWKI 
„ G E N  T R O  G U M _ _ _ _ _ _ _ _

Kronika organizacyjna

4-lampo^L
miesięcy

Bynatron -  z mapa
4 lampy-aromieniawę

Dogodne

7.30, odbędzie się Konferencja Dziel- 
hicowa z referatem  tow. J. Dzięgie- 
lewsklego i sprawozdaniem z dzia
łalności Komitetu. '

* *
*

POSIEDZENIE EGZEKUTYWY 
W. O. K. R. — P. P. S. odbędzie się 
we wtorek, dn. 7 b. m. o godz. 6.30 
p. p. ul. Długa 21.

*s) ■{
*

Dzielnica PPS Pracowników 
Miejskich. Dn. 8.6 b. r. (środa) 
o godz. 19.00 Odbędzie się 'posie
dzenie Komitetu w lokalu Dzielni 
cy. Obecność członków obowiąz
kowa.

W dniu 10.6 b. r. (piątek) go
dzina 19.00, odbędzie się zebra
nie Dzielnicy Pracowników Miej
skich z referatem tow. Dubois na 
temat „Aktualności polityczne".
. Wsęp wolńy członków i sympa
tyków.

SEKCJA PRACOWNIKÓW UMY \
SŁOWYCH PPS W dniu 8-go b ^ .  ^  z . ,

godz. 20-ej w lokalu przy ul. Wa- twami pos2ukuje pogady w swoim 
reckiej 7, odbędzie się zebranie człon fachu Zgloszenla do adm inistracji 
ków sekcji, na którym  zostanie wy- ; i>Robotnika„ War3Zawa WareJc
głoszony refera t przez tow. prof. d r a ‘ka ?> pod >>FACHOWIEC„ 
Łazowskiego Jana. \

Obecność wszystkich członków sek 1 
cji obowiązkowa.

DZIELNICA PPS. „SRÓDMIE- !
SCIE". W czwartek, 9.VI o godz.

We wtorek, 7.VI, odbędzie się Kurs 
Przeszkolenia z referatem  tow. Ge- 
nachow na tem at „Rozwój socjali
zmu od utopii do nauki".

M łodzież PPS.
Posiedzenie Okr. Wydz. Młodzieży 

PPS. z przewodniczącymi Kół, odbę
dzie się 7-go czerwca (wtorek) o g. 
7-ej w. w lokalu OKR., D ługa 21.

Nasza rubryka
MŁODY, INTELIGENTNY SLU-

ELEKT0IAUIA3O
Obszerny katalog ilustrowany wysyłamy 

po otrzymaniu znaczkami pocztowemi 
groszy 15.

Z powodu zgonu towarzysza A- 
brama Kelberga, wiceprzewodni
czącego oddziału pracowników 
Rzeźni i Zwięrzęcych Targowisk 
w Warszawie, przesyła szczere 
współczucia rodzinie zmarłego

ZARZĄD ODDZIAŁU PRACO 
WNIKÓW RZEŹNI i TARGO
WISK ZWIERĘCYCH, ZW. 
PRAC. SPOŻ. W WARSZA

WIE

c o l o s s e u m
DZIŚ PORANKI

Zwyc ęscy olimpijscy
6 L E N N  M O R IS  i E L E A N O R  HOLM

w wielkim filmie diunglowym

Z E M S T A
T A R Z A N A

KOMETAKino- 
Teatr
u . Chłodna 49, tel. 6.40 51

Czy życie kobiety zaczyna się 
po Czterdziestce?

Idź na film

II l
II

Ma scen ie  rew ia

MIEJSKI p°cz 6 810
F L I P  i  F L A P

w filmie

„JEJ OBROŃCY"
Uwaga! Bilety ulgowe 50 gr. dla 
pp. wojskowych, urzędników 
państw, i samorządowych oraz 
uczącej się młodzieży — za wy

jątkiem  sobót i śwąit.

MAJESTIC 6.T10
W nledL i lwięta o 12 i 2 poranki

Ostatnie 2 dni. 
Gigantyczne arcydzieło filmowe

[
BALKON

75 n r  dozw, 
y i .  od 141.

PARTER

1  Ił.

Robotnicy popierajcie 
sw o je  pism o

O L L A

Z A O S Z C Z Ę D Z I S Z
SOBIE

T R O S K !
KŁOPOTÓW

ż ą d a j ą c  WYRAŹNIE! 
p r z y j m u j ą c  J E D Y N I E
O R Y G I N A L N E

„ O Ł M "
C U M . ?
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Co wyświetlają Kina?
MASKA (Leszno 70): „Jestem  nie- 
P AN: „Cień Szanghaju".
PETIT i lu A .W .,  (Sienkiewicza b): 

„Ich stu  i ona jedna" z Deanną 
Durbin i „Dorożkarz N r. 13". 

PALLADIUM: „ósm a żona Sinobro
dego".

POPULARNY (Zamoyskiego 20): 
„Kombatanci" i „Tajna brygada". 

PROJVUEN (Dzielna 1 ): „Dziewczę
ta  z Nowolipek" i „W iosna w Ho
landii".

PRAGA (Targowa 71): „Krew na
morzu".

PRASKIE OKO (Zygmunt. 10): „Bo 
gate biedactwo" i „Toń z Wie
dnia".

RAJ (Czerniakowska 191): „W alka
0 złote pole" i film polski. 

RIAI.TO: „Dwaj więźniowie pani
Vicki“ł.

RENA (Długa 9): „Robert i Ber
trand".

RIVIERA: „żółty pył" oraz doadtki. 
ROMA (Nowogrodzka 45): „Groźny 

Bill".
ROXY (Wolska 14): „ Z a g i n i o n e  

miasto".
SOKÓŁ: „Zdrajca" i „Mały czaro

dziej".
SORRENTO (Krypska 34): „Boha

te r  z nad Wołgi" i „Tylko ty". 
STYLOWY: „Praw da zwycięża". 
STUDIO: „Tygrys Esznapuru".
SYRENA (Inżynierska 4 ): „S itting  

Bull" i „Młody hrabia".
ŚWIAT (Żoliborz): .Czarujące oczy'

1 „Moja P anna Mama". 
ŚWIATOWID: „Dzisiejsza miłość". 
SFINKS (Galeria Luxem burg):

„Król się bawi".
ŚWIT (N. św ia t 19): „O rdynat Mi-

chorowski".
TON (Puław ska 39): „Więzień kró

lewski".
UCIECHA: „O statni alarm ".
UNIA (Dzika 9 ): „Dunia, córka

poczm istrza" i rewia.
W A N D A  (Mokotowska 73): „Ro

bert i Bertrand" i rewia a rty s ty 
czna.

VICTORIA: „Kalif Badgadu".

.ADRIA (Wierzbowa 9 ): „żółty pi
rat" .

ATLANTIC: „Skrzydła nad Hono-
lolu".

ANTINEA: Władca z Emilem Ja- 
ningsem.

ACRON: „Piętro wyżej" i „Klub ka
- raluchów".
AMOR (Elektoralna 45): „Pasażer

ka na gapę".
AS: „Linia 3Iaginota“ i „Młody las".
B A ta y n ;  „Pani Walewska".
BIS: „W ierna rzeka" i  „Niedorajda".
CASINO: „Dania Pikowa".
CAPITOL: „Wrzos".
COLOSSEUM: Zemsta Tarzana.
CZARY (Chłodna 29): „W zgardzo

na" i „W szystko dla dziewczyny".
EDEN (Marszalk. 31a): „Pan redak 

tor szaleje" i „Pieśń skazańców".
ELITE (Marszalk. 81a): „24 godzi

ny miłości" i „Czarujące oczy".
EU ROPA: „Zakochani wrogowie".
FAMA (Przejazd 9): „Człowiek, któ 

ry  żył 2 razy.
FILHARMONIA (Jasna 5 ): „Za cu

dze winy".
FLORIDA (żelazna 61): „W alka z 

sobowtórem" i „Magnolia".
FORUM (Nowiniarska 14): „Kamie 

nie zagłady" i „Dziki zachód".
HOLLYWOOD (Hoża 29): „Byłam 

szpiegiem-.
HELIOS (W olska 8 ): „Janosik, het

m an zbójnicki".
IM PERIAL: „Księżniczka cygań

ska".
ITALIA: „Narodziny gwiazdy".
JURATA (Kr. Przedm. 66): „Pieśń 

skazańców" i „Róża".
KOMETA (Chłodna 49): „Szesnasto 

la tka" i rewia.
M AJESTIC: K urier carski.
MARS: „Robert i Bertrand", 

winny" i „Ostatni Mohikanin".
MUCHA (Długa 10): „Kid Galahad" 

i „Jego osta tn ia walka".
MEWA: „Zaginiony horyzont" i

„św iatła  bulwarów".
NOWA TOMBOLA (M arszałkowska 

34): „Strzelec z Bengali" i „Pro
mienie zagłady".

M IEJSKI (Długa 25): „Jej obrońcy".
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